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WrchoWJWac to taki br 
• 

KAROL lóZEF STRYJSKI 
Szkole przypisywane są roz

maite funkcje i zadania- Ma 
nauczać, a więc przybliżać mło
dym wiedzę o śwriecie. Ale tak
ie Wychowywać, czyli ksztplto
wać, a przynajmniej próbować 
aktywnie wpływać na kształto
wanie świadomości społecznej 
i postaw młodzieży. Dążenia 
społeczne zwane wychowaniem 
obejmują m.in. pragnienie 5ru- -
py przedłużenia własnego 
trwania poprzez przygotowanie 
dorastających młodych ludzi do 
pełnienia ról społeczny>ch. Ja
ko zjawiisko społeczne, wycho
wanie stanoWi teren ścierania 
.się dążeń oraz iillteresów róż
nych warstw społecznych, a 
więc i rozmaityich ideologii,. 
prądów, tendencji. Problem 
ataje się tym ważniejszy, jeśli 
przyjąć, ii jeszcze nieraz zmie
niać się będą programy nauc~a-

nia, ale kanony wychowawcze 
winny być bardziej stab1ln~. 
Wychowanie nie może podlegać 
bezustannym eksperymentom, 
gwałtownym zwrotom, J-est to 
bowiem proces o wadze ni<! na 
jedną dekadę, nie na rzą1y je
dnej ekipy, ale na czas odmie
rzany życiem · cnłych generac!i. 
Jest to także jedno z tych 
działań społecznych, za które 
trzeba ponosić indywJduaJn,r" 
ale i zbforową odpowiedzial-
ność; za którego skutki '",llpo
wiadamy wszyscy. 

WYCHOWYWAĆ MUSI 
SZKOŁA, ALE NIE SAMA 

Mówi się,_ ale . wciął tylko 
mówi, dlatego w dalszym ciągu 

'krytycznie o jedności nauc~a
nia i wychowywania. Podob
nie ma się rzecz z tzw. wspól
nym, ~edinolitym działaniem 
wychowawczym, a więc współ· 
działaniem szkoły, domu, orga
nizacji młodzieżowej . w proce
sie ąpołec.z,nego dojrzewania 
młodych. 

Z domu młodzi wynoszą wie
le, w tym dobrego i złego- Je
den z uczestników dyskusji, 
którą niedawno redakcja zorga
nizowała z uczniami łódzkich 
szkół średnich, powiedział: „Do 
peW11ego okresu autorytet do
mu, rodziców, to dla nas naj
ważniejsze kryterium oceni1 
wazystktego, Do naszego wieku, 
a 'lbłęc tych osiemnastu, dzie
więtnastu l4t w zasadz~e nozci 
to kryterium nłe wychodzimv" 
T8ilc są<lzi wię'kszoość młodych; 
Choć padły wówczas i tnne 

zdania, jak np- te: „Wszystko 
zależy od indywidualnych. do
świaqczeń. Uważam, że · dom 
może nas kształtować ł nasze 
poglądy do wieku siedmiu, o· 
~miu ląt. No może trochę wię
cej. Potem już są et ~nn.i., na 
przykład szkoła. A gdzieś od 
szesnastu, siedemnastu lat po
znajemy życie sami.. Sami się 
go uczymy. Poglądy z tego o
kresu mogą się potem zmienić, 
4le w wieku. lat osiemnaat1i są 
one jeszcze na;bardziej nasze''. 

Jak więc jest naprawdę i 
tym wpływem domu na poglą„ 
dy i postawy młodych? Kiedy 
I gd2lie k-0ńczy się (a moi;4.' u
rywa) rola domu, rodziców? 
S.ądzę, i:I: dom. je-
śli ma być domem 12 
winien dla młodego 
człowieka pozost:i-
wać :tródłem wiedzy 

Skandal w Leśmierzu: ciąg dalszy rozprawy 

Ei;>WARD BRYL 

Wyznaczona godzina rozpoczęcia minęła. Swiadkowie z nie
wyraźnymi minami spacerowali po korytarzu. Będzie sprawa 
czy nie? Po starej znajomości ' zagadr1ąłem pielęgniarki z Leś
rnierza. Kilka grzecznoś::iowych zdań. Jak się czują? Poradziłem 

. by płaszcze zostawiły w szatni. bo pewnie. czasu spedzimy tu 
sporo. Za trzecim podejsc1em zapytałem o Wlesławę W. Do
wiedziałem się, że urodziła dziecko„. I stało się! Popełniłem 
niewybaczalną gafę. 'Później już, w trakcie rozprawy wyszło na 
jaw, że 'wszystkie moje rozmowy na korytarzu sądowym llyły 
mierzone stoperem. Oskarżony biegał i inforfno'Vał - „O, panie 
mecenasie, znowu rozmawiają!", Ano CQż, tonący brzytwy się 
chwyta, czyżby nie było już w zapasie żadnych mocniejszych 
kontrargumentów obrony? A w ogóle nie przypuszczałem, że hol 
jest tak bacznie obserwowany i dz.lwię się. że do tej pory ku 
wygodzie mecenasów nie zain'i~alowano tam aparatów podsłucho
wych, lub przynajmniej boksów, gdzie można by izolować świad
ków. 

Wiem, iż nie jestem tu mile widziany. Obrona nawet wystoso
wała do naczelnego „Odgłosów" pisn.10 :t szeregiem · zarzutów. 
Między innymi wini mnie, iż byłem jedynym dziennikarzem na 
1ali. Ale czy to moje niedopatrzenie? O przyzwoit'izą reklamę dla 
aiebie i swego klienta adwokaci mogli postarać się sami. Nie 
marn obowi<łzku &aprasz.ać kole&ów· po piórze 1 innł'<:h redakcji. 

Obarczono mnie również zarzutem, i:t jest.em sprawą zaintereso
wany osobiście.„ 

Potwierdzam, jak najbardziej! !nacz.ej czyżbym w ogóle był 
zdolny pisać jakikolwiek tekst interwencyjny w obronie ludzi 
bezradnych, krzywdzonych? Angażuję się inaczej niż adwokat -
jestem dziennikarzem. Kieruję się skalą wartości nie tylko 
umownych, a ponadto sercem. Bohaterowie moich reportaży nie 
są moimi klientami. Honorarium otrzymuję jedynie z redakcji 
Tyle wyjaśnień, do pozo;;tałych ustosunkuje się kierownictwo re
dakcji„. 

Wreszcie o 11.30 zaczęło się. Jako t>ierw.szy świadek wystąpi
ła pielęgniarka z.„ której doktor Kraw.czyk zarzucał między in
nymi, że nie dopuszczała do niego pacjentów, samowolnie ogra
niczała przyjęcia chorych. 

- Nadal pracuję w ośrodku ztlrowia w I,eAmierm. '.l'o ju.ż po
nad 20 lat. Przez ten okres miałam wielu. zwierzchników leka
rzy ..• Z pąprzednika.mi dr Kra1.;czyka układal.o się zawsze dobrze, 
zresztą z nim na początku też. Ale później zaczql zwracać nie
grzecznie uwagi przy pacjentach„. 1erzyczal. Również w 
st_osunku. do pozostalych pielęgnitlrek dr Krawczyk był 5 
nieuprze3my, lekcewazqcy, ordynarny". 

Swiadek zapytana czy widziała jak sze.f przyjmował 
pieni<idie ed pacJentów atwiordzila, ie nili, ale slysula 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

„PaMziernik" Pii:.trogrodu przesłonił współc:z.es-ne wydarzenia 
w „s tareJ ;tolky" - Mos1kwie. Powstanie zbrojne w Piotr'<lg.ro
dzie ,·echuwała Rktywnuść. ldecydowanie i ,ifensywność. W Mos
kwie przeciwnie występują wahania. gotowość do kompromis-ów, 
przecenianie sił ppe,·iwnika. · 

Trzeba jednak mieć na uwadze, że w Piotrogrodzie przebie
giem powstania kierował Leni.n, że ist·niała tam jedna Rada De
legatów Rob-otniczyrh i Żołnienkich (w Moskwie odrębne Rady), 
że ma~ynarze Floty Bałtyckiej tworzyli grupę szturmową rewo
lucji, \)Od.czas gdy ciężar walk w Mookwie w z.na~ej mierze 
przejęła robotnicza Gwardia Czerwo·na. 

Siły zbro:illle reakcji w .,starej stolicy" były znaczńie większe, 
5ednolicie dowodzor.e i w momencie rozpoczęcia waJ'k zaj>mowa
ły wygodne poz.y·:je strategiczne w mieście. B.irżuazja rno~kiew
!Mka lepie.i zorgan.zowana występowała razem z mieńszewikami 
oraz eserowcami i potrafiła narzucić taktykę rokowań. wysuwa
jąc mira.i wspó'nego znalezieni:a bezkrwawego wyjścia z powsta
łej sytuacji. 

Udaremnienie przez bolszewików wojskowego zamachu stanu 
gen. Ławra Korr:ifowa w si.erpniu 1917 r. przyczyniło się do dal
sz~go szybkiego wLrostu partii, a równocześnie do bolszewizacji 
Rad We wrzęśniu w Rada.eh Pi<Jtrorrodu i Mos~wy lrolszewicy 
posiadali już zdecydowaną więl'.tszość. 

Sytuację, ja,ka wyt.worzyfa s.ię we wrześniu w 'Rosji Lenin o• 
kreślił sfowaml: „kryzys d1ojtrzał". W listach sikietowa.nych do ko
mitetów bohrzewickich w Piotrogrodzie i Mosłkwie Lenin akcen
tował ko.nieczność szybkiego z~rganizo\vanla powstania zbrojnego 
I przejęcia rałości władzy. 

Pisma Lenina były omawdane na zebraniach członków Komite
tu Moskiewskiego i Komitetu Obwodowego (okręg rnO'skiewski). 
Wiekszość członków uważała, że pows.tanie powinno zacząć się w 
Piotrogrodzie, a Mcskwa m:l"llieli pome>ey stolicy i zorganizu je 
w}adze rewolucyjne ·w całym Olkręgu przemysłowym. Część rzłon
ko.w łączyła wybuch powsitmia z obradami zwołanego na 25 paź· 
dz1ernika ((_.XI .) II Ogólnorosyjsk.iego Zjazdu Rad. . 

Mosrkie.wsJde instoo•cje partii boLszewick•iej raczej prz.ygotowy
w~ł.Y .sdę do pr.ok1am~a.111ia wład'Zy Rad w mieście i okręgu, 
amzeh do wallkiJ zbromeJ. Tyll11Czasem dowód·ca Mos~tiewslkiego 
Okręgu W.ojs.lkowego płk. Konstantin Rjabcew umacniał budynki 
s_zk6ł ofircerskiich i szkól chorąży.eh, dostarczał broń komitetom 
oomowy;m ~rzeciwwaga Gwardii CzerwO!l'lej) i formował milicję 
studencką. 

. 24 paź?zi7rnika (6.XI.) plit. Rj.abcew przys.tąpił do obsa·dzania 
junkrami .niektórych punktów strategicznych w mieście oraz wy
słał na ulice patrole na siamoC'hodach . . Organizacje bolszewickie 
nie podjęły tego . dnia kroków o charakteriie wojsikowym, czekały 
na wiadomo~c; z Piotrogrodu. 

25 pata.z.ie.mika (7.XI.) ra<l1o.sita.cja polowa koło MMkwy prze- · 
jęła depeszę WY$łaną z. ,,Aurory", Byłia to odezwa zredagowana 
przez Lenłna zawladamiająica, że Rząd Tymc-za.slQwy został obalo
ny. Tegoż d.n!a Wiktor Nogin (.przewod·nicząiey Ratly Robotinicze1J 
Moskwy), delegat na II Zjazd Ra.d poinformował Komitet Mos
k!ewslki, ż,e władza przesz.ł.a w ręce Komitetu Wojenno-Rewalu"' 
cyj.nego bez przelewu krwi. Wobe1c tych i!llformaicji Komitet Ob
wodowy zw.olał na god-z.inę 15 plenarne, WS1Pólne zebrlllil.ie obu 
Rad (zobnlersklej ł robotniczej) 
Ponieważ junkrzy patrolowali ulke I umacniali Zar~ąd Miasta, 

gmach ~kTęgu Wojskowego i giełdę, pod budynek Rady wezwa
no batalion kolarzy, a 56 pułik piechoty obsadził pocztę główną 
l ~iędzymiastową ~tację telefoniczną. Postawiooo w stan pogoto
wia Gwar.dlę Czerwoną, a do jednostek woj&k-0wych :rozesłano 
agitatorów. 
Głównym tematem wspólnego ple,namego posiedzenia Rad by

ło utworzenie Komi·tetu Woj'Skowo-Rewolu.cyjnego. Mieńszewicy 
i eserowcy dqmagali się wprowadzenia w skład Komitetu re· 
prezez;ta.n~ów Zariądu Mia.sita, C?'kręgu Wojs:kowego oraz innych 
organ1za•c3! s.połecznych. W wyniku głosowa.nia wnioski ugodo·w
ców zostały odrzucone, le.cz mieńszewicy weszli w skład Komite
tu. Przewodnkzącym został Lomow. Wśród członków znalazł s ię 
ta'kże Polak, Stanisław Budzyński. 

26 października Komiitet Wojskowo-Rewo1ucyj'uy (dalej KWR) 
zarządził rnobiltzację Gwardii CzeTwonej, formował fabryczne i 
dZJelnfoowe Komitety WR. Siły kontrrewolucyjne w tym czasie 
otaczały Kreml i p'!"óbowały obsadzić m05ty oraz dworce. -

D.Ia Gward.ii Czei;wo·nej bra1kowało broni. Znacme zapasy ka
rabmów i amunicji znajdowały się w , arsenale kremlowskim. 
KWR wysłał tam cJ10rąż~go Ja.na Berzina i Emelia.na Jarnsła.w
S'kiego, wraz z bmpanią piechoty. Junkny przepuśdli oddział, . 
lecz nie pozwolili na wywiezienie broni I roz,poczęli blokadę 

_,. K.remla. · 
Tymczasem pl'k. Rjabcew otny>mał z frontu zapewnienie, że do 

Moskwy "Zostały już wysłalile posiłki wierne Rządowi Tym.czas.o
wemu. Burżuazja p.::zy poparciu drobnomieszczat'1stwa utworzyła 
Komi.tel Bez:ipieczeń·stwa i obradowała nad powołaniem rządu 
prowizorycznego. Do tego potrzebne było zwycięstwo nad bolsze
wiikaml. 

W no~y z ,27 n~ 28 ipaździemika doszło do pierwszych 
walk. K1~_dy oddział ok·oło 500 :tołnierzy maszerowa.ł, by 3 
:vz.mom:c ochT~nę g;machu R&dy, został znienacka o
S;•rzęla.n:'i ~rzez J·~111krow. W wake otwonył sobie drogę 
_pc>nOS"'iC JEdnaki.e znaczne atraty. Również Stanisław 
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Redakcja nie rwraea ni• a· 
mówionych rękoptsów ' zastrz•· 
1 a sobie prawo do akr6tów. · 

Warunki prenamera&1: l. dla 
łnstY'.1cjl t zakładów oracy: -
kalizowane w mlałtach woje· 
wódzkkh I oozostałvch mhstach 
w którvch znatduja si~ siedziby 
Oddziałów RSW •. Prasa 
""~tatka Ruch" zamawiają 
prenumerat1t w tvch oddziałach: 
- instytucje ł zakładv pracy 

. zlokallzowane w mle)scowoł· 
ciach. idzie nie· ma 1ddzlałów 
RSW "Prasa - ltałątka 
opłacają prenumerat• w urzę
dach oocztowych I u doręcayctell. 
2. dla Indywidualnych orenume
ratorów: osoby ftzyczne zamłes1-
kałe na wsi t w mlejlcowoł· 
ciach, fdz.ie nie ma oddziałów 
RSW _Prasa - Kslatka 
Ruch" opłaca)• i>renumel'1lt4 w 
urzędach oocztowvch 1 u dorc· 
czyt'ieli: oaobv fizyczne zamtuz. 
kale w miastach - sledzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
K!iątka - Ruch" otiłacaJ• pr•· 
numerat1t wyłacznł• w unedach 
pocztowych nadaweso-oddaw
czych włdcłwych dla mlettca 
zamieszkania itrenumeratora 
Wpłaty dokonu„ '•ł• utrwa'•C! 
•• blankietu Wl)łaty"' na raehune1r 
bankowy mleJscowero Oddziału 
RSW "Prasa Ksłat.k• -
Ruch". 3 Prenumerat• u aleeoe
niem wvsvłkł u cranłce i>'l'ZY'· 
muje Rs·w •. Prasa - tt1latka 
- Ruch" Centrala K'oh>ortatu 
Prasy ł Wvdawnłrtw ut. Towa· 
rowa 28 00-958 Wars7.awa kon· 
to NBP XV Oddział w Waro:u
włe nr tt53-201045-t39-tt. Pre
numerata ze z1eeenłem wysvlk! 
za ~anłcę i>Ot"tta zwykła jest 
droższa od nrenumeratv 1cra1o- · 
wej o SO i>roc. dla ztecenłodaw
e6w łndvwlduatnvch ł e t!ICI 
proc. dla· t:lecalat"Yeh ft1.ctvtul"11 
l zakład6w nra„v. Termłn'Y 
nnvlmowanfa nrenumeratv Jul 
kra! ł ia ł!ranke! - d" dnia 111 
l!stonaila na T kw11rblł ł nllłro· 
cie roku nastenneł!o oru enł" 
rok na~te"Onv - do dnfa 1 bł
deł!o mle~łaen ,.,onr?e~t9 4 "'N"f'O 
t>kres prenumeraty roku błełlł
ce~o. 
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Porwanie i zabójstwo kslt:
dza Jerzego Popiełuszki - tra
&lczne wydarzenie, które do 
głt:bi wstrząsnęło polską opinią 
społeczną - mimo szybkiego 
aresztowania bezpośrednich 
sprawców, nie zostało jeszcze 
do końca wyjaśnione, zarówno 
w swym aspekcie kryminalnym 
jako 

AKT 
BEZPRZYKŁADNEGO, 
ZBRODNICZEGO 
TERRORVZMU 

j~k I w aspekcie politycznym 
- niejasne jest bowiem tło tej 
prowokacji, jej motywy i cele, 
ani teł domniemani inspirato
rzy i poplecznicy (a ich istnie
nie zakłada jedna z bardziej 
prawdopodobnych wersji śled
czych). 

Z tych to zapewne powodów 
w naszej prasie - jak dotąd -
urzędowe komunikaty i agen
cyjne relacje oraz oficjalne wy
powiedzi przeważajlł nad ko
mentarzem dziennikarskim. 
Dlatego zwrócił mą uwagę tekst 
naczelnego redaktora „Polityki" 
Jana Bijaka pt. „Rachunek do 
zapłacenia" (nr 44 - 03.11.84). 

Komentarz Bijaka zawiera 
wiele słusznych I godziwych 
konstatacji, z którymi sam się 
głęboko utożsamiam. Zwłaszcza 
I taką tezą: 

„ ( ... ) Ksiq.dz Jerz'll Popiehtsz
ko byl kaplanem, osobą z rac;i 
swego duchownego 1tanu obda-
rzon.q moralnym autoT11tetem 

- w społeezno~ci wiernych. 
Ksiądz Jerzy Popiełuszko zna
n11 był z wielkiej aktywno§ci 
J)Olłtyezne; i z niechęci, a po
?zuca;qc d11ktowan11 chwilą eu
femitm, z wrogo§cł do panu
jącego w Polsce 1ocjalistyczne
oo pol'zqdku. Dawał temu w11-
7'az słowem ł cz11nami, a jego 
kazania, popularyzowane przer 
radia zachodnie, si~galy daleko 
J'O?a żolibo1'Skq parafię . Wy
brano więc jego. W ten apos6b 
podkładano ogiri pod jedno z 
na;fc%uln11ch mie}Sc narodowe· 
go porozumienia. Ptowokacia 

' miala zamknqd usta t'l/m, co tó 
Imieniu Kościola wiodą dialog 
a toladzą ł znłszczt1~ wiarf w 
tM!zciwe intencje przedstawtcie
U władz". 

Tak było w istocie - chndzl· 
ło o zniweczenie d.i11logu. Dzla
łaln~ polityczna księdza Po
piełuszki trudna była do prze
zwyciężenia, ale ·najlepszym o
reżem w tej walce winny pozo
stać argumenty I przede wszy
stkim fakty. Fakty społeczne 
dokonujące się wbrew wezwa
niom do konfrontacji. 
Tłumaczenie tego aktu terro

N desperacjll wynikaj11cll a 
bezsilności byłoby nazbyt ama
torsklł interpretacjlł. Intencje 
polit:vtzne inspiratorów tej 
prowokacji sięgały znacznie da
lej - do samej Istoty współ
czesnej egzystencji polskiego 
społeczeństwa. opartej na wie
lopłaszczyznowym, niewerbal
nym porozumieniu. 

Dtate10 włdnłe · podzielam 
WJl'&~M w ·komentarzu 

PRAGNIENI! 
JANA BIJAKA1 

,.8pok6ł, ftłeułeganł• emo-
eJom ł f'OCMJmvm wnioskom, 
większe zrozumienłe dla akom
pUkowaneJ 11/tuacji, w jakie; 
J>TZtlChodzi działa<! naazvm wla· 
dzom, odpór awanturnikom, 
1ct6rzt1 na pro1.00koeję chcą od
J)Otoiedzłed łnną f'TOtookacją, to 
minimum obvwatelskie; powin
noki w tej trudne; f'T6bie, 
jakiej poddało ttas Żl/cie. Mo
żemv wap6hiłe apra~. że· f'TO
wokact1in11, band11cki akt obró
ci aię f'Tzeclw ttl"' co go w11-
m11§UU ł epodzłewali się czer
pad z niego politvczną korzy§ć 
Niech oni płacą! Nie 1połe
cze7\stwo ł nłe pamtwo". 

Niech 8141 tak manie - chcia
łoby sit: rzec. Przec!wstawienif' 
1tę skutkom tej prowokacji 
przez wszystkich odpowiedzial
nych, uczciwych obywateli, mimo 
clsnącyich słt: na usta pytan I 
wątplłwoścl. jest nie tylko mo
ralnym obowiązkilem, a.ie i ko· 
nlecznością. Zwłaszcza wobe~ 
prób pot!tycznego zdyskonto
wania trai?edi!, o których w 
wypowiedzi dla PAP Informo
wał ~eczni'k praso ~Y r?adu. 
Przec_iwn!cy ustro-'u I pat'lstwa 
w ta<ineJ 1prawie, a . zwłaszcza 

w teJ, me będit 1amoz\\tahe:zy
mi „prokuratorami'' ani ,,obrc1\
cami".„ 

SPOKOJ SPOŁECZNY 
NIE JEST NAM 
POTRZEBNY TYLKO 
DORA2NIE 

w obliczu tragicznego aktu ter
roru i polltycznej prowoka~jl. 
Jest to po prostu jedyny wa· 
runek skutecznej reorganizacji 
naszego tycia publicznego na 
zawsze. A jedyną skuteczni\ 
metodą jest udróżinianie, dos
konalenie demokracji jako SY· 
stemu rządzenia państwem i 
współorganizowania się obywa
teli. (Nb. używany często w tej 

.kwestii frazes "dalsza demokra
tyzacja" brzmi ohydnie i "fał
szywie - jak można demokra
tyzować coś, co z natury jest 
demokracją, mianowicJe nasz u
stanowióny w konstytucji sys
,tem władzy... Demokratyzaci:i 
w tym znaczeniu jawi się jak 
akt dobrej woli, gdy tymcusom 
jest t koniecznością ideologicz
ną l objawem woli ogółu 
obywateli). 

Do na.jciekawszych. choć W)'
wołujących rozliczne kontro
wersje, mechanizmów, któr-. 
zamierzamy wspólnie urucho· 
mić w tej mierze, nalety re· 
guła konsultacji 1połec~nych i 
referendów (czyli glosowań lu
dowych). Sam wielokrotnie „~a
czepiałem" tę ideę, gdyi uwa
tam, te jest ona 1przeczn' z 
systemem władz wybieraln~·ch, 
pnedstawlc!eli narodu wyposa· 
ionych w szerokie pełnomoc· 
nictwa, czyli z demokra~ją po· 
średnią. Lecz c6i, wyrażam po
gląd, który znalazł się · w zde· 
cydowanej mniejszości. 

Tymczasem zwolennicy der.io
kracjl bezpośredniej otrzyma
ją jut wkrótce do, rąk ten 

UPRAGNIONY 
INSTRUMENT 
WSPOtRZĄDZENIA 

sprawami kraju, czyli unaw~ 
o konsultacjach społecznych. 
Tak przynajmniej wynika ze 
słów Andrzeja Elbanowsklego 

przewodniczącego K'misji 
Prawa 1 Prawon:ądnośd RK 
PRON i szefa zespołu robocz:e· 
go przygotowującego projeltt 
tej ustawy, słów wypowiedzh· 
nych w wywiadzie dla „Tygod
nika Polskiego" <nr 45 - 04 11. 
84). . 

No t bardzo dobrze. Tytko 
po co? Aby wiedz.leć, co 1ądzą 
obywatele o tym l owym, wy
starezy mieć sprawny, obiek
tywny. I wiarygodny lnswtut 
badania opinii społecznej; aby 
coś skonsultować, poddać !Jls
kusji jakiś projekt, albo wyb
rać jeden z możliwych war1an· 
t6w jakiegoś rozwią'UUlla. wys· 
tarczy mieć .szczerą wolę rze· 
telnego skorzystania z poglą
dów obywateli I po prostu kh 
spytać o ~anie - w formach, 
w ja!mch do tej pory zwykło 
&tę to robić; aby przeprowa
dzić głosowanie ludowe, wy1tar
c1y wprowadzić kilka stosow
nych a ezczegółowycb pnepi
aów do komtytucjl, sprawy 
proceduralne zała.twiaJllc przy 
pomocy wydanego pnu Radę 
Państwa regulaminu. 

Wreszcie aby skutecznie ~
cbłć pańatwem, wystarczy mleć 
sprawny aystem wyborczy, wy
lam.a3tlC1' necsJWfltycb d •le-
1at6w narodu, wypOMtonyoh 
w pełnomocnictw&, prawidłowo 
W)'Rlmjonowan,.eh I obdano
~ mutantem - te • p>rc:jl 
8drowego ~- W11Pańe10 
Ópłniarnł ebpertbw ale WIPO-
mn'-

Nawet ,_11 prąJmł~ • 
dobrll mon-. iłowa mecena• 
Elbanowekłego, te: ,,(„.) lccmaul
tacjł mogq ł powłnnv b"d pod
dane tłUktórt 1DVlnane, i&tOł· n• 1csgadnienło. Inaczej 1pot.
cze7\.1two ł orgaft4 1.0ladz11 nic 
robilvbv nłc łn!łego, ;lak i11Ueo 
przeprowadzalv dyskuaje. f>s
tatecznłe organ.a wladz11 p:n»łn· nv młed rozeznanłe, co trnba 
publłcznf.e przedyskutowad.'' 
nawet jetelł wetmiemy to }Od 
uwagę, to i tJk wynika 1 tyrh 
paru zdali. :te to władza będzie 
arbitralnie decydować, o czym 
zechce podyskutować z obywa
telami. Czy do nadania 1traw
nych form tej dyspucie potrzeb
na jest a:t ustawa? Czy nie wy
starczyłyby powszechnie obo
wiązujące w cywilizowanym 
świecie demokratyczne obycza
je? 

NIE MNOżMY BVTOW 
PONAD POTRZEBĘ 

- wolał pewien zapomniany 
dziś filozof i rację mlałl 
Rację ma takte Jan Rem, J)i

sząc w „Tu i Teraz" o nowej 
modzie polity.cznej, czylł pos
tawie polowlcmej, która .po-

lega M oka.rywa"tłu. OJ'O?t/~i 
niechęci oraz na takim samt1m 
traktowantu wlcdz". 

Ludzie, którzy zajmują tę po
~rednią postawę. są ofiarami 
1zeregu własnych błędów. 'faj. 
ważniejszy i tych błęd6w -
zdaniem Jana Rema - to pne· 
konanie. że ludi.le ci. dzlalając 
w „Solidarności" mieli w.czu
cie, te kszt.ałtują historię. a 
dziś 111 bezwolnymi paproch-i
m! w nurcie drlejów. Tyrnc:?a
sem jest akurat odwrotnie -
wtedy przebieg dziejów był dh· 
metralnie Inny od zamienone
go, a dz.łś właśnie ludzie cl 
mają nieograniczone możllwo~
ci kształtowania własnego lo
su. A zatem rzecz to specyfi
cznej optyk!. 

Wyznawcy postaw połowicz
nych SI\ zwolennikami ilUZJi I 
zjawisk nadprzyrodzonych -
najplerw uwierzyli, że Idą za 
obietnicą cudownego raju. te
raz domagają się podobnie cu
downego gestu strony przeciw· 
nej, którą pod tym właśnie wa
runkiem skłonni są zaak::P.pto· 
wać. · 

,Tvmezaaem poHtvcmo fito· 
tG rzeczv - pisze Jan Rem -
nie 11a tym polega że ten aku
rat hokua-poku.a, lctórv o· 
biecywala "SoltdarMść" bl/ł o
szuatwem i iluzją. , 

JĄDRO SPRAWY· 
POLSKIEJ 

ta tym. ze iadnego in.neao, 14· 
kiegoś odwrotnego hokiu· 
-poku.s takie -być n.ie m.oze. Pol· 
s'ca w ooóLe nie jest cyitnd~em, 
z którego prest:.digttator ;akuj · 
koh.viek barwy ido«? wyeiqgnqc 
ta wz11 królika nadzianego 

. azynkq l wotno~ciq. samoe'ioda-
m.t ł róumolci4 01'aZ całq 
pozostatq pehtiq azczęśc!G". 

Rzec by się chciało - łwię
te słowa. panie dziejski.„ Ab 
co z tego, jak się rzecz cał'l 
weźmie na · rozum", to widać 

te niezupełnie jest tak. jalt s'l
dzi Jan Rem - wBicół t nad 
Polski\ sami Polacy (żeby n'..e 
było, że tylko Reagan) rozmai· 
tych przekonań wyczyniali i 
nadal czynią nieustanne itusb 
Malo kto po prostu pol'U\dnie 
pracuje - a mimo to jakoś po
wolutku wszystko idzie do przo
du. Widomy to znak Ingerenci! 
sił ponadzmysłowych. czy nie? 
Czasami boję się, że tak .•. 

Natomiast niewątpliwie Inge
rencji takowych sił należy do• 
patrywać sit: w rozkwita;ące) 
dyskusji o tzw. Inteligencji. 
Dyskutanci reagują jakby byli 
pod wpływem bioprądów. oto 
np. Piotr Andrzejewski w po
znańskim tygodniku „Worns.f' 
(nr 45 - 04.11. 84) zastanawia 
się, czy są, a jeżeli tak to ja
kle i czy dadzą się zmierzyć, 
poiytkł z inteligenta. 

Pytanie 1 pozoru jest •hs:r:# 
n• -

CZY INTELIGENT 
PRZYNOSI KORZYSCI 
GOSPODARCE 
NARODOWEJ 

I 

Minąl tydzień 
. " " ,. '· ł . . . 

TRAGICZNE WYDARZENIA W INDIACH 

zdominowały codzienny nurt światowego 11.umu in!ormacyjuego. 
Smierć lndh'y Gandhi w wyniku Utmclchu dokonanego przes 
pochodzących 1 narodowości sikhow członków ochrony osr1b1stej 
pani premier, ma rozliczne konsekwencje wewnętrzne i między
narodowe, których rozważaniem zajmują się teraz politycy i ko· 
mentatorzy. 

Zamach jest prawdopodobnie efektem rodzinno-plemiennego 
1pisku wśród fanatycznego odłamu sikhów, dążących do secesJi 
ze wspólnoty narodowościowej tworzącej Indie. Ostatnie napi-.cia 
i krwawe starcia w Pendżabie (m. in. wokół sikhijskiego sank
tuarium w Amritsarze) były najsilniejsze wśród rozmaitych ten
dencji odśrodkowych trapiących Indie od chwili powsUlnia tego 
państwa. Niewykluczone, że śmierć lndiry Gandhi - „Matki In
dii" - może być momentem zwrotnym w historii nie tylko lych 
walk wewnętrLnyćh o utrzymanie jedności, ale i całego kraJu. 
Niezwykłe zadanie czeka zatem Rajiva Gandhiego, syna lndiry 
Gandhi i nowego premiera lndU (swoją drogą to już trzecilt po
kolenie dynastii premierów tej największej demokracji świata -
to jeden z paradoks6w 1ubkontynentu.„). Niezwykłe tym baru.4iej, 
łż obok niezmierzonych problemów wewn1;tnnych po:zoataje mu 
w 1padku nakaz utrzymania konsekwentnej linii pol!tykl mu::izy. 
narodowej Indii - jednego :1 liderów ruchu nłezaangatowantch. 

W WARSZAWIE 

3 Listopada odbył się - w 'kościele ~w. Stanisława Kostki -po
grzeb księdza Jerzego Popiełuszki. W homilii wygłoszonej nad 
trumną zamordowanego kapłana prymas Polski kardynał Jozef 
Glemp wezwał po raz wtóry do zachowania spokoju społecmtgo, 
przebaczenia dla spn.wc6w i do niedyskontowania tego trll(icz
nego acz odosobnionego aktu terroru do celów politycznych. 

KOMITET l>ZIELNrcowv PZPR w M\NISTERSTWlE 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH 

- jak donosi „ Trybuna Ludu" - podjął uchwalę określa}ąc4 sta
nowisko tej organizacji wobec terrorystycznego aktu porwama 
księdza Jerzego Popiełuszki. Stw\erdzono, że akt ten był iarr.a
chem na proces normalizacji społeczno-politycznej w krajtJ, ia
apelowano jednocześnie do wszystkich funkcjonariuszy MS'W o 
pomoc i aktywne zaangażowanie się w wykrycie ewentualnych 
inspiratorów. Zaakceptowano stanowisko organizacji parly'.,nej, 
która wydaliła sprawców porwania z azereg6w PZPR. 

ZMARŁA DOC. DR ANNA RYNKOWSKA 

wvbitny łódzki histor;k i archiwista, autorka jednej z najws{. a
nialszych prac historycmych o nasxym mieście - monografii 
„Ulica Piotrkowska" i szeregu innych prac historycznych, w •ym 
fundamentalnych dzieł o poc:ątkach rozwoju t.od;i i o przemv;ie 
lniarskim. 

OD POCZĄTKU PRZYSZŁEGO ROKU 

„ 
- jak donosi PAP - obowiązywać ~dtie w Polsce nowy sposób 
zapisu dat, wprowadzony do obiegu światowego pnei ~ti ędzy
narodową Organizację Normalizacyjną. Wedle tego sys·e·ri • rok 
będziemy zapisywać na początku. potem miesiąc i dzie1':. a ·v1(;:c 
odwrotnie niż przywykliśmy do tej pory. Na przykład dz.1er-.. w 
którym to piszę - czwarty fistopada 1984 roku ma byc z.api.•a
ny tak: 1984.11.04, albo krócej: 84.1 t.04. Wszystko dla w,:·gody 
komputerów. Kiedy zrobimy coś dla ludzi? 

MISS POLONIA ------------ .. -· jut myAlaml w londymklm finale - donoa\ "Kur1er p„\sld". 
Panna Madzia Jaworska wybiera -14 bez tremy, utna w s~ 
niekłaman4 urodą, za to w poczuciu szans gorszych jakby, a to 
1 powodu ubóstwa 1trojów podobno - różnych tam drobiai1tów, 
Jak bi:tuteria, buty, kapelusze, majtki - w tef dziedzinie nie 
dorównujemy konklll'encji, a chodzi przecież o to, by towar ładnie ••••••••iii••••· opakować„. 

_, W atola -.~ ,.Poden• 
td7 ~b 11\lerunła wyda.jo 
noid nie'kt6ryelt ..prod\Re7 ... 
1170b• ••od6w W7date „ ••.. 
badałf ""9llwoiel tam, ad!d• 
produkty Analne mołna ..,._ 
tył. smienye tub poUcąe. dra· 
mat aaezyna 1141. tdY wchod1l
m:r w afer-a „nieprodukcyjną" 

obejmując• wiele 1r6:tnlcowa
nych uwod6w, n1e pomnażaJll· 
cych bupośrednio dochodu na
rodowe10" - · bładolt Piotr An-· 
drzeJewskt. 

Ot6ł mołnt, . wystarciy tylko 
do rachunku wprowadzić kate
gorię potrzeby t kategorię inte
resu epołeczne10. Obie nie tun
kejonujlł obiektywnie - Sil po 
prostu wypadkowymi w!elu 
skomplikowanych wektorów po
trzeb l interesów klaso.,.,,.ch, 
grupowych cr.y nawet lndywi· 
dualnych. Im wlt:ksza jest 11· 
ła art~ułowani• iftteresów,tyiii 
większa bywa r6tnica ml~d-zy 

realnym wkładem w pomnda· 
nie dochodu narodowego a u
działem w jego podziale - na 
korzy~ć tego drugiego oczywił
o!e. 

TOMASZ SAS •• 

ZNOWU ZDROtAlA POCZTA 

w IUftłaa oblecuJce, te będzie normalnie, a 
•onej. Minister l4czp,o•ct twierdzi, te resort 
Klienci. te nie. Nikt nie kwapi st, do roli 
NIKT 

W KRAKOWIE SENSACJA 

jut na pewno ni• 
pracuje wspaniale. 
arbitra - a mote 

- lłynną (niegdył ta'kże dobrze karmiącą, co niżej podpiMny 
pamięta & własnych doświadczeń) knajpę .,Wierzynek" ma. na 
mocy uchwały rady narodowej, przejl\ć w administrowanie sam 
obywatel prezydent miasta Krakowa. Jest to jeden z ciekaw
szych u;awnionych ostatnio pomysłów na niwie uzdrawiania ga
stronomii. A może wystarczyłoby postarać się tylko o uczciwego 
i utalentowanego kuchmistrza? Nie wiem, czv szacowny prezydent 
krakowski zechce pofatygować się osobiście do układania menu 
l troski o trzymanie fasonu. 

Z POEZJI OGlOSZEl'I: 

vlarzywnlczy Zakład Dołwiadczalny w Skierniewicach oferuje do 
sprzedaży kapu1tą o urzekającej nazwie „Kamienna Głowa". Bry· 
tyjskie Linie Lotnicze optymistycznie informują, że remont w ich 
stałej siedzibie potrwa tylko 25 dni; odbędzie się obrona pracy 
doktorskiej pod tytułem ,.Symptotyka całek oscylacyjnych zes
polonych z fazą typu parabolicznej osobliwości umbilicznej"; męż
czyznę prowadzącego samochód przyjmą do opieki nad dw,..,rkiem 
ł ogrodem w Warszawie - pewnie z tytułem marszałka albo 
najmarniej burgrabiego„. 
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Dokończenie 
ze strony 1 

Budzyński z oddziałem zbiorczym 
55 pp musiał w drodze z koszar 
s·toczyć kil'ka potyczek zanim osiąg
nął Pla.c Skobielewa i wzmocnił si
ły dla obrony rejonu, gdzie znajdc

wała się Rada i KWR. Nad ranem przybyła bateria artylerii '1 
kilka sztll'rmowych grup Gwardii Czerwoinej. Załoga Placu Sko
bielewa roZ,POrządzała więc znac2lllą siłą. 

Od rana !O października w gmachu Dworca Mikoła}ew~iego 
prowa.dwno rokowania. Delegaci Wlkżela występowali w roli 
rnzjemców. Domagaa się oni równoc:r.es.nego rozwią:r.ania KWR i 
Komiitetu Bezpiec-z.eństwa orat. powołania koalicyj,nego organu 
władzy, przekreślająoe tym samym tTeść na.czelnego hasła rewolu
cji: , 1c·ała władz.a w ręce rad". 

mowł. kt6ry wprowadza KWR„„ natomtut . przechodzi na tort, 
wal'ki polltycznej", 

W za.,kończeniu pisma Rudniew prosił • podanie „na jakicll 
k<>nkiretnych warunkach KWR 1ot6w !elt pr:r.erwał działania wo
jenne". 

Dla wytargowania maksymalnie łagodnych wa.runk6w kapitula• 
cji do KWR i Rady Mo~kiews1kiej udała się delegacja przedstaw~ 
.:1eli ,.partii socjaiis·tycznych" (mieńs:r.ewky, bundowcy, zjednocze
niowcy, socjaliści-internacj<>naliści). Opracowanie a,ktu ka.pi• 
tulacji przeciągnęło się do godziny 17.00. 

Dojście do poroZ".Jmienia oka:r.ało 1i11 niemotliwe t KWR 

Na Kremlu Ben~in nie wiedział, co się dzieje w mieście, gdyt 
telefony zos.tały wyłączone. Rano 28 października (10.XI.) eserow
cy rozpoczęli agitn.cję wśród załogi Kremla, twierdząc, że KWR 
został rozwiąza.."ly i powstał „zarząd koalicyj.ny" jako wynik poro
zumienia ws.zystk!r.h partii demokratyc:z.nych. Zdewrientowany 
Berzin, biorąc pori uw·agę fakt, że u.stała w mieście strzelani•na, 

przerwał obrady uznaj~oc je u ber.owocne. Równocześnie wyda
no rozkaz, by nad ranem 31 paździe.rnilka (13.XI.) dr.ielnicowe 
KWR wznowiły walki. . 

wydał rozkaz otworzenia bramy. • 
Pod osłoną 2 samochodów pancernych junkny zajęli Kreml 

dokonując bestialskiej rozprawy na.d żołnierzami 56 pp, którzy 
pełnili s.łu.żbę wart-0wniczą. Kreml jako waż.ny punkt straitegicz
ny znalazł .się w •ękach lrontrrrewolu•cjonistów. 

W Piotrogrodllie z niepOlkojern łledzon-o rozwój wydarzeń w 
Mostkwie. Opanowanie Kremla prze:r. kontrrewolucję prz.Y'czyniło 
.się do wyrobienia przesadnego wyobrażenia o siłach Rjabcewa. 
Nad ranem 30 pddziernika wysłano na pomoc Moskwie oddział 
zbiorczy, tło:bony z marynarzy (500-60() osób). Nast~pnego dnia 
wzięli oo! udział w walkach koło hotelu ,,Metropol" i przy zdo- ' 
bywaniu siedziby Mos·~iewskiego Okręgu Woj.sikowego, 

Reprezentanci KWR PiotT Smidowicz. i Władimir Smirnow po
szli na daleko idące ust®'Stwa i post factum S!Potkali się z :z.arzu• 
tami odst~p&twa od instrukcji przekazanej im przez KWR. Na 
po&tawie podpisanego porozumienia Komitet BezpieczeńSltwa 
uległ !tikwida·cji, a jego siły ' zbrojne miały złożyć broń. Peo/11• 
ilość broni jedna·itże miała pozositać w szkołach oficerskich dla 
prowadzenia zajęć. Jeńcy obu stron uzys•kiwali wo1ność, a jun• 
krom i oficerom gwarantowano nietykalność i swobodę osopistą. 
3 listopad·a w ooornośd komisarzy wyznaczony.eh prz.e1 KWR 
odbyło się s<kłacfanie broni. W ciągu dni;; walki .rozgorzały w wielu pun.11:.tach miasta, 

Gwairdia Czerw-011&. i rewolucyj!Ili tołnierze nacierali z przed
mieść w kierunku ogólnym: Kreml i Pla.c Skobielewa. Natomiast 
iunkrzy, oddziały oficerskie, nieco studentów starali· się opano
wać Plac Skooielewa, dworce kolejowe, a równocześnie odpierać 
natarcia „czerwonych". Moskiew ki Październik 

W czasie :r.aimprowi:wwanych wieców Gwardia Czerwona ł 
żołnierze okazywali niezadowolenie z. warunków ka.pi:tulacji, I 
dzielnicowe ! zakładowe KWR złożyły protesity w M<>skiew'SlkieJ 
Radzie, akcentując, że kh żądanie aresztowania przywódców 
Komitetu Bezpieczeństwa nie zostało uwzględnione. 

Łączność międ'zy KWR a dzielnicami była utrudniona, zaś 
łączni-cy przemyk:.łli się między grupami białych i dosta.rczal1 
meldunki i rozk:izy z dużym opóźnieniem. 

29 paździer.nika (11.XI.) oddziały rewolucyjne przeszły d·o zde
cydowanej ofensywy. Zgrupowanie Sablina przy wspa.rciu arty'." 
lerii zdobyło gma·ch milicji miejskiej. Inne zgrupowania oczyści
ły rejon przylegający do gmachu Rady. Wieczo.rem został zajęty 
w walce urząd telegraficzny. 

31 paMziemika (l 3.XI) wojska rewolu.cyjne przeszły d·o ost·ate
cznej ofens.ywy. Rozsypały się grupy zbrojne Komitetu Bezpie
czeństwa, a junkrzy utrzymywali tylko Kreml ora:r. ki.Uta małych 
rejonów w obrębie miasta. 
Tegoż dnia KWR powziął decyzję użyda artylerii przeciwko 

umoc.nionym punktom kontrrewolucjonistów. Ositrzeliwano Alek
sandrowską Szkołę Oficer$ką , hOltel „MetTo.po[", s.ztab Moskiew
skiego Okręgu Wr:ijskowego. Wiecz01"em 31 października junkrzy 
utrzymywali jeszcze Kreml l niewielkie rejony w pobliżu Teatru 
Wielkiego, Mostu Dorogomiilowskiego, Bramy Nikllt54tiej ora:r. 
sztabu okręgu. 

Dla uspokojenia robotników i żołnierzy KWR wy-dał odezw-. 
„Po pięciodniowych krwawych walka~h wrogowie narodu wy• 
stępujący przeciw.ko rewolucji zos.tali pokonani: Zwyci~two U'?.)'• 

skaliśmy d·zię"1n poś·.vięceniiu i odwadze żołnierty i robOltników. 
W Moskwie umocniła się władza ludowa - władza Rady Dele• 
gatów Robotniczy.eh i Żołnierskich"„. 

Tramwajarze Moskwy prz.ys.to.wwali do prowadzenia walk 
platformy towarowe. Ułożono na nich worki z piaskiem i obło
żono je grubą blachą. Zaimprowizowane „pancerki" kierowano ·w 
szczególnie trudne rejony walk. T.ramwajarze w zna·cznej mierze 
priejęli na siebie dowożenie amunicji i żywności oraz ewakua
cję ra.nnych. 

Moskiewsiki KWR zwrócił się do Rad pobliskich miast o nad
•yłanie pomocy. W dągu 29 października przybyły oddziały zbior
~ze Gwardii Czerwonej z Sierpuchcwa, Tuły i Pawłowa. Oprócz 
po iłk6w :r. zev,;ną.tn oddziały .rewolucyjne powiększały się o no
wo formowane grupy Gwardii I grupy żołnierzy, natomiast siły 
R jabcewa wyk.ruszały się. a transporty wysyła.ne z frootu zosta
ły zatrzymane w drodze (ro-zebrano tory l wzniesiono zawały). 

l liśtoipada (14.XI.) sytuacja wo,iiSlk kontrrewolucyj.ny-eh była 
tuż cabkowicie be.z.nadziejna. GTupowały Slię one wOlkół Kremla, 
hotelu „Metropol", na Arhacie i w rejonie sztaibu Olkręgu. Nadzie
ja na otrzymanie posiłków catkowLcie zawiodła. W tej sytuacj1 
pozostawała jako droga wyjścia jedynie kapitulacja. KWR o
trzymywał coraz to nowe meldunlki o wysyłaniu do Moskwy od
działów zbiorczych Gwardii Czerwonej z. Iwanowo-Wozniesieńs.ka, 
Kaługi, Włodzimierza i Wiaiirny. 

4 lisfopa·da (17.XI.) organ moskiewskich ~s.zewików, gazet• 
„Socjał-Demokraot" zamieściła manifest KWR do obywateli Moe.
kwy. Po<likreślona w nim, że dzięki bohaterstwu robotników I 
żo~nie.rzy po raz pie:-wszy w historii władza prze&zła do rąk lu• 
dn pracy, • „uzbr,)jony na.ród stoi d:r.i4 na straży zwydęskiej r„ 
wolucji". Złożono hołd poległym w walce. Ciała więikszości pole
głych złożono przy ścianie kremlow>kiej we wsipólnym grobie l 
pożeg1t1a.no salwą honorową. , 

Z chwilą zakończenia walk i rozbrojenia oddziałów kontrrewo
lucji dą.lsze istnienie KWR okazywało tię zbędne. Pełnię władzy 
wykonywała Rada Moskiewska, która powołała Komisariat Woj• 
skowy. Jego k;erownikiem został Aleksander Murałmv działacs 
bolszewioki . jeszcze z. okresu rewoltLCji 1905 rdku. 7 'us.topada 
(20.~I.) na uroczystym pos:iedzeni·u Rady KWR zo&tał rozwiązany. 
P1~wszy etap rewolucji - obalenie władzy bur:bua':tji został 

zakonczony. Nie oznaczało to, że siły kontrrewolucyjne zrezygno
wa~y z walki. R-0.oję Radziecką czekał drugi etap rewolucji -
WOJna domov:a. W trakcie walk 1918-1920 Moskwa l Piotrogród 
~Z?Stan~ głownymi cent_rami organizacyjnymi walk, przygoto
WUJą.cym~ ostateczne zwycięstwo, triumf leninowsłkiej myśli i pro
letariackiego bo ha ~erstwa. 

W momencie, gdy 7'Wycięstwo nad siłami kontrrewolucji było 
luż sprawą godzi.n, moskiew&kie biuro pracowni'ków kolejowych 
(tzw. Wi!kżel) wystą.piło z. inicjatywą rokowań. KWR zgodził się 
na jednodniowy .rozejm. 

Przed wieczorem 1 listopada delegaci drobnych grupent socjal1-
•tycznych (hiw. soejaliści internacjonaliści, zjednoczeniowcy, nlc
ialeź.ni) w po«"ozumieniu :r. mieńszewikami próbowali znowu na
wiąza~ rokowania. Jednakże KWR wyraził zgodę jedynie na o
mówienie warunków kap~tufacji. 

Wiadomość o rozejmie wywołała <l;lltirą krytykę ze 111trony dziel
nicowych KWR i lokalnych sztabów Gwardii Czerwonej. Pomimo 
roze'm niezbyt '!ntemywne, lokalne walki trwały nadal. 30 pat
dziernika (12.XI.) załoga Aletksiejewsk·iej S211roły Oficerskiej zło
tyła broń. 

2 list<J'.Pada OS XI.) około godziny G przewodniczący Komitetu 
Bezpieczeńs·twa Rudniew przesłał do KWR pi'Smo zawladamia.Ją
ce, że: 
„Komf.t~t Be:o;pieczeństwa w obecny>ch warun'ka.ch uważa za ko

nieczne przerwanie w Moolkwie walki zbrojnej przeciwko sys•te-
WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

olski Rewolucyjny Pułk Warszawy był 
pierwszą więks7ą jednostką bojową, 
utworzoną z samych Polaków, która 
w dniach Rewolucji Październikowej 
opowiedziała się Po stronie młodej re-

publiki radzieckiej. 

NMP\ER.'H ~'ft ~\EtGOR.OD 

Pułk Biełgorodzki był największym !kupiskiem 
tolnierzy polskich, odbywających czynną slużbę 
~ armii carskiej. ,Liczył ponad 20 tys. ludzi. 

Biełgorod, niewielkie, liczące kilkanaście ty
sięcy mieszkańców miasto powiatowe, położone 
na północ od Charkowa, na Ukrainie. malow
nic~o rozrzucone w dolinie wśród wysokich wa
piennych i kl'eaowych wzgórz, w styczniu 
1917 r. stał się widownią niezwykłego wyda
rzenia. 

Uczest.nik Biełgorodzkiego Pułku Rewolucyj
nego St.auisław Wacek tak opisuje pamięt.ne 

owe dni: 

„Bielgorod wypelnil się po brzegi urmiq pot-
1kq Polscy żołnierze, urzędnicy, wojskowi i 
oficerowie, specjalne polskie mundury, wy
pustki amarantowe. male czapki z amaranto
wym otokiem, biale naramienniki oficerów. 
Wszędzie rozbrzmiewa mowa polska. W mieście 
na głównej uticy „Warszawska" kawiarnia, wę
dliniarnia itp. Słowem czysto polskie miasto''. 

W lutym 1917 r. dochodzi do Biełgorodu wieść 
o obaleniu znienawidzonej władzy cal'skiej Do 
m iasta przybywa delegacja Piotrogrodzkiej Ra
dy Delegatów Robotniczych j. Żołnierskich. Na 
ulicach odbywa się wielka manifestacja ludno
ści i woj&ka. Obok czerwonych widnieją bia
ło-czerwone sztandary polskie. Żołnierze pol
scy uwalniają więźniów politycznych. W kom
paniach pułkowych odbywają się wiece. Pew
stają pierwsze Żołnierskie Rady Robotnicze. 
Wchodzą do nich: Stanisław Dziatkiewicz. An
toni Cichoński, Marian Lewandowski, Broni
sł_a~ Gawryś, Kazimierz Pyś 1 inni, Nieco póź
nieJ utworzony zostaje Komitet Pułkowy. spra
wujący władzę w biełgorodzkiej jednostce. 

W październiku 1917 r. nadeszły li Piotrogro
du wiadomości o pierwszych nvycięstwach re
wolucji. W gmachu Rady zebrali· się przedsta
wiciele miasta i okolicy. Jest druga po północy 
Sala wypełniona po brzegi. Ogłoszone zostają 
odezwy do ludności i uchwały U Zjazdu Rad. 
Całą władzę w terenie przejmują Rady Dele
gatów Robotniczych, Żołnierskich i Chłopskich. 
One mają zapewnić ład i porządek. 

Łódzki nauczyciel Piotr Bori!wicz 7. rioo bieł-
, gorodc;;:ykami - kawalerzystami utworzył pier
ws~ l\foskiewski Oddział Partyzancki. Oddział 
ten przez dłuższy czas walczył przeciwko Niem
com na Podolu, zagradzając im drogę w głąb 

urodzajnych terenów Ukrainy. 

ZMAGANIA Z BIAŁOGWARDZISTAMI 

6 grudnia 1917 r. w godzlnar.h \'41Pczornych 
nadeszła do B 'ełgorodu wiadomość o skoncen
trowaniu przez Korniłowa woj>k w dorzeczu 
Demu. Przy pomocy lekkiE'j kaw .3.leri i. hką sta
nowili doi'iscy kozucy szybkim marszPm Z:-!mie
rzał on przejść przez europcjsk<l Rosję i objąć 
władzę. 

Tej samej nocy odbyto się posicd7.enie Komi
tetu Pułkowego, na którym zapadła jedn omyślna 

decyzja: Pol'Ski Biełgorodzki Pułk Rewolucyjny 
nie dopuści do przemarszu korniłowców przez 
Biełgorod. 

Pułkowi delegaci udali się tiośpiesznym po
ciągiem do Moskwy \ 8 grudnia 1911 r. polscy 
io1nierze ot.rzymali ręczne i maszynowe kara
biny oraz granaty i amunicję. Dla wzmocnienia 
polskich oddziałów zjechał do Biełgorodu dobrze 
wyposażony oddział rosyjskich marynarzy, któ
rego dowództwo objęło komendę nad całością 
operacji wojennych przeciwko białogwardzistom. 

Piei:wsza wystąpiła do walki trzecia kompa
nia biełgorodczyków. Rozpoczęły się krwawe i 
zacięte walki w rejonach Tamaró.wlti f Sażnego. 
Inne kompanie, a każda z rtich liczyła około 
~ysiąca żołnierzy, występowaJ,y, .pod Krapiwnóje 
i Dragunskoje. Jeszcze inne uczestniczyły w bo
ja~h i potyczkach pod Okhowatką. Szarówką i 
Rzawą. Największy sukces odni.?śli blełgorod
czycy w bitwie pod Dragunskoje, gdzie w µo
goni za rozbitym nieprzyjacielem zdobyto wie
le sprzętu i tabory. 

.,Nie przy.szlo mł do glo1Dtl - czytamy we 
wspomnieniach sekretarza organizacji partyjnej 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 

Warszawy. Od tego czasu jednostka ta stale 
przebywała w Moskwie. 

„Lato 1918 · r. obfitowało w b1Lrze - wspo
mina żona ówczesnego komisarza wojennego 
pułku Helena Bobińska w „Trybunie Komu
nistycznej" z lat 1922-1923. - Mieszkaliśm11 
wówczas na Wybrzetu Sofijskim tu.ż obok Ka
miennego Mostu", w byłym „lr1stytucie Szta
ch~tnie ~rodz~nych Panien". Okna naszego 
mieszkania w11chodzil11 na rzekę Moskwę. Po 
drugiej stronie rzeki, trochę na u.kos wznosi
ły się sta:e mury ~remta. Z tamteg~ lata po
zostały mi w pamięci strzeliste wieże Kremla 
!la tle cz~rnych chmur w a:ygzakach błyskawic 
i 1!-uku piarunów. Jako . gospodyni miałam nie
ła~we z.udanie aprowizacjt, zwlaszcza ie na 
śn~da~.~.u bywali Z1Dykle łeszcze tnni towarz11-, 

. •ze z pulkil~ PUnktualnie o 8 rano stawały 3uż 
prze~ d~mem rosłe siwki, zaprzężone do sta
roś wieckz~go ~oc~a. Bobi'li.s!f.i pokpiwal. że . tym 
koczem 3eźdztl 3eszcz11 Radziwm Pani11 Ko· 
chanku''. " 

Za c~wilę to korytar~ z,iawiał aię sztab war-
1zawsk1ego pulku: dowódca Stefan Żbikowski 
S<;ibior Pochopień oraz jego najbii::si pomoc: 
nicy. 

„ .. ~~ ... -: -„ -. :· .~~· - ; . - . ... . . ~ . 

Rewolucyjny Pułk Warszawy 
pułku biełg.orodzkiego Stanisława Zielińskiego, 
- ze po wielu latach wypadnie mi opowiadać 
wydarzenia bielgorodzkie. Nie chodziłem do 
po~zczególnych kompanii, by notować przebieg 

· działań każdego z Oddziałów. A szkoda. Nte 
m~gę na przykład opisać tera.z, jak zginql cho
r~zy Rokicki i jak wyróżnił się nauczyciel 
lod~ki, Piotr Borewicz, późnt'!jszy bohater 
Związku Radzieckiego". • 

Od , samego początku operacji wojennych u
tarł , się zwyczaj, że każdy oddział biełgorudzki 
udaJący się na front, ~trzymywał się przed lo
kalem Rady Delegatów Robotniczych. z balkonu 
którego żegnali go w serdecznych słowach 
członkowie Rady i przedstawiciele partii bol
szewickiej. 

W drugim czy trzecim dniu działań wojen
nych, stanęła pod balkonem pierwsza kompa
nia. Kilka gorących słów do żołnierzy przemó
wił dowódca jednostki Stanisław Zieliński. Po 
pożegnaniu kompania przemaszerowała na dwo
rzec. załadowała się do przygotowanego p.::cią
gu i pojechała pod stacje kolejowe Wołczańsk 
I Kupiańsk. Tu przygotowała zasadzki w polu 
i w nocy zlikwidowała kilka pociągów z wcj
·kami korniłowskimi. 

Polski Rewolucyjny Pułk ścigał białogwar
dyjskie pułki, otaczał je 1 likwidował. 

Jeden z komunikatów sztabu Armii Czerwo
nej zawierał taką ocenę: 

„Wojska ·nasze, zlożone z marynarzu baltye
kich i czarnomorskich oraz dzielnego l..eqiontt 
Po/.skiego, w ciągu 8-dniowych zafortuch walk 
ze znacznie lic:rn fejs?ymi silami nieprzy j aciela, 
rozbiły główne jeg-0 siły t zmusil11 je do odwro
tu''. 

CZERWONY PUt!< REWOLUCYJNY 
WARSZAWY 

W lutym 1918 r. biełgorodzki pułk został 
p. zekształcony w Czel'wony l'ułk Rtwoluc7j117 

- Chyba dasz nam coś do zjedzenia? - nie
zbyt pewnym Qłosem pytał komisarz wojenny, 

Pote.m zasia~li przy dlugim stole w obszernej 
kuchni, p~zemiano~ane; na jadalny pokó;. 
P~zy~hodztl Rudzynski i Kroszka. Zapach wspa
nial.e1 mokki (sprzedawano ją wów.czas na Ar· 
bacie w prywatnym sklepie) i biały obrus sta
nowiły jedynl! komfort w naszej jadalni. 'Gry
czana albo 1agtana kasza .zastępowaia ch.leb. 
Zapach dobrej kawy dziś jeszcze przenosi mnie 
do tamt11ch niezapomnianych dni". 

Bobiński całe dnie spędzał w koszarach na 
Sierpuchówce. Godzinami gotów był gadać z 
żołnierzami, przysiadłszy na jakiejś belce. 
W.kładał w tre rozmowy całą swą fanatyczną 
wiarę w rewolucję i tęsknotę d.J kraju. Te sa
nie uczucia ciągnęły do pułku Próchniaka Bu
dzY1?-skiego, Łągwę i Bortnowskiego. Cz.istym 
gościem bywał też Julian Marchlew3ki. 

Niektóre oddziały warszawskiego pułku od
zna~zyły się już w walce podczas powstania 
lewicowych eserowców w Jarosławiu. W koń
cu lipca mówiło się powszechnie, że lada dzień 
Warszawski Pwk wyruszy do boju z bandami 
kontrrewolucyjnych oddzi,hlów partvzanckich 
działających na Kaukazie i na Krymie. ' 

POŻEGNALNY WIEC 

2 sierpnia 1918 r. w Instytucie Politechniki 
98 Zamoskworieczu w Moskwie odbył si11 Po
żegnalny wiec polskiej jednostki. 

„Wiec wyznaczono na godzinę U - w3pomł
na He~ena Bobińska, - Mqż obiecał wstąpić 
po mnie. 

O godzinie 10 rozpętlJ.la się ko/Pina tego lata 
burza. Ubrana już do drogi stabm przu oknie, 
markotnie obserwując strugi deszczu 1pl11wajq
ce po szybach. 

Wpadl Stasiek. 

- Gotowa jestd1 Naciąg nij kaptu.,.. tio imor.-
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• 
niesz. Musimy ;eszcu jechać 714 Kreml po Mar• 
chlewskiego, a robi 1ię późno. 
Kiedyśm11 już wleźli pod ociekajqcq denczem · 

budę kocza i mok'l'e łiwki "'8ZJ1ł11 żwawym kłu
sem, Bobiński szepnął mi, że na Wiecu będz;.. 
Lenin. Teraz zrozumiałam privczynę tego pod
niecenia. Wiedzialam, że b11lo to gorqce prag- · 
nienie wsiystkich Polaków. Ale Biuro Poli
tyczne robilo tru.dnoiei. W owym czasie ni• 
poz~alano już na częate w11Ja.zd11 Lenina. Ba
no aię o ntego. 

- Zapewniłem. że rcczc sc jego bezpieczd-
1two .. Marchlewski mnie poparł. To jest du.że 
z~vycięstwo, Al• robi lif późno -- adcnerwował 
się .znowu. . 

Był11 1eneze' Jaitłel formalnółci przed bramq 
Kremla, Później czekaliśm11 na Marchlewskie

' oo. O wpół . do U minęliśm11 Kamienn11 Mosł 
Burza iuż przeszła i uatawał deszcL. • 

Lenina zastalUmv w ocabin1eie obole wielkU.J 
1ali. Dopiero co J>TZt1iechał ł ronnawial, oto
cz~ny całq OTUP4 towari11ntf. 811' tam Zbikow
lka, Budzyńlki. Próchniak i Scibior. DolqczyUA
m11 •ił do nich. Marchlewski 1korz11stał z chwi
li, ki~dtf Lenin zdejmował palto, żeby mu coł 
opowiedzieć, Lenin rozdmiał •ie glosno. 

O~~mna ~la w11pełniona b11la po brzegi. 
W e3~cie Lemrn1 prz11witał grzmot oklasków. 
Orkiestra zagrała „MiędzynarOdówkę". Sztanda
Ttf zalśnil11, czerwienią i zlorem. 

Od dnwł do e1trad11 ulani , po1sc11 utworzyli 
1.zpaler. Zaledwie Lenin zrobił pierwszy krok, 
blysnęły os~rza azabel, krzyŻUjąc aię nad jego 
glowq. Lenin drgnql, nieznacznie zerknql ku 
górze - i spokojnie poszedł daiej. 

Doszedłszy do estrady Odwrócił się i powie
dział z żartobliwym w11rzu.tem: 

- ~c1', taw~risze.zi Paliaki, · bie.z efiekta nł· 
kak nie moźetie,H 

Ulm.tech przeleciał po 1etkaeh młodych twa
rzy. Szmer zachw11tu, zdziwienia, radości wy
buchnął w żywiołowym okr.zylcu: 

- Niech żyje Lenin! 

Kiedy wszedł na trybunc ł za.:zął Tr.ówic!, był 
to znowu inny Lenin. 

Spojrzenie wąskich. nieco ako,nych oczu sta
lo 11( oatre, przenikające, ruchu 1pręż11ste i 
młode. 

Słowa biły celnie, Jale J'(lclski. M6t.i?U o koku 
wojny. o :iwycię1ttvie ma1 robotniczych„. 

W ogromnej. tłumnej 1ali nikt już w tn zw11-
cięstwo nie wqtpil. Bobiński wrócil późno wie
~zorem! ochrypły o~ gadania f wzru.szonu po
-:eananiem z Warszawskim PulTciem. Naturalnie 
odprowadził ich na dworzec ł tam jeszcze cho
dził od wagonu. do wagonu. 

- Gdybył wiedztala, jak mt chlopcy dzięko
walt ~ to spotkanie z Lenin.em. Nie m.oati sit 
uspokoić. Bez końca powtarzali jego słowc'. 

, Polski Pułk Rewolucyjny Warszawy chlubnie 
zapisał się w historii Wielkiej Rewolucji Pa:t
dziernikowej. W krytycznym czasie, gdy :nter
wenci razem z białogward:r.istami z.e wszystkich 
stron rlj\Pierali na słnbo je .z.cze uzbrojone 1 or
ganizowane oddziały rewolucyjne Armii Czer
wonej, polska jednostka bojowa pomagala irn 
bić wroga i utrwalać na ?.dobytych i opanowa
nych ziemiach wła ~ radziecką. 

• 
ODGtOSY J 

I 



Kultura i· pieniądze 
Pnun~a ~ ' WJda*6w - ..... „ ld6r- pnecł

eta'Wiamy Czytelniilwm, ocranlcsa •• do łala~ Jednoateil 
podległych prezydentowi m. Lod!IL ()aranicsa al• 11 konieoznoścd 
- ni!Dt na .:r.czeblu wojewóchtwa ni• bHanauje plenipy wy
dawanych praz za.kłady praey 11 tunduuów tocjal.nych na po
trzeby kulturalne załóg. Wydawn.!etwa, suówno prasowe, jak 
t książkowe, prowadzą dlziałal:nołć rue otranic~~l!ł lie ~o jed~ ( 
nego wo1ewód2twa. Podobnie przedaltbioratwa ko~u oraz 
aieć !don państwowych. 

TyLko tym kanałem - popr-. ur~ admlni•tr&cj.I pańatwo
"łMJ i· ich wyspecjalizowane wyd.zlał)' - 9P1ywaJ'ł do pl81Cówek 
kulturalnych pleniąd.7.e .1 FUillduszu Rozwoju Kultury. Ile jeat 
tych pieniędzy? Tych, lttórymj dyepon.uje Wyd'Zia.ł Kiultury 
1 Sztuk!I Urzedu Mia•ta LodJzi? W Ucmbadl bezwqlędnych - du
łio. W aumaoh, ltt.6rynit d~pooują placówki - niepokoJ'łOO ma
to„. Biblioteka rejonowa wydaje niespełna 140 tys. zł na ~ku.p 
książek..„ W rozliczeniu na głowę mieszkańca - wręcz śnuesz
nłe mało, nieco więcej nit tny tysiące rocznie. Za to w dopła
cie do biletu teatralneto - sumy zaskakująco wysokie. 
W Teatrze im. Stefana Jaracza blisko osiemset złotych. Gwoli 
jamwścl: jest t.o dopłata do aprzedBM10 biletu, do jednego, ży
we10 Wicka, nie do teatralnego kirr.esła. A bilet w bsie kosztu
je łredinio azeAćd.ziesiąit :rlotych. Ta.niej nit do kina premiero-
We1<>I . . 

Ilu łudzi 1 Jak ~zystuje pleni~ lttm. wnyw.cy wap61-
n1• wypr81Cowujemy? Ni• ma ca t.o odpoWiedzi w etatystykach. 
Pomijaj1te wlaAnle wid26w teatralnych czy ałucllaezy fłlharmon.U. 
Te~troman wykorzystuje twój udizdaJ w lt.ulWralnym budżecie 
miMta a nawlązlc4: wygtarnzy, • pójdzie do Teatru Im. Stefa
na JaAc.za pioć razy w roku I jut przekroczy przysługujący mu 
llmLt. 

Ilu n.I• wy1rorzystuje tych pieni~ wca.tef 
nu, epouód atu pl~esi~iu tysięcy mi•Zlwiców Widz.ew.a, 

którą odwiedzili w bieżącym roku DzleJaloowy Dom Kultury, 
widziało w,ratw teatru ,.Sbup", a łlu '1lko tańczyło na d)'lłko
*9? 

Mutl niepokoi«! .te:kJ ataĄ Jr.led7 praktycznie me pruwiduje al• 
wydatków n• inwestycje. Wiadomo, tie aytuacja ppodan::za 
nie sprzyja łnwest)'l:jom nleprodukc)"Jl\1ftl. Zrellzt,.. nawet pro
d\W:yjnym tet nie aprzyja. 

Nie znalazłem w pr.zeds~h IDI w Wydziale K'Ulltury 
danych nicugo, co dotyczyłob1 Filharmonii Lódzk.iej. Wiadomo, 
te techmczna jrnierc! pornieszcrze6 przy ul. G. Na.rutowll:za zmu-

. ti nianych aymfoników do ponukania tobie ~wej siedzi
by. Podobno władze są zdecydowane dokonać przeniesienia kon
cert.ów do u.li k1na „Baity.k". K.14la bardzo dochodowefO. Kto 
I }Ile będzie za to płacił? Za kosztow:nll adaiptację „Bałtyku", za 
cza.a niewykorzystany przez ldino na jqo wysoce opłacalną dzia
łalność? Czy wykorzy&tanie dobrej alwatrczn.łe, nowa:zesnej 
nlł Liceum Muzycmego przy Sosnowej ni• byłoby dv.żo, dW:o 
rouądniejaze i znacznie tańue? 

Wreszcie kweat!e najważniejne. Cą plenilPze społeczne pra
zna.czone na kulturę, na dzlałalnOllć kulturalną I artystycmą. 
będą zużytk.owane zgodlnd.e ·a potrzebami I qpłiraojamt miesz
kańców miasta i województwa? Kto ·te potneby bada i for~u
łuje je? Czy plan1 praey placówek lrulturalalych ~lędn1ają 
te potrzeby? 

To nie 1ą łatwe pyt81nia. Stawi.my Je jut ezterdzleści lat. 
W diable powszechnyah oszc~ i aad•kan.ia pau trzeba 
aię w.res7Jcle zdobyć na jakieś odpowiedzl-

Caeterum ceMeO, że budowa nowego lm&chu ~a l'idhannontt 
tm. AT'tura Rubinsteina winna rozpocząc! al• Jak najrychlej I 

A.IL 

PROJEKT PLANU NA ROK 1985 

Wojew6<hl:i l'undun lto.woJlt lt\tiMUt7 - 1 n1 841 ł,..._ 111 
(p%'ZYll'O!lt - 224 118 tye. zł) 

DO'ta:cja :& Cen.kalnego !Undu1111 Jlocwoju lfulM\JrT - 1 171 ł08 
t7.1. Ił (l)rznollt - 352 808 tys. Ił) 

Uwaca Pnyro&t dotacji s Centt'Oteio J\J,nduasu ltonroju Kul
tury wynosi, w porównaniu :& rolcł.-n bi•1-cym. 9,8 proc. J• to 
przyrost mniejszy, ridł 1topa inflacji_ (.,Polityka" nr 40) 

Na co sos.ta~ zutyte te pienlądu? Oto niekitóre tylko przedsi.
wziącia: 

- Powstanie nowa biblioteka (na Rełlldai); 
--'( dwie bibliottki usyslkają nowe pomiencsenia; 

'. W wyniku tY'ch przedsięwzięć . po'Wienchnia łą,cma bibliotek 
- łódZkdch zwiększy slę o 1000 m kw. 

- Zostanie wyk·'lnany r~onit gmacllu ŁDJIC. Powierzchnia 
Łódzkie~ Domu Kl.lltu~y powiękny ~~ miacsnie. Z 5 398 m kw. 
do 7670 m. 

- PoW11tanie Muff'llm Pr~7 1 Ltteraturr łft. Wolnoloi) oru 
Muvum Kinematogra:fll. 

- Zoota.nie od~aina do uitY'f,lau połowa IMPoht Pałacowego 
Herbsta (ut Przęcbalniana). Będ21ie to pomieszczenie muzeum · 
wnętrz. 

- Z Centralnego Fundu11u RozwoJu Kultury biblioteki ot?;zy
m·ają ogółem 25 mln ził z tero 10 min zł na u.Wip ksiątek. 

Biuro Wystaw Artywtycznych dostanie na aaltup dzieł sztuki 2 
mLn zł. 

Doimy i ośrodki kultury otr~&jll na d<&iałaln°'~ me:ryftoryczną 
lł milionów :rL 

Foto: J. Mmd'l(ehotosJd 

BAZA 
W l'OlkU 198ł przybyło T blbUotełl.. l!łtan bibliotek - 168. 

Przybyło 5 domów kultury t eenitrurl Informacji ltUJllfluraLneJ. 
Dziala 13 muzeów. Biuro Wystaw Artystycznych m~ galeri• 
ł cztery salony wystaw<YWe. 

Teatry łódizkle mają łącznie 5.121 miej.se. Dają 47 premier ro
eznie. 

4 ODGŁOSY 

DOCHODY 
Planowane dochod„ na rok 1984: przedAi,biomwa (teaitry, 

filharmonia Itp.) osiągną wpływy w wysokJojcl 248.500 · tys. zl; 
jedln0&tk.! orgainl~aeyjne (lcluiby, atowarzyszenda itd.) - 32.780 tys. 
złotych. 
Wpływy bezpośrednie na Wojewócblkł l'undusz Rozwoju Kul

tury (darowiml,y itp.) osiągną na kon!ee roku 1.000 ~ llł. 

TEATR Im. STEFANA JAR CZA 

Dotacja w roklU 1984 - 110 mMionów li. 
Działa1ność artystyema (honoruia, uaługi mlSiłleirialine i n!~ 

terialne itp.) ko.Jztuje w roku bież~ym 19.100 tyl. Ił. 
Dopłata do każdego widza - 786 zł 34 sr. 
Dopłata do każdego spektaklu - 209.319 llł. 
Wpływy - 10.200 tys. zł. 

DZIELNICOWY DOM KULTURY - WIDZEW 

Budat na rok 11184 - U miłion.7 Ili. 
Działalność merytoryczna (honoraria itip.) - T ml.Il li. 
Wpływy w~aene - 3 miUooy .zł (!). 
Stałych ozłooków t uczesmi.lków zespołów, lrM u.in~ 

irtp. - 850 osób. W ciągu roiku 150 ty„ wUb6w na ~ 
organiwwanych w d~elnicy. · 

Z wyliczenia wyinl;ka, że do k&żdej wizyty w Dlt SUlatinika 
Imprezy ł widza dopłlll:Oll\o 116 d. 

BIBLIOTEKA llEJONOWA NR I DLA DZIBCI I Mr.ODZIBZY 

Wyda11k:l na zakup Qiął.ek, czasoplam iCld. w roku 1981 - 1• 
tys. zł. (Lnine wydaitkt biiblloteki rozMcZ81M q na ncabtu. m.ła
sta, dz.ieLnicy). 

Mini sonda 
Budżet Wydziału Kultury U- . 

rzędu Miasta Łodzi składa się 
z Wojewódzkiego Funduszu Ro
zwoju Kultury, który wynosi 
1 891 648 tysięcy zł oraz z do
tacji Cenralnego Funduszu Roz
woju Kultury, która zawiera 
się w kwocie 1 873 406 tys. zł. 
{Wg „Polityki" nr 40 z 5 pa2-
dziernlka 1984 suma ta wynosi 
1 778 mln zł). Jak by nie li
czyć, na jednego mieszkańca 
kwota, którą w przyszłym roku 
wYda Wydział, b!)dzie większa 
niż trzy tysiące zł. Czy to a~
.to. czy mało? Na co należy 
prieznaczyć te pieniądze? oto 
wYnik błyskawicznego minison
datu. który przeprowadziłem 
wśród kilkunastu osób. Wię
kszość - jak to określa się w· 
ankietach socjologlc:nych 
„nie miała mania". 

Reaztę odpowiedzi przytaczam 
tn extenso. Pytanie brz.miało: 

- Na eo Pan (Pant) ohołalby 
przeznacsy6 przypadaJące na Pa
na (Panllł) płenllłdze 1 fuda
tzów Roawoju Kulł11r)'T 

Kryatyna Płotrow1ka, b!bllo
Łekarka: - W całołci na cho~ 
Jedną impreze biblioteczna dla 

dzieef. Obserwu,ę, jak po ltst
dej takiej imprezie, wystawco, 
spotkaniu. odczycie, wuasta i· 
lośd wypożyczell wśród najmłod
szych czytęlników. 

Sabina Nowicka. ·dyrektor ad
ministracyjny Teatru im. Jara
cza w Łodzi: - Na dofinanso
wanie teatrów! N o, jen.cze na 
~kup dzieł sztuki do mu:r.e
ów _ 

Ter••• Czyno'WBb, doktor 
wychOwania fiir.zneio: - Je
dnak na dopłaty cl<) biletów.._ 
atralnydi. Kiedy moja czteroo-
1obowa rodzina wyb!era alę do 
Wielkiego, to kosztuje nu to, 
Jednorazowo pięt.et złotych. To 
poważna pozyc'ja w budżecie ro
dzinnym. 

Marina Michalak, fizyk: -
Pragnęłabym przeznaczyć „ 
pi&nifłd• na częatsze nit dotąd 
wil}'ty se1poł6w teatralnych 1 

łnnY'Ch miut, głównie 11 War-
1.aw7 i Krakiowa. ale :nie tylko. 
Jeuc14 na wy~py mniejszych, 
np. kabare1owych aspoł6w 1 

Jneycb °'rodk6w. 

opracował Andrzej Karolezu 

Bltbleta \.Vy11ocka, pracownik 
1łużby zdrowia: - Wprawdzie 
pojedyt.czy bilet teatralny, na
wet na operę, nie jest aż tak 
drogi, tG jednali: chciałabym 
przeznaczy6 pieniądze na dopła
ł4 do biletów na większe impre
zy. Na przykład karnet na Spot
kania Baletowe jest bardw du
żym wydatkiem. 

AndneJ Jóiwiak, bezrobotny 
menadżer eiitradowy i publicy
sta: - Upoważniam Wydział 
Kultury do przeznaczenia całej, 
przypadającej na mnie kwoty, 
na honorarium dla autora ko
lejnego referatu na temat „O 
dalszy rozkwit kultury w wo
iewództwie miejskim łódzkim". 

ltrsysztor Bat, dyrektor Dziel. 
nicowego Domu Kultury - Wi
dzew: - Jak nąjw'ięcej pienię- . 
dzy na edukacjQ kulturaln' 
dzieci i młodzieży. Mamy 111 teJ 
dziedzinie sporo do nadrobienlL 
A to byłyby dobrze zainwesto
wane pieniądze. Tylko w dzie
ciń.stw'ie l w młodości można 
względnie trwale zaszczepić na· 
wyki uczestnictwa w kulturze. 

Włoclzlmlen ł.aneątfewlcs. 
dzienni.karz: - MoJe pienią.da, 
Wydziału Kultury proponuj, 
ideponowane niejako w kasie 
wydać w ten spoa6b, żebym 
mógł wreszcie zobaczyć d o
b r y spektakl teatralny i 4 o
bry kabaret. •. 
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Miały być same plusy. Dla 
jednej i dla drugiej strony. Dla 
klientów i dla handlu. Zapach
niało Europą, zdecydowano 
bowiem otworzyć nocne sklepy, 

Najgłośniej klaskały panie 
domu. Troszkę ciszej sklepowy 
personel, ale prędk-0 skalkulo
wał, że nocna marża wynagro
dzi uciążliwości trzeciej zmiany. 
Umiarkowany bojkot ogłosiła 
tylko nieliczna grupa społeczna 
od lat trudniąca się podobną, 
:icz nielegalną i wąsko wyspe
cjalizowaną formą nocnej sprze
daży artykułów spożywczych. 
Całodobowy handel detaliczny 
miał być zamachem na dobrze 
dotąd prosperujące meliny. Wła
ściwie więc opozycji nie było 
- jeśli nie liczyć malkonten
.tów snu.iących niemiłe proroc
;twa, oskarżających pomysło
dawców· o zamiar „uspołecznie-

. nia" pijackich melin, tudzież 
przeniesienia nocnego życia pod 
sklepowe drzwi. 

Szybko okazało się, że naj
bardziej radzi nie zabierali 
głosu. Cichutko zacierali ręce 
biegle rachujące zyski z dodat
kowych obrotów, uzyskanych 
dzięki sprytnemu ominięciu an
tyalkoholowej ustawy. Co tu 
kryć, nie tylko oni przypuszcza
li, że naiw!ększą wygQclę będą 
m;eć klienci trunkowi. Tak tei 
się stało. 

Zapis ninieiszy pows~ał pe
'\Vnego wrześnioweg-0 dnia przed 
nocnym sklepem. 

Godzina 20.30. Personel s-kle
pu kończy pracę na zmianlt' 
dziepnej, Kasjerki obliczaią u
targ. Za pół godziny orzystapl 
do pracy zmimia nocna. Właśnie 
trwają przygotov..ania do nbsłu
gi klientów. Ekspedientki gro
madzą zestaw najpotrzebniej
szych artykułów. Czynią to ru
tynowo, bez najmniejszych wąt. 
pliwości co do ilości \ a\.raKcV~
ności „noenego" towaru. Wi.~.,. 

Jomłesięczne doświadczenie u
czy, że trzeba ustawić pod rę
ką: barykadę skrzyń z najtań
szym winem, transporterki wód. 
ki, piwa, kartony papierosów 1 
c-0ś na zagrychę - mogą być 
konserwowe ogórki, kraker~.". 
albo landrynki. Obok, raczej 
w celach dekoracyjnych, wysta
wiono niewielki stolik, a na 
nim: kilka bochenków chleba. 
makaron, dżem, jabłka. W po
nad półtoramilionowym utargu 
nocnym artykuły te będą par
tycypowały sumą.„ 273 zł. 
Chleb będzie sprzedany w iloś
ci 3 (słownie: trzech) sztuk. 

Dominuje towar płynny, Po
pyt nań uzależniony jest od„. 
kalendarza. Najniższy, pod ko
niec miesiąca, w dniach poprze
dzających wypłatę poborów w 
największych przedsiębior
stwach. Najwyższy, ostatniego, 
gdy potężny zastrzyk gotówki 
zasili kieszenie stałych klien
tów nocnego sklepu. W tę jedną 
noc utarg jest rekordowy. Zna
cznie przewyższa obroty dz1en
ne. Pierwszego, popyt minimal
nie słabnie. Drugiego jeszcze 
bardziej. Taka tendencja utrzy
muje się aż do „sądnego" dnia 
wypłaty. Tylko czasein, kiedy 
kalendarz nakazuje czcić sole
nizantów popularnych imion, 
krzywa malejąca gwałtownie 
wznosi się ku górze, by równie 
gwałtownie opaść następnej no
cy. 

Dziś jest ostatni dzień mie
siąca. Zapas t-0waru większy niż 
zwykle. Z hurtowni dotarły 
„p<>siłki" owocowego napoju, 
zwanego przez producenta „wi
nem". W pełnej gotow-0ści ocze
kuje 60 skrzyń tego specjału. 

20.50. Ogonek orzed sklenem 
liczy już ponad 40 osób, w tym 
dwie kobiety. Zniecierpliwiony 
!rlient stuka w c;zybę. Eksoe
dientka wskazuje na zegarek. 
O co chodzi? Jeszcze 10 minut. 
Ogonek rośn~e. Teraz już kilka 
osób bębni palcami w szklaną 
przegrod,ę. Ekspedientka wyco
fuje się na zaplecze. 

21.00. Okienko idzie w górę. 
Nocna sprzedaż rozpoczęta. Pa
da pierwsze słnwo: „wino". Po
tem następne: ,,bałtycką. trzy 
wina, połówkę. dwa wina. wi
no, wino, trzy wina, dv..ie 
polówki..." 16 pozycję w 
kolejce , zajmuje młoda k-0-
bi.eta. Podchodząc do o-

kienka prosi o pół kilograma 
pomidorów i śmietanę. Kolejko
wicze podnoszą zbiorowy pro
test. Takie sprawunki tamują 
płynny ruch. 

- Jedzenie za dnia trzeba 
kupowai::I 

- Klo nie ma głowy, niech 
innym me zawraca ... 

Kobieta milczy. Ekspedientka 
waży pomidory. Panowie nie 
szczędzą epitetów. 

- Jaka gospódarna. Stary 
pewno czeka na kolację. 

- Slicznotko, tąk na sucho ... 
Kobieta płaci. wychodzi 'szyb

kim krokiem. Przy okienku: 
„wino, trzy wina ... " 

21.20. Z tramwaju wysypuje 
się druga zmiana - z wypłatą. 
Panowie biorą kurs na nocny 
sklep. Ogonek wije' się i zakrę
ca za rogiem ulicy. Trwają 
„Zt'zuty" gotówki i odliczanie 
zebranych pieniędzy. Najlepiej 
odliczyć okrągłą sumę, wtedy 
transakcja idzie piorunem: „wi
no, bałtycka, cztery wina ... " 

'21.40. Pierwszy szczyt rozła
dowany. Ogonek przybiera do
puszczalny, kilkunastoosobowy 
wymiar. Na sklepowych scho
dach oraz na ławkach bez za- . 
klóceń przebiega konsumpcja 
trunków. Pije się „pi;>d palec" u
trwalając wypitą „działkę" pa
roma „sztachnięciami" popular
nego. Podjeżdżają pierwsza tak
sówki, przywożą klientów z in
nych dzielnic. Z tych, któte nie 
mają sklepu dyżurującego nocą. 
Taksiarze - ludzie dobrze po
informowani - znają na pa
mięć rozkład dyżurów nocnych 
placówek. Kurs pod sklel-' i z 
powrotem nie należy do rzad
kości. Samochody czekają, Pa
c;ażerowie podchodzą do okien
ka „Pół litra, dwa winka, wino, 
wino„." 

22.10. Osobnik zamroczony al
lr.:>holem pada na trawnik. Tro- · 
skliwi koledzy przenoszą go na 
ławkę. Zbiera się konsylium. 
Medytują: 

- Zaraz puścł pawia. 
- Połóżcie ~<> na boku, to 

slę nie udławi. .. 
Konsumpcja trwa. Niektórzy 

chwiejnym kl\Okiem przechodzą 
na drugą stronę ulicy. Nie ma 
-ibawy o bezpieczeństwo. Kie
rowcy znaią to miejsce, zwal
niają, bacznie obserwują zgrc
madzonych. Za sklepem parkują 
taksówkL „Dziki" p-0stój ma 

większe powodzenie niż oficjal
ny. Z ciemności bocznej ulicy 
wyłania się rowerzysta. Kupuje 
dwie butle karnawałowego. Za
tyka je za pas spodni i pe
dałuje dalej. 

22.25. Zamroczony osobnik cią
gle leży na ławce. K-0ledzy prze
nieśli się na pobliski skwer. Zo
stały puste butelki po karnawa
hwym i rozdeptane pety. Idz!e 
kobieta w nocnej koszuli nied
bale przysłoniętej podomką. Na 
głowie ma papiloty, na nogach 
papucie. Trzyma w dłoni pęk 
kluczy od mieszkania. Wypatru
je swego marnotrawnego mał
żonka. Niepokój jest podwójny 
- przecież dziś był'a wypłata. 
Logika ,przywiodła tę kobietę 
właśnie pad nocny sklep. A mo
że doświadczenie? Z przeciwka 
drepczą dwie inne, równie za
niepokojone panie. Jedna z 
nlch głośno rozprawia, co te! 
z.robi ze swoim chłopem, jak go 
dopadnie. Może uda siq ocalić 
marne resztki wypłaty. 

- Sąsiadko, nie było tu moje
go? 

- A jakże. Był przed chwile
czką. Udawał, że mnie nie wt
d1J. Polazł z tymi łajzami. Tam 
uciekli„. 

Kobieta bez chwili zwłoki ru
sza tropem męfa. Nadzieje na 
uratowanie zagrożonej wypłaty 
rosną. 

23.10. Już tylko pięć osób w 
kolejce do okienka. Wzmożony 
ruch taksówek. Młodzieniec o
party o ścianę drugi raz ob
~zukuje kieszenie swojego o
dzienia. Daremnie. Brakuje stu 
złotych. Zatrzymuje przechod-
1'1iów. 

- Pożycz pan stówę. 
- Nie mam. 
- To kup pan zapalniczkę 

tu pokazuje zdezelowaną jedno
razówkę. 

Nikt nie wykazuje zaintereso
wania ofertą. Czarna rozpacz 

23.25. Przed frontem sklepu 
zatrzymuje się miejski autobus. 
Na szybie ma tab!icę: „Do za
jezdni". Umundurowany praco
wnik MPK staje na końcu 
krótkiej kolejki. 

- Na służbie, to można bez 
I-olejki - czekający uprzejmie 
robią miejsce mundurowemu. 

- Tylk<> dv; ie buteleczki... 
Ruch systematycznie słabnie. 

Już tylko nieliczni klienci s.tu
kają w okienko. Ekspedlentltl 

Skandal w · Leśmierza: · 
eiąg dalszy rozprawy 

Dokończenie 

ze strony 1 

dużo, że bierze za zwolnienia lekar
skie. - „Chcesz zwolnienie, idź do 
Krawczyka" o tym w Leśmierzu i 
okolicy wszyscy wiedzieli - powie
działa. 

Byłem zaskoczony pytani~m. Już w poprzednich zeznaniach 
ś"'."'iadkowie-pacjenci wyjaśniali, że lekarz przyjmował zawsze bez 
pielęgniarki. Jasne, mimo wyjątkowej bezczelności, tupetu, wie
dział, iż w obecności osób trzecich nlc:i:ego brać nie należy, o ta
ki brak wyobraźni nie wypada go nawet posądi'.ać. 

- Pan dr Krawczyk - kontynuuje swoje zeznania pielęgniar
ka - przyjmowai też pacjentów w ogóle bez rejestracji w go
dz.inach pracy ośrodka. Bywalo także. że w swoim 1m1watiiym. 
mieszkaniu, na górze. Później polecał mi wpisywać te nazwiska 
do rejestru wiz11t domowych. Zglaszali się do mnie z kartkami." 

Swiadek podaje kilka świstków. Oskarżony na wezwanie pod
chodzi do stołuJ Długo ogląda papierki. W końcu mówi: 

- Tak, to ja pisalem, ale nie pamiętam po co, w jakim celu.„ 

Czyżby?.„ Można przed kontrolami wykazać się większą ilo
łcią wizyt domowych, łatwiej ro~liczyć się z benzyny etc.-

Obydwaj panowie obroilcy z sokolą bystrością rzucają się na 
karteluszki, obmacują, oglądają pod światło. Aź sąd upomina 
ich o właściwym zachowaniu. 

Swiadek Mieczysław M„ lat 45, rolnik zamieszkały w Sierpo
wie, dług<1 opowiadał jak nieopatrmie wybrał się po doktora 
Krawczyka rowert'm, żona mu zaC'horowała T..ekarz nie mógł 
przyjechać. bo samochód stał ponoć zepsuty. Piesi-> przecież czte
rech kilometrów nie przejdzie - nie wypada Na ramę też rol
nik wziąć go nie mógł, bo rower niestety - ,,damka". Więc rada 
w radę opowied~iał co kobiecie dolega. Doktor leki wypisał, za
inkasował 300 złotych należności i ostrzegł, gdyby nie pomogły 
- przyjeżdżać! Rzeczywiście nic się nie polepszyło. Nazajutrz do
tarł do chorej, już osobiście, policzył sobie za wizytę pięćset 
złotych. 

Swiadek W., pielęgniarka środowiskowa, pracuje w ośrodku od 
roku 1981. 

- Wspólpraca ukladala się raczej kiepsko. Doktor niechętnie 
JJrzyjmowal zgłoszenia ode mnie na wizyty domowe. „Jakie wi
•vty mi dajesz, nie mogę zarobić" - mówil. Nie przyjął zglos;;:e
nitl do starej, samotnej kobiety Anny S Do innego pacjenta Wla• 
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dyslawa R. też nie pojecnat. Kategorycznie odmówił synowi, któ
ry prosił go o to. Czlowiek ten :zglosil się do nas, abyAmy wez
waly pogotowie. Podopieczni też się przed doktorem bronili jak 
mogli, nie mieli pieniędzy na zapłacenie. W takiej sytuacji nie 
pomaoaly moje t!umac.zenia, źt? pomoc jest, bezvlatna .•• 

Swiadek Henryka M. star~za pielęgniarka pracuje od roku 
1955. 

- Powiem krótko: to, co :zyskalam w :;poleczno§ct w Leśmie
rzu w okresie 30 lat, stracilam w ciągu tych trzech lat wspól
pracy .z dr Krawczykiem. Wedlug niego jestem bardzo kiepską 

pielęgniarką, nie potrafię postawić nawet baniek. I zwierzchnik 
podrywał mi autorytet ciągle, przy kaic;lej nkazji. Ubliżał mnie, 
k?leżankom, lekceważy!, Uważał nas za ludzi gorszego gatunku, 
nie mamy wyzszego wykształcenia, nie bylyśmy dla niego part
nerkami w J>Tacy. Nie mial dla nas innego slowa tylko „polece
nie", zawsze rozkazywal, ciągle podkreślał, że jest kierownikiem, 
on tu rządzi... Kilkakrotnie prosilam szefa o zmianę stosunku do 
nas, ale to bylo jak „grochem o ścianę", Obecnie po odejściu 

z pracy dr Krawczyka, atmosfera w ośrodku w Leśmierzu zmte
niia się radykalnie, Jest bardzo dobra. Zu.pelnie inaczej się pra
cuje. 

Byli !odwładni zupełnie nie kryją swego zadowolenia ze zmian, 
które nastąpiły w ośrodku po opublikowaniu sprawy doktora 
Krawczyka i wszystko wskazuje na to, iż jestem ich orędowni
kiem. I tego chyba zdania był sąd zadając pielęgniarce Henryce 
M. między Innymi pytanie. 

- Dlaczego red. Bryl przyjechał do o§rodka w Leśmierzu? 
Odpowiedziała zgodnie z prawdą _... pytal o slużbowy samochód, 
jak i kto z niego korzysta? 

Faktycznie trafiłem na temat zupełnie nieoczekiwanie potłczas 

swoich reporterskich wędrówek zbierając z kilku województw 
materiał o transporcie sanitarnym. Tutaj jednak nie zainspirowa
ła mnie postać doktora, prawie że feudalnego ciemiężcy pracow
ników, która wyłoniła się z utyskiwań personelu, ale przede 
wszystkim sprawa jE:go pacjer.tów ludzi niezamożnych. starych, 
niedohżnych. żyjących z renty, bez najmniejszych skrupułów 

pozbawianych ostatniego grosz!l. Tym bardziej niepokojąca, że nie 
są to wcale przypadki odosobn:one. Parę dni temu pra3a doniosła 
o skazaniu lekarki z Łodzi za przyjmowanie łapówek. r\ ja zno
Wl.l natrafiłem na śl!id kolejnej afery. Al" o tym niebawem. 

mogą odetchnąć. Ale nie za 
cl!ugo, bo trzeba umyć posadzk~ 
w przedsionku, pozmiatać 
stłuczki, przyjąć dostawę mle
ka. Trzeba leż policzyć odcinki 
z kartkowej sprzedaży masła, 
cukru, mąki, ponieważ zmiany 
:Jzienne nie zdążyły tego zrobić. 
Za godzinę można spodziewa(: 
się powrotu klientów. 

Kobieta za ladą· nocnego skle
pu otrzymuje 300 złotych do
datku. Dodatek ma zre!mmpen
sować trudy trzeciej zmiany i 
„koncert" niesmacznych dowci
pów, czasem wręcz obelg, pa
dających z tamtej strony szy
by. Zdarza się, że jakiś pod
chmielony młodzieniec oróbuje 
przecisnąć się przez wąekle o
kienko. Bronią się jak mogą -
w ostateczności telefonują do 
komendy. Czy lubią ·pracę na 
trzeciej zmianie? Po\'viedzą: 
„Handel .to handel. W dzień 
trzeba się 1 więcej narobić. Ma
my z tego zarobki większe o 

·ponad dwa tysiące, a to dzisiaj 
nie jest bez znaczenia". 

23.53. Pusto. Tylko staruszek 
pakuje do brudnego worka po
zostawione butelki, Wygrzebuja 
je s kosza, zza ławki, wynosi 
z bramy. Sprawdza czy szyjki 
nie są nadtłuczone. Uszkodzone 
butelki chowa za parkanem. Te 
od pepsi-e<>li .sprzedaje na miej
scu. 

0.03. Na skwerku pod drzewa
mi trwa libacja. Słychać frag
menty dyskusji prowadzonej 
vodnies!onym tonem. Ten sam 
obrazek w bramie, na sch„dach 
kamienicy, na · placu zabaw, 
gdzie zebrało się najliczniejsze 
towarzystwo. Mieszkańcy „ob
leganych" domów .iuż nie prote
stują. Na spotkaniu z radnymi 
domagali się wzmocnienia mili
cyjnych patroli w tej okolicy. 

1.15. Znowu og-0nek. Wracają 
c-i. dla których pierws~ porcja 
trunku to preludium. Dochodzl 
oo ostrych zatargów. bo ekspe
dientki nie chcą ~przedawać al-
1toholu osobom w stanie nie
trzeźwym. Jakiś zdesperowany 
uijaczek wali pięścią w szybę. 
Trzeba się~nąć po telefon. 

3.10. Są dwie kolejki. Jedna 
po alkohol. druga czeka na ran
ną dostawę wędlin. Emerytki 
zbyt głośno komentują p0stawy 

,,trunkowych'', Tamci odwza;em. 
niają się „wiązankami" l'pite-

tów. Omal nie dochodzi do rę
koczynów. 

4.00. Koniec! Przy wej!c!u 
'llużbowym czeka mąż jednej z 
ekspedientek. Bywało r6żnie ... 
Lepiej wracać do domu w a
syście mężczyzny. 

Zniesienie · reg~amentacji al
koholu, a później otwarcie no
cnego sklepu, mocno uszczupli
ły obroty pobliskiej stacji CPN. 
'fak, to nie pomyłka. Całodobo
we dyżury stacji sprawiły, ża 
wobec pustynnej suszy na rynku 
i szalonych cen w melinach, ku 
dystrybutorom zmierzyli despe
raci spragnieni procentów -
jak wycieńczeni Beduini ku pa. 
pachnącej wodą oazie. Tam o 
każdej porze nocy czekały nah 
„wynalazki" - autowidol, bo
rygo, autosiluks. Na dodatek, 
ceny „wynalazków" były zawsze 
niezmiernie atrakcyjne, więc 
CPN przyjmowała także pie
"ZYCh klientów. Teraz k<>nkuren.i 
cja ze strony bełtów, powsze
chna ich d.ostępność, wzięły gó-
rę. . 

Kto zaś przypuszcza, fe -pijac„ 
kie meliny ustąpiły pod napo• 
rem uspołeczni-0nego handlu, teł\ 
w wielkim jest błędzie. Ow• 
11em, te działające najbl!żeJ 
sklepu nie prósperują już ta~ 
,dobrze, jak przed rokiem. Inns 
długo jeszcze· nie ogłoszą plaj• 
ty, ponieważ ich bywalcy też po• 
sługują siP, rachunkiem ekonomi.i 
cznym. A rachunek wykazuje, 
fe piętnastoprocentowa marża 
nocnego sklepu pluś koszty -
przejazdu taksówką w obie 
strony, to jednak ciut więcej 
niż pól litra u „babci". Zyskano 
tyle, fe dO państwowej kasy 
spływa „gorący" pieniądz. ale 
za to mimo publicznych dekla
racji wygłaszanych szlachetnym 
tonem, ułatwiono dostęp do kie. 
liszka - nota bene wypełnione-
go podłym alkoholem. W 
ten sposób padła milczą-
ca zgoda na uliczne pi-
jaństw-0 ood osłoną nocy. Ra:. 
:io. jak wiadomo, obo\.,,;ązuje o
stra prohibicja. Niektórzy sądzą, 
ie co w nocy. to w oczy nie 
!fole. Waf.ne, żeby w świetle 
dziennym było cacy. Nie prze
czę. 7.e nocne sklepy są potrze
bne. Tylko czy konieczn.ie z 
bełtami i wódą? 

• 
Jeśli chodzi. o sprawę doktora Krawczyka, prawdopodobnie nie 

doszłoby do. tak spontanicznych zwierzeń pielęgniarek podczas 
pierwszego si;iotkania· w ośrodku :zdrowta w Leśmierzu w Ćzerwcu 
1983 roku._ gdyby któraś z pań nle ucieszyła się głośno, iZ poznała 
autora „Domu za drutami", słynneJ?o reportażu o skandalu w 
D_omu f'.omoc:y Społecznej w Wiśniowej G<irze po którym ·nastą
p~ły zmiany personalne w owej instytucji korzystne dla' pacjen
tow i pracowników. Prawdą a Bogiem zmiana dyrekcji nastąpiła 
grubo wcześniej, kiedy to w akt·ję wkroczyła prokuratura zaalar
mowana o biciu pacjentów. Zaś po samym reportażu zwolniono 
osobę odpowiedzialną za nadzćr tych placówek z ·ramienia Wy
działu Zdrowia, a to zupelnla co inneftO. Ale czytelnicy lubią 
kojarzyć fakty wedle własnego uznania. · 

Wtedy opowiadając o sw'llch przykrościach, finansowych kło
potach pacjen,tów, oanie pewnie nie przypuszczały, ża sprawa 
znajdzie epilog na sali sądowej. Czułem się jak nauczyciel, któ
remu uczniowie jeden przez drugiego skarżą na nieznośnego ko
legę. Być może, źe pomyliłem co która pielęgniarka w toku 
burzliwych zwierzeń powiedziała, ale same fakty zapamiętałem, 
przedstawiłem rzetelnie! 

Do Leśmierza przyjeżdżałem jeszcze kilkakrotnie. Już nie było 
takiej wylewności w rozmowach z pielęgniarkami. Były wyraźnie 
wystraszone, powiedziały mi, że doktor Krawczyk wyraźnie im 
oświa~czył, iź z nim jeszcze nikt nie wygrał, więc niech nie 
p:obuJą mu „podskakiwać'", Za to pacjenci nie szczęd:z..ili szczegó
łow. Ludzie chcieli wierzyć, że coś musi się zmicnić. To nie dla 
pielęgniarek chciałem dobrego szefa, ale dla pacjentów - leka
r~a, pewności, że gdy przyjdzie choroba, nie zostaną osamotnie
ni tylko_ ~atego, iż są starzyi biedni. I w tym momencie abso
lutnie me mteresowała mnie niechęć i „subtelne" niuanse dokto
ra Krawczyka, który, jak stwie1·dziła przed sądem pielęgniarka 
Henryka M.: 

(.„) potraktowal lekceważąco red. E. Bryla. Powieclzial, że dzi
wi. ~ię, iż „Tygodnik Kulturalny" zajmuje się służbą zdrowia, po- . 
winien zainteresować się raczej kulturą w gminie, zająć wydaj

nością buraka z hektara; wszak to periodyk ZSL. a „Odgłosy"? 
Że coś takiego istnieje, slyszy po raz pierwsz~. Redaktor Bryt 
wspominał o „Wiśniowej Górze", o personalnych zmianach, które 
zaszly po jego tekście„. · 

- No wlaśnie, proszę - podC'hWyciła Inteligentna obrbna. 

- Bylem szantaż~wany, proszę Wysokiego Sądu - dopowiada 
oskarżony. 

Dziwię s.lę, że jakoś wcześniej tego doktcr Krawczyk nie zau
ważył, a może po prostu nie mógł odczuć tego, czego nie było? 

Na zakoń~zenie prokurator wnosi o odC'zytanie zeznań nieo
becnych św1~dków. ~w.estionuje to obrona, która nie zgadza się 
na odcz:rtam~ z~znan swiadka Wiesławy W. '3ąd przychyla się, 
moty\~UJąc._ ze Jednym z pod:,.tawowych dr,;wodow Slł właśnie 
zeznania W1esł<;1WY W. I r;iie można zrezygnować z bezpośrepnie
go przesłuchania. Zarządził przE>rwę do dma 14 listopada 1984 r. 
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S 
tary urka spłukał gar dziel mętnlł za
wiesiną z lódzkiego browaru, pyknął 
dymkiem z popularnego, po czym o
świadczył melodyjnie schrypniętym 
basem : 

- Franek Kimono, .brachu, to jest majster 
pierwsza klasa. Chlasta tymf żulami po dysko
budzie jak kuglarz piłką na odpu~cie. Ale ja 
myślę, brachu, że najlepszą szkołą samoobrony 
jest areszt. .. 

- Uhm. Areszt to jest kontemplacja nad 
przemijaniem. Po tygodniu odradzasz si~ ni
czym Feniks z pooiołów własnej głupoty. 

- Otóż to. brachu! Wpadasz tam całkiem za-
1zokowany, otęoiały, zapominasz języka w gi;-
bie i własnego nazwlslta. ale towarzysze nie
doli wszystko cl przypomną. 

- Jasne. Otrzaskani w par agrafach I prze
p isach prawnych. 

- E-ee, ·brachu! To są specjaliści od wyra
biania karty wariackiej, od pisania odwołan ł 
apelacji· Znałem faceta. który odwołał swoje 
:zeznania i zac~ł pisać ·skargi i zażalenia do 
różnych instancji, ponieważ dopiero w aresz
cie miał czas na przemyślenie swoich czynów. 
Pamiętam, te naz.ywał sie Jan Knapik_ 

Stary urka strzelił petem w · splugawioną 
matkę ziemię przed pijalnym pawilonem na 
Gdańskiej. Łyknął trochę browaru z oblepionej 
klajstrem butelki i podjął· 

- Knapik, brachu, w nocy huknął z toną 
flachę wina na siarkowych jabłuszkach, upadł 
na podłogę, tona wciągnęła go na wersalkę l 
zasnąŁ Obudził się o trzecl~j Po południu. Nie 
zdążył zaklinować. a tu ni stąd ni zowąd 
zdjęły go te wszędobylskie szaroniebieskie zja
wy. 

To było 23 lutego- Poradziłem mu uapisać ~a
falenie do prokuratury nadrzędnej." 

- No dobra - przerwałem - ale z jakiej 
racji? Za to, ie po flaszce .• Pershinga" rypło 
go na podłogę? 

- Aaa, nie, brachu! On został zatrzymany 
przez komisariat na dzielnicy z podejrzeniem 
o dokonanie zbrodni. Twierdził, bidul, ie w 
trakcie przesłuchania został zastraszony, te do
konał morderstwa na nieżyjącym jut Marianie 
Dąbku. Zaszantażowany był, te za takie czyny 
będzie powie'lzony. Zastraszano 10 aktem zgo
nu ... 

Odpiłem ze starym urką flachę na czwartą 
nogę, wsadziłem go do dwunastki jadącej na 
Kaliski, po czym udałem się tam. gdzie mógł
bym dowiedzieć .•ię czegoś o Janie Knapiku. 
Trafiłem na jeqen z jego listów. Jan Knapik 
pisał ro.in.: 

„Ja to pierwszych słowach broniłem tię, ~ 
wiłem catq prawdę, w co nie cl~ciano ·mi dać 
w iary. PTzemocq !·„ ) zmus.iano mnie do fatsz11-
wych 1eznań i wplątani41 mni, w art. ZJO, paT, 
l kk. Naklaniańo mnie, ,iż bio1'qc na &iebie art 
210 odsunę pod..ej1'zente dokonania morderstwa 
i Jeszcze w swoim życiu. zobaczę .tonę i dzieci. 
Ja sam batem s«:, u zosta~ powieszo 1•11 t w 
te; chwili nie wiedziałem. co 11ię ze mną dzie1e. 
Łzy popłynęły mi z oczów, a Junkcjo1umusze 
mówili, ze sir: z nich . im!e1i:· Właśnie tit · te1 
chwih fu1}k,cjp1tą!iUłl~e . pf-zeslp.cht1.1qcy. mnie wy
korzystali te chi.OtCe i ·w .sPo•Ób„ dobitny naklo
nili mnie do falszvwych zeztt.ań, a tnkże do ich 
podpisania. Chcialem. prędzeJ złożyć prawdziwe 
zeznania, lecz nie m'bgłem. gdyż przebvwalem. 
w komisariacie na dzielnky. Tam mówiono f 
odgrazywano lię . że ody zmieni~ zeznania ( ... ), 
to przeklnę ten dzień, tD którym mnie matka 
na świat wydala. Na zakonczenie .łledztwa, 
które od.bylo się dnia czwartego maja w obec
ności prokuratora prowadzącego dochodzenie 
zlożylem zeznania, które miilly miejsce tego 
nieszczęsliwego dLa mnie dnia. Z powyższym 
zażaleniem zwracam sie do prokuratora nad
rzędnego o zajęcie miejsca w t«1 sprawie. 
Obecnie przebywam w areszcie śledczym z de
cyz1ą prokuratury rejonowe; ł CZ"U1Q liq po
krzywdzony, bo nie jestem winien tego, co dnia 
22 Lutego mialo miejsce". 

Wasz reporter postanowił ~badać w miare do
kładnie, czemu Jan Knapik trafił do aresztu· 
Okazało się. że trop zaczyna •i• na spacerze 
1 psem. 

1. 

Obywatel Jarosław B miał pięćdziesiąt lat i 
ps3 w Wit>ku nleokreśionym. Pies był rasowy 
natomiast jego, właściciel był ~ zawodu Inżynie
rem. a ze stanowisJta - za'tępca dyrektora 
przedsiębiorstwa. Poza tym in:t.ynler był cieka
wy Ale nic dziwnego - mieszkańcy małe~ 
podłódzklego mi;u::teczka na <>Ról są c'iek::iwl. 

\ 

Tego dni.a, o którym wspomln:tł Jan Knapik, 
pan Jarosław około oółnbcy wybrał się na spa
cer z psem, 'ieby ten nie miał iakichś żywvch 
obiektów do ataku'. Ale kiedy znaleźli się na 
schodach. pies nastawił uszu i merdnął bojowo 
ogonem. Drzwi wv jśriowe były zamknięte. lecz 
mimo to inżynier dosłyszał Drowad~oną orz11d 
blokiem rozmowę. Stanąwszy przed klatką swo
jego bloku zobaczył, żt> chodnikiem idzie w 
stronę ulicy Wor kowej dwóch legalnie Podcię
tych rnężczyi.n. Kiedy znatefll ~te n:l wysokości 
pierwszej klatki schodowej 'bloku numer jede
naści~ jeden ·z meżczyzn 'akby uchwycił się 
ławki stojącej na chodniku Prt,ez chwile orzed
staw ? ał obra7 faceta clerpiące~o n'ł chorobę 
morsk ą. Na~.tęmiie oołożvł sie na ławce tak , że 
jego no({i ooz„stał~· w oozvcji kleciac<'j. Tro«l<ll
wy kolega odrrwał ~rze<11.n lk:1 od !Ąwkow"!!O 
konfesjonału. Potem orzeprow:ci dził go h k ml
licjan t staruslk~ pr1°z jPzdnie i oo,·zli dale j w 
pole. 

Zachowanie dwóch padnitych ltomoanów ·wy
dało sie .Taroslawowi B· t roche zastanawi ające. 
Podszedł tedy do szczytu bloku ! t>Oczał obser
wować owych dziwnych ri lele.rz.vm6w ?'.oba
czył , że obok słupa energcl\·czne~o ten <iam. 
co wcześniej legł nokutnvm oh <:kiP.m na ła wce. 
prz t>wrócił sie na ziemiP. Ko!PJ?n odl"l'óW ' ~ nad 
nim krótką li.tan ie no C7Vm nonowniP t">.'Vh ió~ł 
gn z czukościa w~ciekłe j nlańkt i ooszli f.Oł-il" 
polami. 

Kiedy znikli z za!>lęgu latarni, intynler one
spacerował sie do bloku numer Jl' ętnasciP. Wra
cając z PSP.ID sł v i1a! d?bi..-e.a,ią•·ą 2 ool ri rnzmo
wę oraz c~ jakby odgłosy st a rp•mlny Niestety, 
nie rozpozn1tl dwóch pijanych włóczęgó~ po. 

6 ODGŁOSY 

niewa! widział Ich tylko 1 tyłu· Obaj byli w 
ciemnych kur tkach, takich na trzy czwarte. Ten 
troskliwy był wyższy o głowo: I dobrze zbu
dowany, obaj jednak mieli podobne 11ylwetki 
Niższy był mocno pijany. 

Jarosław B. zrezygnował -z nasłuchu, albowiem 
nocne rodaków rozmowy brzmią podobnie od 
morza do Tatr. 

- Chodt, psie -!.. powiedział - nie dla nas 
te numery. Jeżeli te pedały d:>brały się do sie
bie, niepotrzebny im pies do baletu w trój
kąc:e. MogUby cię Pogryźć mój wiemy sługo ... 

Rank iem o pól do siódmej inżynier znowu 
wyszedł na spacer z psem. U dal się w pole tą 
samą miedz'.'\. którą tamci maszerowali nocą· 
Nie, nie uczynił tego w celu badania śladów 
wędrówki niezn::inych piJaków ani miejsca roz
pusty w stylu homoseks. Po prostu in.t;ynier 
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nfe wziął grosza. W mieszkaniu R. wykończy
li napoczęty koniak. Przywlókł się pijany Ka
J:ik. a t.a nin1 Jan Knapik z półlitrówką w kie
szeni. Popill na tuzie. Jan Knapik powiedział: 

- Dąbek spaprał robotę! Ja. kurwa. jestem 
hydrauliki Ja naprawi• ten kibel na glanc..· • 

I wziął •i• do roboty. Od szczęku narzędiZi 
Bolesław G. poczuł lię zamroczony i wyszedł 
z mieszkania. Nie zauważył, by Dąbek miał 
jakieś pieniądze, albo żeby był mocno pijany. 

Nazajutn skacowany mistrz G. około drugiej 
po południu wracał smętnie ze swej działki przy 
ulicy Bratkowej. Wlokąc się przez pole zauwa
żył letącego w gałęziach mężczyznę Podszedł 
bliżej, aby sprawdzić. co ten racet tam ~obi. 
Wyglądał tak, jakby spał. Był bez wierzchniego 
odzienia i bez b1Jtów. Twarzy nie było widać, 

• • 

gałęziami ~ciętej łoz:y. A dalej Iskrzyło się roz
lewisko rzeczki. Na lodzie widać było liczne 
nakładające się na siabie jlady obuwia. łyżew 
i sanek. 

Około dziesięciu metrów od swłok le!ał buł 
męski w kolorze brązowo-wiśniowym. 

Teraz obaj sierżanci przystąpili do takiej ro
boty, jakiej nie wolno pokazywać w filmach 
kryminalnych, bo inaczej kina ogłosiłyby plaj
tę w dobie reformy. 

Spenetrowimo teren w promieniu kilometra 
od zwłok. Na polu w odległości stu metrów od 
ulicy Bratkowej i około trzy•tu metrów od 
szczytów bloków przy ulicy Workowej, na ty
łach zabudowań znalazły się r.:>zrzucone w pro
mieniu dz;esięciu metrów przedmioty: portfel 
męski z jasnej flkóry, podanie do Urzędu Mia· 
sta i Gminy; dowód osobisty na nazwisko trzy
dziestodwuletniego Mariana Dąbka, urodzonego 
w Kieleckiem. książecz:ka wojskowa, kawałek 
kratkowanej kartki 21 zapisem gry w „tysiąca" 
oraz inicjałami „K. J . M.". dyplom mistrza. 
w zawodzie elektromonter oraz drugi but męs
ki typu „kozak" Ten but zresztą trafił do rękt 
władzy dzięki pomocy społeczeństwa - znalazły 
go dzieci. Kurtka na. m1s1u (1) W odległości siedemdziesięciu pięciu metrów 
od opisanych przedmiotów leżała zabrudzona 
chustka od nosa 

chadzał tam zawsze, albowiem na łące mógł 
puszczać luzem psa. 

Około sze:>ćdziesięc1u metrów od łąki inży
nier zauważył dwa buty kolo1·u brązowo-wismo
wego. z kcótką cholewką, zapinan~ od wew
nąLu na .i:amek błyskawiczny. Leżały w odleg
łosci dwudziestu metrów od siebie. Nie W:ibu
dzały zainteresowania nawet u psa, p0niewai: w 
telewizji wywala się na śmietniki całe partie 
obuwia. 

Inżynier zagwizdał na psa i poszli do domu· 

Poprzedniego dnia na peryferiach miasteczka 
rozpocz~ło się w samo Poludme takie so0ie 
ma!oka!tc1owe tanKowani~. Jak.> pierWó>l.Y wy
stąpił ~olesław G., trzydz.iestopatoJletni murarz, 
wl!lsc1ciel prywatnego zakiadu murarskiego. Od
pił on mianowicie poi: mra w mieszkaniu. swo~ 
Jego pracownika. ob. Michała Z., a pom.:waz 
w lutym nie mogli nawet zbijac bąkow. bo te 
:iimą strajkują, udali się do sklepu, gdzie m istrz 
nabył pół Utra wódki oraz flasikę koniaku. Po
szli z tym paliwem do majomego, u którego po 
chwili i.jawi! się na węch Kazimierz R., i w 
czwór.kę obciągnęli połowkę. Degusta_cję pr zer
wała córka, Kazimierza, wzywaJąc h1.Sterycz.rt1e 
ojca do domu. 

- Tata. kibel gotowy - wr Leszczała - a 
marna z tamtym1 susi.y butelkę, I.) jejku, co 
to będzie, co będzie! 

Hole.sław G. ,ost.awlł koi.uch, tecti<ę z pali
wem i poszecU z ~azj.ruierzem na odoiór kiola 
W mieszkaniu iastali :i.onę Kazika, jego brata 
Józka oraz Mariana Dąbka, który naprawiał 
tam zbiornik na wodę w ubikacji. Marian był 
z zawodu elektrykiem, :ile ponieważ od roku 
nie pracował w żadnej firmie, przeto imał się 
wszelkich fUch po sąsiedzku. Nie chciał za usłu
gę pieniędzy, więc ,Kazikowa postawiła butelkę. 

- Maniuś - zwrócił się do Dąbka mistrz G. 
- czy ty byś mnie nie załatwił zabezpieczenia 
do licznika elektrycznego'f 

- Czemu nie? Zabezpieczeni<! to moja spe-
- cjalność, kolego. Załatwiam to w r11ojej ko-

mórce - odrzekł aluzyjnie elektryk· 

W drodze do komórkl Bolek wstąpił do zna
jomego po kożuch i teczkę. Siedzieli tam bra
cia Mirosław i Jan Knapikowie. A nn stole stał 
napoczęty koniak. Murarz •beształ braci. aa
bral szlachetny trunek I zanim dos1.Ji do ko
mórki, kupił jeSZC7.e jedną fiaszkP. koniaku. 
Otrzymawszy upragnione 1abezpieczenie do licz-

, nlka, postanowił uczcić tran11akck. bo Dąbek 

ale Bolesław G. od razu poznał, ie jast to Ma
rian Dąbt:k. Kiedy chciał podniesc rękę śpią
cego, stwierdził, ~ jest sztywna 1 zimna. jak 
gałęzie, na których spoczywała. 

Przez chwilę stał oniemiały, niezdolny do Ja
kiegokolwiek działania. Potem otrząsnął się, 
podniósł głowę i spostrregł, że od strony drew
nianych zabudowań przygląda mu się Jakiś 
osobnik. Przywołał gc ruchem =ęki· Mężczyzna, 
który nazywał s!ę Jan K, przyszedł na miejsce 
i zobaczywszy, co się ątlłlo, poszedł zawiadomić 
miejscowy posterunek MO. 

A Bolesław G. udał się do mieszkania Dąbka.. 
Zastał tylko nieletnią córkę. Postąpił ie zna
nym, starym murarskim taktem. 

- Tata w domu? - U\pytał. 

- Nie·~ Jeszcze nie wrócił od wczoraj. 

- Hm." To powiedz mamusi, ie tata nie bę-
dzie jut tu mieszkać. 

- Dlaczego' · 

- A-a, bo leży martwy w łozach nad rzecz-
ką.„ 

Wstępnych oględzin zwłok dokonal!: st. siert. 
Jeny R. oraz sierż. sztabowy Kazimierz M. 

Zwłoki leżały w gałęziach śch:tej wikliny. trzy 
metry od zamarzniętego rozlewiska. Obie koń
czyny dolne były wyprostowane i op :erały się 
kolanami i palcami o podłoże Ręce ułożone 
pod ciałem : lewa. zgięta w łokciu, oparta o 
z:iemię prawa zaś. tet zgięta w łokciu, wsu
nięta pod klatkę piersiową. Głowa denata była 
oparta o lewą rękę, nos ugrząl.ł w gałęziach 
Wikliny. 

Wyglądało na to, te facet położył się I zasnął. 
aby się jut więcej nie :tbudzić· Ubrany był tak. 
jakby specjalnie szykował się do poob!euniej 
drzemki na tapczanie. Miał na sobie szarą bluz
kę polo w czarnt> paski, spod której w okolicy 
pasa wystawała przybrudzona biała trykotowa 
podkoszulka. C'zarne spodnie miał rozpięte. Wi
dać było cz1trne majteczki w białe kropki i brą
zowe ~alesony. Całe nogawki i pośladki na 
spodniach byly pobrudzone ziemilł koloru bru
natnego. 

Motna było mnletnat. te denat nie rozebrał 
się w tym miejscu· Miał na stopach dwie pary 
skarpetek. Wierzchnie - granatowe - pokry
wała warstwa brunatnej ziemi. 

Tymczasem lf'Unt wokół zwłok był 1iłnie sa
marmięt7, porojnięt7 zeschł.11 trawą. zaścielony 

Wreszcie przyjechała karetka pogotowia. · Do 
trupa nie musiała 1i4 spieszyć. 

Lekarz odwrócil zwłoki, aby przyjrt.eć •i• 
twarzy zmarłego. Potem przywrócił awłoki do 
pozycji, w jalt:ej zastał je murau G. Dokonaw
szy pobie~ie wstępnych oględzin, nie 1twier
dził obrażeń ciała. W7piaał od ręki zaświad
czenie o zgonie Mariana Dąbka. Zasl.rzegl się 
jednak, iz nie wyklucza udziału osób drugich 
lub trzecich. które mogły pomóc Dąbkowi z.ej~c 
z tego świata. 

Oględziny lekarki a Zakładu Medycyny Są
dowej były bardziej w nikli we i szczegółowe. Z 
dość pokai.nej liczby detali warto wymienić 
m.in. ochłodzenie PoWłuki ciała, obecno:ić stę
ienia pośmiertnego z wyjątkiem stóp, nietbyt 
obiite plamy pośmiertne, mika~ce po lekkim 
nacisku, pasmowate sińce na kończynie górnej 
prawej, starcie naskórka na ręce lewej i na 
tułowiu. 

Sm1erć nast.ąpila przypuszczalnie przed około 
dziesięcioma gu<:timami, l tolecancją dwóch ~ 
trzech godzin.. Same ogi~dziny nie pozwoliły 
jednak na ustalt!nie Pt""Lyczyny zgonu. Wskaza
na była sekcja sądowo-lekanka 

Sierżanci pawiadomill jednostkę nadrzędną 
oru szefa prokuratur7 rejolli>Wej· Poinstruowa· 
ni Jak trzeba, postanowili przewieźć denata do 
Zakładu Medycyny Sądowej w Łodzi, w celu 
przeprowadzenła sekcji zwłok, zgodnie 1 decyzją 
lekarza i poleceniem pr;>kurator!\. 

W tym miejlfcU czas najwyższy obalić mitJ' 
i przytępic wyobratenla. jakie rodzą się po 
lekturze książek ze l.gniłego na l.ielono ooszar~ 
płatniczego. Otóż c1 nasi fw1kcjonariusze :r. pe
ryiery jnycb pusterunkow to nie są tacy wszech
władru szeryfowie którym ,absolutrue nikt nie 
podskoczy. bo zaraz włatą da knajpy l walą 
pałami albo ze swoich groźnych spluw. Nie, to 
są najbardziej zatyrani faceci, I to nie tylko w 
zakresie czynności rutynowych. Żeby coś 1.a
łatwić, muszą pisać w pocie czoła dziesiątld 
podań do różnych instytucji. 

Muszą przy tym dbać o dobro obyczajów· 
Trup, na przykład, nie moi.e dojrzewać na 
posterunku. Dlatego też milicjanci :r. miasteczka 
wYSłali do Zakładu Medycyny Sądowej pisem
ko z prośbą o przechowanie iwłok do dyspo
zycji prokuratora ora:1. o przeprowadzenie sekcji. 

No, ale żaden sierżant nie weźmie trupa na 
plecy i nie zawiezie go tramwajem do Lodzi. 
Poszło tedy kolejne pismo do Zakładu Gospo
darki Komunalnej w Łodzl tym razem r. 
prośbą o przewiezienie zwłok do Zakładu Me
dycyny Sądowej. 

Trzecia pisemna prośbą dotyczyła określenia 
warunków atmosferycznych od 2UL godz. 2l, 
do 23.ll. godz. tł 3G. Odpowiedź nadeszła 11ybko. 
W tym czasl<e temperatura wahała stę od minus 
2.2 stop. C. do minus 2,7 stop. C. Stacja na Lu
blinku podała nawet kierunek i siłę wiatru. 

Natomiast sekcja zwłok wykazała. ie obra
żenia stwierdzone u Mariana Dąbka powstaly 
od urazów tepych są powierzchowne i nie sto
ją w związku orzy('zynowym ze śmiercią. 

Metodą Wi:lmarka oznaczono we krwi pobra
nej ze -zwłok 1,99 prllm!lle, a w mOC%U 3,77 pro
mille związków redukujących w przeliczeniu na 
alkohol etylowy Marian Dąbek zmarł śmiercią 
gwałtowną na skutek ochłodzenia u osobnika 
w stanie nietrzeźwości. 

Zona Dąbka oświadczyła, te wieczorem pod
pity małżonek zjawił się w mieszkaniu około 
dziesiątej . Napił się wody z kranu i nic nie 
mówiąc wyszedł. Tak. nie pracował nigdzie, ale 
tet I nie chorował specjalnie. Ostatnio tylko 
skarżył się na bóle żołądka. Wychodząc miał 
na sobie ciemną kurtkę. ocieploną podpinką ze 
sztucinego misia. 

Kołnierz równiet był z jasnego misia· 

Łatwo wię~ się domyślić, ie pijany Dąbek 
sądząc, iż znajduje się we własnym mlesz!!:aniu. 
rozt>bral się w nolu i ułożył do snu w ?ozach. 
Wyniki sekcji zwłok wskazywały. że pasmowate 
obra:7.enia . na ciele mo~łv powstać od uoadków 
(zwłancza z pewną siłą) na podłoże. na któ-
rym znaleziono denata. 1 

No cóż. pijany człowiek lubi się orzewracać, 
a zetknięcie ; twardą. ostrą, zamarzniętą gru
dą nit> naletv do pieszczol Można więc było 
załnżyć. że Dąbek sam się poturbownł przed 
śmiercią. 

Sek w tym. że nigdzie nie było teJ jego kurt
ki na mlsiu~. 

Ciąg dalszy za tydzień. 

• 
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EUGENIUSZ IWANICKI 

WFROWADZENIE 

Moda jest chox:obą zakaźną, a 
Polacy zapadają. na nią wręcz 
masowo. Naród zamieszkujący 
dorzecze Wisły i Odcy nie po
siada także żadnej odpomości: 
każda epidemi.a, a tylko tako
we nawiedzają nasz kraj, po
woduje istny kociokwik wśród 
wrażliwych na modę rodaków. 
I co ciekawe, owe zaraźliwe 
prądy wieją zazwyczaj z tak 
umiłowanego przez niektórych 
Zachodu, choć ~ków ów Zachóa 
'akoś przeciwko temu schorze
niu nie przysyła. Więc ludzie 
chorzy na modę korzystają z 
usług mlejsc-0wych szamanów, 
domorosłych producentów, a naj
częściej podaają się kuracji u 
zwyczajnych cwaniaków i kcm
binatorów. Bowiem skoro nie 
ma możliwości przyodziać się w 
ciuchy firmowane przez „Tiger" 
lub „Pumę" modny Polak ubie
ra się w każdy ciuch, byleby 
nosił on metkę wspomnianych 
producentów lub bodaj miał 
wydrukowany napis świadczą
cy, że szmata otarła się o wiel
ki świat. Cena? Kitóż \bY się 
zastanawiał nad takim d'robiu
giem. Poślednia jakość produk
.w? Moi drodzy, przecież nie o 
to cł).odzi, ważna jest firma, 
powl~dzmy „Adidas", 11 Wran
gler", „Rifle" itp. 
Tę prostą prawdę odkryli lu

dzie prżedslębiorczy, lubiący 
drugie odpoczynki, dobre fawa
:rzystwo, miłe far niente l go
towi do ryzyka. Skoro !udzie 
łakną zagranicznych towarów 
- trzeba ludziom w tym po
móc. 

Tak zrodził się pomysł, któ
ry, gdyby nie <>tgana ścigania, 
zapewne przyniósłby pięciu 
przedsiębiorczym panom wie
lómilionowe zyski nie zaewiden
cjonowane w żadnych dokumen
tach Izby Skarbowej. A że po
mysł był przedni i. jak "11i~k-
11iośc '{)Tos\ycb. 'Pomysłów nie
mal doskonały, niech świadczy 
:fakt, iż nikt z kupujących nig
dy nie złozył reklamacj~ z po
wodu złej jakości „zagranicz
nego" towaru. 

RODZI SIĘ POMYSŁ 

Na dobrą sprawę to jest nic 
takiego: wziąć zwyczajną pod
koszulkę lub bluzkę zakupioną 
u psie pieniądze w handlu u
społecznionym, umieścić na tym 
znak którejś z firm zagranicz
nych - i oto mamy ciuch, o 
jakim marzy większość snobu
jących się na Zachód rodaków. 
Proste, prawda? 

. Ale po kolei. Oto niejaki Pa
weł G. 11 maja 1982 r. uzysku
je z Urzędu Dzielnicowego Łódź
-Górna zezwolenie na „prowa
dzenie zakładu: krawiectwo lek
kie t bieliźniarstwo". Jednocześ
nie zostaje na dwa lata zwolnio
ny z podatków, bo przecie! 
człowiek musi mieć ułatwiony 
start, musi jakoś stanąć na no
gi. I fajnie jest. 
Paweł G. ma jednak inne pla

ny. Już we •.vrześniu tego sa
mego roku zamyka . na cztery 
spusty świeżo otwarty zakład i 
ani. myśli zajmować się jakimś 
tam krojeniem, przymierzaniem 
czy reperacją. To zajęcie dla 
frajerów. Paweł G. myśli in
tensywnie i to myślenie wkrót
c~ zaczyna owocować w postaci 
sporej gotówki. Zanim jednak 
do tego dojdzie, Paweł G. mon
tuje zespół. Sam jest z wyk
sztalcenia plastykiem wlęr nie 
ma obawy, że „wyroby„ będą 
miały jakieś defekty „artystycz
ne„. Dobiera czterech wspólni
ków. ludzi co prawda różnych 
profesji, ale „działających'' nie
jako w branży. Porozumienie zo
staje szybko zawarte, po czym 
wspólnicy opracowują plan 
działania. Jest on tak prosty, 
że. J?warantuje powodzenie. 
Wyciąg z notatki słu:i:howcj 

skierowanej na ręce Naczelni
ka Wydziału do Walki z Prze
r.tęoczośclą Gospadarczą WUSW 
w Łodzi: 

„Melduję ob. Naczelnikowi, łż 
to toku wykonywanych czymw
śei służbowych ustalilem., że Ob. 
Pawel G. zam. w Łodzł ..• posia
„a1ąc11 zakletd .,Krawiectwo 
Lekkie i Bieliźniarstwo" tv Ło
dzi .„ nie prowadzi tego zakladu, 
lecz zajmuje się spekulacyjnym 
wykupem artykuló1;; konfekcyj
nych, odpruwa metki i ceny, a 
następnie przyczepia swoje met
ki i wyrob11 te sprzeda~e po 
dość wysokich cenach dwu- lub 
trzykrotnie przewyższających cc
nt1 detaliczne w handlu uspołe-·· 
cznionym. Na przt1klad dresy 

sprzedawane w handZu uspo
łecznionym ko$ztują okolo 1.200 
zł, natomiast G. sprzedal u: ce
nie 4.630 t, 5.230 zł za jedną 
1żtukę. 

W celu ujawnienia przestęp
czej dzialalnośct Pawla G. uda
łem się wraz ze st. ins. do Zab
rza, gdzie w sklepie Józefy K 
przy Placu Targowym Nr 9 u-
3awniono dresy i bluzy sprze
dawane przez Pawła G. w iloś
ci 169 szt. dresów i 47 szt. bluz. 
Ponadto ustalono, że produ
centem dresów są Zaklady Prze
mysłu Dziewiarskiego ,,Delta" 
w Łodzi, ul. Nowotki 65, nato
miast bluzy sprzedawane byly 
w DH „Central", a produkowa
ne przez ZPDz. „Pafino" w Ło
dzł, ul. · Łukasińskiego 4. 

W zakwe1tionowan11ch 11. J6-
Hft/ K. w11robach 1twierdzono 
odenoanie oznaczeń fabrycznych 
oraz pr%flczepione zszywaczem 
papierowe metki Pawła G ..• ". 

JAKIE BYŁY POCZĄTKI 

Właściwie od chwili zrodze
nia się pomysłu, wszystko szło 
jak z przysłowiowego płatka. 
Proszę nie zapominać, że zna
le:Uiśmy się w . kryzysie, :te o
trzymanie dobrego ciucha wy
maga nie lada ekwilibrystyki, 
albo spocych znajomości w do
mach towarowych. Uzupełniając 
niedobory rynkowe prywatny 
handel rzucił natychmiast na 
rynek swoje, nieraz wręcz o
kropne, wyroby opatrzone kart
kami z napisem „Ceny umow
ne" l z horrendalnie wysokimi 
cyframL Ale rynek okazał się 
mieć wilczy apetyt. Dłubanie 
przy maszynie do szycia z ni
kogo nie uczyni milionera, na
tomiast zabiegi przy pomo•:y si
todruków w dość krótkim cza
sie pomogą zbić spory kapitał. 
Rozumiał to doskonale Paweł 
G., rozumieli to także jego 
wspólnicy: Paweł Józef S .. Ro
bert C„ Krzysztof S„ Jan K., a 
także kierownik sklepu WSS 
,,Społem" Paweł R. 

Oto jak początek wielkiej 
kariery przedstawia się w zez

'naniach Roberta C.: 
„ ... w grudniu 19S3 t. spotka

łem przypadkowo Pawła G. na 
ulicy Warszawskiej, gdy szed
lem z Pawiem Józefem· S. Z 
rozmowy wynikło, że S. znal G ... 
Udaliśmy się do mieszkania 
G. _.okazalo się, że G. ma zez
wolenie na działalność rzemid
hticzą, ale nie prowadzi tako
we;... Współpraca mtala pole
gać na tym, że ;a wyloźyłbym 
kilkaset tysięcy złotych, pom.a
gałbym w interesie. Ml.alem po
magać przy zakupie towaru nie 
interesując słę resztą. W stycz
ntu 1984 r. wyłoż11łem 300.000 
zl .... Jak sobie przypominam, w 
styczniu 1984 r. wspólnie z G. 
i S. zaczęlfśmy kupować w skle
pach uspołecznionych bluzy„. 
Bluzy odbieraliśmy w karto
nach... Dogadywaliśmy się ze 
sprzedawczyniami... Towar zaku
vionu był drukowany na ul. 
Białostockiej 4A. Następnie G. 
doszedł do wniosku, iż lepiej bę
dzie drukować u niego w domu, 
t;. przy ul. Mazurskiej. Następ
nie był transport do Krakowa, 
hy dostarczyć bluzy do sklepu. 
Jadąc do Krakowa po drodze 
jechaliśmy przez Zabrze.„". 

Robert G. nie mówi, że sfał
szowane bluzki i padkoszulki 
były dostarczane nie tylko do 
Krakowa ł Zabrza, ale i do By
tomia, Zakopanego, Jeleniej '16-
:y, Proszowic. Karpacza. Lubli
,a Itp. Cały kraj nagle miał 
możliwość uhrać się w ciuch z 
napisem „Jogging" albo „Puma" 
cey inny „Tiger". 

DRUGIE OGNIWO 

Drugie ogniwo to pośrednik · 
pomiędzy „producentem" bluzek 
a nabywcą, czyli prywatny skle
pik nazywany popularnie „bu
tik". W aktach skierowanych do 
sądu jest sporo zeznań właści
cieli owych kramów mieszczą
cych się nieraz w mikroskopij
nych klitkach, a mających do
chody większe od renómowa
nych domów towarowych. Wła
sciciel takiego kramu z reguły 
nie domyśla się pochodzenia to
waru dostarczanego mu przez 
wytwórcę chot. tak jak w 
przypadku Pawła C„ metki 
przypięte były zwykłym spina
czem biurowym. 

Fragment zeznań Józefy K. t 
Zabrza: 

„Pawla G. znam od maja 1982 
r .. kiedy przyjechał do mojego 
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ułan ta 
sklepu i sprzedał kurtki z tka
niny barwionej, nie pamiętam 
ile sztuk wtedy kupiłam. Będąc 
w moim sklepie pokazywał mi 
swój dowód osobisty oraz mial 
pieczątkę wraz z rachunkiem na 
nazwisko Pawel G. Nie widzia
łam go do miesiąt."a lutego 191)4. 
Dokladne; daty nie pamiętam, 
ale mogło to być okola 10 iu
tego 1984 r. przyjechal ictedy 
sam samochodem Fiat 126p 
przywiózl 5 szt. bluz mlodzieźo
wych, m6wil, że więcej nie ma, 
wystawil mi wtedy rachunek, na 
jaką kwbtę nie pamiętam. Póź
niej przyjechal 22 lp.tego 1984 r. 
samochodem zagranicznym typti 
furgonetka w kolorze wiśnio
wym. Raum z Pawlem G. 
wszedl jego wspólnik, tak po
wiedzial G. Nie znam nazwiska 
tego wspólnika, byl to męźczyz
na w wieku około 30-35 lat, 
wzrost 115 cm, blondt1n dob
rże zbudowany. G. wraz ie 
wspomnłanym mężczuznq przy
wieźli 146 szt. dresów ł 10lJ szt. 
bluz mlodzieżowych. Zdecydo
wałam, że kupię caly towar G., 
ale nie chcial on wystawić ra
chunku, powiedztalam mu, że 
bez rachunku nie kupię. Po ja.
kimś c;iasie G. zgodzil się na 
wystawienie rachunku na kwo
tę okolo 30.000 zł. Calo§ć przy
wiezionego przez G. towaru 
miała kosztować ponad 700.000 
zł. Cena jednostkowa dresu 
wynosiła ponad 4.630 zł, a blu
z11 młodzieżowe; 2 130 zł. l:ą.cz
nie dresy kosztow:ily w cenach 
detalicznych 675.980 zl, a 'Jluzy 
213.000 zl, łącznie cala wartd§ć 
ilościowa wyniosla 898.930 z? •v 
cenach detalicznych, 1a nato
miast mialam mu zapłacił mi
nus 20 proc. marży. W sklepie 
mialam 500.000 zł i pieniądze te 
wręczylam G„ zabrakło 200.000 
zł, po które mój mąż poszedł 
do domu... Przywiezione przez 
niego dTesy i bluzy nie posia
dały tnoałych ocechowań, met
ki są z papieru z pieczątką G . . f 
są prz11pięts spinaczem do wy
robów." 

WSPÓLNIK 
ZZAśWIATóW 

• 
Wielu „ko~ti:ahentów" Pawła 

G. składając wyjaśnienia przed 
milicją i prokuratorem twier
dzi, że część wyrobów była fir
mowana - taka przynajmniej fi
gurowała pieczątka na rachun
kach - przez zakład „Jerzy Ja
niak: Krawiectwo Lekkie i Bie
Uźntarstwo". Niestety, takiego 
zakładu w Łodzi nie odnalezio
no, a więc zachodziło podejrze
nie, że zostało dokonane jeszcze 
jedno fałszerstwo, mianowicie 

podrobienie pieczątkL Chyba że 
ów Jerzy Janiak zdemateriali
rował się i teraz pomaga ~wo
Im kolegom z fachu już jako 
mieszkaniec sfer niebieskich. Dla 
osadzonych w areszcie kom<li~ 
natorów ten nieuchwytny pro
ducent sfałsz.owanych ·nadru
kiem towarów był przysłowiową 
tarczą obronną. Produkował, do
starczał, a oni jedynie rozwozi
li po Polsce. 
Dociekliwość organów ściga

nia jest jednak zdumiewająca: 
ustalają. że wzmiankowany Je
rzy Janiak istniał naprawdQ, ale 
od kilku lat o~uścił Polskę i za
m~szkał za granicą.' 

Z wyjaśnień Pawła S.: 
„Wiosną 1982 r. dostalem od 

Jerzego Jantaka firmową pie
czątkę „Jerzy Janiak: Krawiect
wo Lekkie i BieZifoiar:itwo". Od 
tego czasu za;ąlem się druko
waniem podkoszulek i ich 11prze
dażą. Podkoszulki firmowane 
byly pieczątką Jerzego Ja11iaka. 
Podkoszulki drukowalem w po
sesji , te§cia Pawła G. W tym 
czasie Jerzy Janiak wyjeclial 
za granicę. W podkoszulki zao
patrywałem się w Łodzi w ró.:
nych sklepach, byly to ,,Cen
tral", „UJ?iwerm", „Juventus", 
„Olimpia", sklepy „Czuj-Czynu" 
i sklepy sportowe, „Swit", „Teo
fil", „Trzy Korony" w Pabiani
cach. Zakupione koszulki po wy
drukowaniu sprzedawalem m 
następujących mtastach: !{ra
ków ... Jelenia Góra... Zabrze.~ 
Bytom· .. Wrocław. . . Zakopane ••. 
Lublin„. Walbrzych ł Karpacz. 

W grudniu 1983 r. spotkalem 
Paw1a G. Zaproponowalem je
mu wspólną dzialalność. Ja za
łatwiałem bluzy, on firmował. 
W lutym 1984 po wpadce w 
Zabrzu zniszczyłem pieczątkę 
Jerzego Janiaka i wszystkie no
tatki z adresami.„ Zyski z tego 
wydałem na życie i przehuta
łem„. Mogliśmy zarobić . razP.m 
wszyscy okoto l.500.000 zl. Po
dzial pieniędzy byl następujący: 
Paweł G. wziąl 800.000 zl, Ro
bert C. - zoo.ooo zl. Ja wziąlem 
okolo 500.000 zl." 

NIEZAWODNE tRóDtO 

Jak widać' z powyższego to
war pochodził ze wszystkich 
możliwych domów handlowych 
Łodzi i Pabianic. Jeden z osa
dzonych w areszcie przyznał, 
że mieli „układy" ze sprzedaw
czyniami. Okazuje się, że nie 
tylko mieli i umieli znaleźć doj
ście do innych sklepów, 'a wła
ściwie do ·kierowników tych 
sklepów. Ale posłuchajmy. 

W śledztwie prowadzonym 
przez Prokuraturę Rej:mową 
Łódt-Górna 1zcze1ółowe zezna-

nla zloeyl l'awel lt kierownik 
sklepu WSS „Społem": 

„W PSS pracuję od 1981 ,,. 
Początkowo prowadztlem sklep 
N. 540 .•• W 1983 r. rozpocząłem 
pracę jako kierownik. sklepu nr 
'i 44 papierniczo-zabawkarskiego 
przy ul. Bratysławskie;... M.in. 
w sklepie .tym sprzedawana by- , 
1a odzież, obuwie i galanteria. 
W styczniu.„ przyszedl do .{kle· 
pu nieznany mi męzczyzna i za
c.<;ąl oglądać leźące na pólce 
sklepowej bluzy z dziar.iny •. · 
Powiedzial do mnie, ze chcialby 
zakupić większą ilość bluz O
prócz bluz, które leżaly na pół
ce w sklepie mialem takk ~a
me w magazunie. W sumie bylo 
ich ponad 500 sztuk.„ Powie
dzial. że kupi wszystkie bluzy, 
'<.tóre mam w sklepie i maga
zynie„. Po dwóch dniach .. przy
jechal samochodem m.arkt 
„żuk". Wraz z nim byl ;eszcze 
jeden mężczuzna, który prowa
dzil samochód„ . Bluzy te były 
w cenie 700 i 875 zl... Nie żądal 
ode mnie ani rachunku, ani pa
ragonu i ja mu takowuch nie 
wystawiałem... Po zaladowaniu 
bluz na samochód · poszedl ze 

mnq do sk~epu od zaplecza ł tam 
policzyłem ile ma zaplacic! za 
bluzy. Po uiszczeniu przez nie
go rachunku wręczył mi dodat
kowo ponad 50.000 zl. Nie wy
jaśniał dlaczego dal mi te ple
niqdze. Powiedzial: „to dla pa
na". Pieniądze te przyjąłem". 

To tylko jeden z przykładów 
w jaki sposób trafiano do sprze
dawców. Czy śledztwo, a potem 
przewód sądowy, ustali ile I ja
kie łapówki wręczyli sprz!!daw
czynlom od których nabywali 
większe ilości podkoszulek i 
bluz? 

PYTANIA BEZ 
ODPOWIEDZI · 

Proces, jaki niebawem się '.ld· 
będzie, odpowie na wiele wąt
pliwości I pytań, które nie zaw
sze udaje się rozwiązać w cza
sie śledztwa. Wszakże niewyjaś
nionll sprawą - przynajmniej 
dla mnie - pozostanie pewna 
zagadka natury socjologicznej. 
Wertując akta dotyczące właś
cicieli tzw. „butików" co rusz 
natrafiałem na takie oto ·adno
tacje: zawód wyuczony - far
maceutka, prawnik, geolog, bio
chemik itp. Zawód wykonywa
ny - właścicielka sklepu z kon
fekcją. I tu czegoś nie rozu
miem, choć na dobrą sprawę 
wszystko jest aż za jasne. Nie 
rozumiem jednego: przez co.naj

mniej pię~ lat państ~o łożyło 
na. kogoś, kto jest potrzebny w 
aptece, w sądzie, w instytucie 
badawczym itp. A ten ktoś za
raz po skończeniu studiów wy
pina się na owe placówki i sta
je za kontuarem sklepiku, by 
handJ<>wać ciuchami. Owszem, 
gdyby ten ktoś ukończył atudia 
na własny koszt. moje preten
sje byłyby bezzasadne. Nato
miast jakoś nie mogę pogodzić 
.się z marnotrawstwem środków 
J &ił, jakie przeznacza pańslwo 

,. 

na kształcenie preysz!ych wła• 
śaicieli „butików". Tylko wąt• 
pię, czy uzyskam w tej sprawie 
jukieś racjonalne wyjaśnieni•. 
I kto ma go ml udzielić? 

Inne pytanie: jak to się dzie
je, że dopóki ludzie kombinują. 
prowadzą nielegalną działalność, 
Jeżdżą po Polsce od jednego 
krańca po drugi - są zcirowl 
jak rydze. Wystarczy jednak by 
:;;naleźli się w areszcie - . za• 
r.zynają chorować, tracą siły, za• 
sypują prokuraturę podaniami. 
w których przedstawiają swój 
tragiczny stan zdrowia. który u
niemożliwia im pobyt w miej• 
scu odosobnionym i sprzyjają• 
cym kontemplacji? Jeden z po. 
dejrzanych twierdzi. że „prze
h1..1lał" swoją dolę uzyskaną I 
wykonywanego procederu (pół 
miliona! było co przepuszczać 
nawet w kryzys~e!) ·i czuł się 
świetnie, a teraz ledwo zipie i 
nile wie. czy wytrzyma do roz• · 
prawy. nie mówiąc już o ja
kieikolwiek odsiadce. 
Są to pytania, sądzę, absolut.

nie retoryczne. · 

RZECZ DO 
WYJAŚNIENIA 

W zeznaniach zatrzymanych 
osób przewinęło się nazwisko 
pewnego byłego pracownika 
wymiaru sprawjedliwoścl, który, 
za skromną opłatą, miał „spra. 
wie łeb ukręcić". Zapewne od
powiednie organa ustalą czy. 
rzeczywiście ów człowiek -
twierdzący rzekomo, że ma: 
wpływy zarówno w prokura„ 
turze, jak i w Urzędzie Spraw 
Wewnętrznych - Istnieje na
prawdę, czy może powstał w 
wyobraźni któregoś z osadzo• 
nych w areszcie kombinatorów. 
Obecnie sprawa wygląda na• 
stępuJącot po wpadce w Zabrzu 
Paweł G. poprzez swojego ko· 
legę nawiązał kontakt ze wspom• 
niaµym już prawnikiem, pro
sząc, by ten zainteresował sl• 
i zorientował się cey ~t moł.
liwość "załatwienia" sprawy. 
Prawnik <>biecał. Paweł G. i Pa-· 
weł J6U!f. S. przeznaczyli na 
ten cel 250.000 zł, z czego ' na 
początku k\\oietnia br. wręczy
li prawmkowi 45.000 zł, a po 
kiliru dniach dalsze · 3~.000 zł. 
Resztę miał otrzymać po załat
wieniu całej, jakże niemiłej, 
sprawy. Był także jeszcze ktoł 
drugi, kto podj•ł się „załatwie
nia". któcy tak:te wziął 80.000 
zł od Pawła G. I Pawła J 6zefa 
S. I także nic nie załatwił. C'l
ta szóstka snalazła się pod klu-
czem. · 

T.,ic pr~11tawtaj• aJę krótkie 
' dzieje ludzi, kt6rey usiłowali 
zaspokoić popyt na modne, za
graniczne ciuchy. Sądzę, że zbli· 
:tajllCY się proces niewiele no
wego wni~ie do · aprawy, jak~ 
:te wazyscy przyznali się do za
rzucanyeh im czynów. Do wy
jaśnienia pozosta?Ut jedynde oo-
1tawione w tym artykule P1• 
tania. · 

ODGtOSY 7 



·Gruzińskie wiersze 
1 W JQk11 prZJWzł7Dl ukałe •'4 nakładenł WJda wnlctwa Udzkiqo antol<>1la dawn•j i wapół
tsemej poezji 1rl1%ińskiej. Na obuern1 ~ slot' •ł• przekład7 ponad pięćdziesięciu Uumac:r.7, 
tt6r11 zadali IObie t.ru-d przyswojenia nas•j li teraturae niepn.emijających waTtoścl aruzińsikie-
10 iłowa. _ 

Wybol'u wier01 i opracowania antologii dokonał I1or Sikl.rycld Prezentujemy kilka wieru7 
w jeJo pnekładach uczerpnh:tych ze wgpomnianej antolo1ll. 

Nazi Kiłasonja 

Roboczy lud 
• 

Pled moJ„ sdobi czerwona 1elllllWi. 
Na praekór imierci, 1lawi„ca łrud. 
Oto, poeci, ogromn7 temał 
I 1roźn1 &em.at: - lloboc17 ludi 

Ledwie powatałem - pom AIW7 Plel'WIHI., 
Leo1 Die umilkłem. plew ł1lko wll'óal. 
Z pust1ml dłońmi Id• Da Werlal: 
Chleba"! - anml okn1k 1 ł7sl„1 uL 

łV 'boJu melodia ple§nl dojrzewa. · 
Pieśni płyn„ceJ przes setki mu, 
llnie JeJ wałcz~1 ac11U lpie\l'H 
Poeci: 
Pieszkow. 
Pottłer 
I de Llde. 
Mam Pere-LachałM 
I kopalnie Dad Len-. 
Po kł6?1eb ciekła strumieniem krew, 
Leci r~sstrzelan1 łwonyłem dzieje 
J młodym stary wszezepllem plew. 
W kll•dze epoki ,fest moJa rubr1ka. 
Co prae• sławi Po włecm:r nua 

- Viva republłcał 

l 
- Viva republlcał 
- Viva republlca ro.,._,... •11111 

..Panll•&an, koehan, t. płełal a..... 
kark prostuj~ ch6rem do rwłaac1. 
Te wielkoduszne l pełne łan. 
NaJblibze sercu robon1eb mur 
Już si• Jednako U.-1 planeta 
Dla kałdeJ rur. nie łU Jak wpnN. 
lpłewa6 el kate teraz, peete 
Jer• maJesW - roboesr ladl 

lapaml.&ajole, le le .• Dlm imeofd 
Ał do ostatnich iplewall ehwU. 
Ataku~ włele1 poocl1 
Pleszkow, „ 
Połtler 
I Boqeł „ lbleł 
Łado Sulaberldze 

lam 10 łopatq WJ1'TI na wzrtn., 
Cboó nleab1ł dlurJ. Włł8kl I cłun:r. 
liona CP111e10 1&ał •I• przedm--. 
Krymu oslon!łt domem m711l włuD,., 
Cho6 wicher ehmQ1'1 w le 1łroay pal 
I spoN 6atep aa małe wnara'1, 
Cho6 mr61 kryształem łeJ aoe:r dz_..11. 
Okop ml nie dal na ko§ł 1aman11'6-
Wolę. by stał •I• mo- mogli.._ 
Nit ło, ~ wr61 go zdołał pnellnasr4 
Jeśll 10 zełrzo I zmlattHy •li.._ 
N'iecbaJ mnie wieczna clemnoH ołeell;r. 
Jam go lopatkll wyrył na wzr6rn. 
Cho6 nleszerold I nleorromar. 
1•& łwltrdz!łt kł6reJ nit mona llb1lnrf. 
JH& bal'1kad1t - murem nlelłomara 
On mnie ochrania I Ja 1• cbreal" 
Jalr pr61 w mym domu Jn& m1t :~ 
Tarcz" 0Jcsnn1 Jesł w moich dl 
A ła oJcSJSDa Jest łarcq mo~ 

Tary/el Czanturl/a 

Zima 
r'Wlr umlect ltłębU li• w pl•I•••• 

mr61 arebrn,.m łcłe1lem 1S1br blelłl. 
wtedr pierws1a spa6 Ił• kładła mama, 
łeb,.m Ja m6gł w ciepłe.I lee poleł.U. 
A umiała Juł o iwlcle waława6 
l mlo&ełkll a Izby wyn1le66 ołsq 
I na eza• pnyn~1l6 ciepli• a&ra-... 
b1 do c1złecka nl1d1 1ł6d ale prąne& 
I umarła 1praeowana, a do groba 
łrwołne myłll O mnie W9ięla I '°"" 
Nie ma JeJ ni w doma ni na dwone. 
nad JeJ sercem inlep wantwa biała, 
wcześnie llllarla, kto wte, dla mnie •• 
mleJsee w lleml takie qna6 ehclała.. 

W ach tang Dżawachadze 

*** I nadnedl ten dzie6• aa ltl1'6Je..,. ..... „ 
clltwt ... 

A łu&al u dole, na lleml bnemleue.t 
ino•••"', 

Ma ocuoh l101"°eJ tnr l p6ł miliarda 
łaclslrołcl 

Powoli Jak słot\ce pogrllła •i• wcl„ł w oceanie 
Ten statek, co przetrwał Ju wieków piętnaście _ ..... 

I ODGŁOSY 

Anna Kałandadze 

Czemu zmyliłeś 
ścieżkę 
Nlł łwJęto włoski Cabaurta 
W 16r~· wybrałri 1ię 1 rodzln11i. 
Patr11łeł Jak w Aragwy nurtach 
W dole obłoków etenie płyn.._ 

IMs emln..iet. 1ebodz~ na d6L 
Oczlaurieh dóm wcillł odwledlany, 
Hi~ 1osławild nawet śladu 
I tym 1abłld serce Ann7. 

Michał Kwliwldze 

Nostalgia 
,„ Hłau1t - kanapa, aa kanapie - ałowtel.. 
N'a iofanie mapa, na mapie - GruzJa." 
I nłowlek sly111 1 Jakim hukiem "dzl Je1• 

krew 
re Irlach rzek l dr61 lełl\CYCh aa mapie 

Groził. 

*** Cisu - t. o:Mkanie na krea, na konlM. 
Pr1esłrze6 - odle1łość do te10 koóea. 
I Ja do kresu mknę nieustannie. 
MlJa południe, miia •I• słońce! 

Ole l wJeoz6r Jut nledaleko-
W sercu zaduma Jak ciężki kamień -
Czyżby ło całe tycie· człowieka 
B7ło •a kres ten oezekiwanfemTI 

Dżansug Czarkwlanl 

Tylko nie ·martw się 
Tyll o nie mar&w 1ię, okno ołwon, 
I Wile& pok6J w słońcu llę „nur11, 
T)'lko nie martw 1ię, okno otworzę 
I Dl• będę Jui nl1d1 brwi chmurzył. 

Ołnetwle" „ chwil• supełnl' 
Twa l&duma obm1Je mi oc11, 
Ca11 dom sł• ptakami w7pełnl. 
Tall: Jak wtedr, łeJ pamlętnoJ noą. 

la li• llllłml" npełnlo d• smleDI• 
Wteclr biep~ polem roześmian)'Jlll , 
Zll6w si• maJdzies1 Pl'SJ mnie w okamplmha 
I •wolu•& ,.Pnebacum. kochan11" 

T71u ale martw 11„ okno oł'W'On41t 
J Wlloł pok6J w tlońoa d• „narą. 
TJłko nie martw 11„ okno otworq 
I ale a..t• '8t ntrd:r brwi cbmarsr6. 

Pnełołrf 1 IGOR SIKIRYCl1 

• 

. . 

W 
sp6tneta f błl&W8 
łącmołt polskiej I ro-
1yj1klej kultll?1 snaj
duje jeszcze jedno po
twierdzenie w tw6rczo

kl Korutante10 lldefonta Gał
c~t\1ktqo, kt6reao oaiemdzi•
tl4S()iolecł• obchodq obydwa 
nasze narody. Gałcr.yński. tak 
jak jego W•p6łczełnt - Wła
dysław Broniew1kł Julian Tu
wim, Stanłlław flCflacy Witkle
wicz - uwataJ kutture Rosji 
a ważną ~ść duchoweRo do
łwładcienia ludzkości a jej 
najnoW!IZlł historlt - n nie
zbędny etal) rozwoju społccme-
10 łwiata. 
Gałczyński czytał rOtYjsklł 

literaturę w oryslnale, przekła
dał rosyjskich poetów. lak 
wspominają jego współcześni, 
mógł długo · 1 pamięci recyto
wać wiersze Aleksandra Puai
klna, Michała Lermontowa, 
Aleksandra Błoka, Siergieja Je-
1ientna. Su:zególnie bliska była 
Gałczyńskiemu - przez swo
bodę i napięcie poetyckiego u
czucia - twórczość .JesleninL 
N!e na darmo w latach mie
dąwojennych krytyka prą„ 

ANDRIEJ BAZVlEWSKI 

W1I ...., razem z ll"UPlł polskich 
pisany uczestniczy w obcho
dach ·rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej. ~portai o wra- . 
tentach z podróży naarany 
przez Gałczyńskiego w mo
skiewskim radiu, świadcZY o 
jcto pełnym svmpatil I entu
zjazmu stosunku do KTaju 
Rad. Gałczyński zaczyna pra
cować nad „ wieńcem" z dwu
d:destu wierszy pod wspólnym 
tytułem „Moskwa 1948'' za
mierzając wydać je w oddziel
nej książce (p6źnlej ten po
mysł zmienil się, wieTsze z te
ro cyklu weszły do :r.biQrku 
„Slubne obrąc:r.k!''). Już we 
wczesnym okresie twórczcścl 
poety uformował się jego Ideał 
moralny, któremu był wierny 
przez całe tycie: ideał pracy 
dla dobra ludzl, harmonijnego 
obcowania człowieka z czi..,. 
wiekiem. Z tych właśnie oozy
cjl w latach 20 i 30-tych osit-
dza Gałczyński burżuazyjne 
społeczeństwo w poematach 
„Koniec świata", „Bal u Salo
mona", .,Zabawa ludo\\a". w 
powieści „Porfirion Oslełek 
•zrlt klub łwlętokradców", w 

naj11 „Porfiriona Ostenca• I 
„Zabawę ludową''. Jednoczet
nle .,mtstrz Ildefons" nie wsty
dZi się retoryki i 1edn">znacz• 
ności, kiedy test mowa o rze
czach dla niego be1.1porrcych. 

W wielu Urycznr:>-publicysty
cznych wierszach lat 1946-1951 
(„Dwie ąttary", „Słowianie", 
„Przed mauzoleum Lenina", 
, Kwiaty na tor". „Rozmowa 
miast" I In > Gałczyński m6wi 
o braterstwie polskieJłO I ro
syjskiego narodu, spokrewnio
nych przei wspólny b6l I 
wspólna walkę. „Tajemnica ta 
sam11 ł tęsknota I ton" - w 
tych wiersJ8ch kryje sie sena 
stosunku poety do Rosji. Woł
ga I Wisła, Wawel l Kreml, 
Stalingrad I Warszawa - to 
s~ po~cia niel'ozcłzlelne. Dwa 
narody - to dwie ~ za,.,_ 
te trudną pracą - tym. ce 
Gałczyński po prostu nazywa 
„naszą sprawą" Te ręce tn)-
mają „jednaka tarczę i wł6cz
nię". w każdym narodzie '' 
ludzie .,kt6rzy nie zawiod11". 
Mają jedn' drogę l Jednlł i>ieśr\ 
razem, nareszcie razem. w 
jednym ueregu. 

· Galezyński i Rosja 
czepiwszy mu et.ykietk• .• we-
11ołe10 dekadenta a la Ruue" 
nazywała 10 ,.pollllim Jel1eni
nem". W utworach Galczyń
lkieao c"'9\o można spotkać 
cytaty i aluzjo do utwor")v1 ro
syjskich pisarą, aawietaJll one 
bo1aty materiał do t.ypologics
nych badań. Mikołaj Go&ol, 
Aleksander Błok. Włodzimierz 
Majakowlkl - to tylko nie
wielka tlojć nuwilk 1 tyoh, 
które pny tej okar.ji moina 
wymienić. 
Gałczyński lubił iartobliwie 

podkreślać podobieństwo swo
ich życiowych perypetll a lo
sem Puszkina. wtdzi&c w tym 
jak gdybJ uiak poetJ'ckiego 
posłannictwa. }'Worczy wzlot 
1950 roku. lded)t tct 1a9tał na
pillany poemat ,,Niobe", nazy
wał twoją „bołdyńlk11 tuie-
11i'" · Dodatkowe uoc:jacje WT
anuwał • l.mi•nta 1Wej iony, 
Natalii Awałowej, Roljanki 
sruzlń.'lkie10 pocho<benia. Po
brali 1it w 1930 roku w war-
1za w11ldej cerkwi prawosławnej 
na Pradze. „Tclknłł aa tobq -
pisał Gałczyński do tony w 
1948 roku 1 MolkW7 - Dlo
t•go, u poza wav1&kim- łtt
nirm. w dnłu daiałc'Uł/fft wł
działcm "' krsmłowaklm mv
aeum koron11 ltubne Pu.szlci
nów. A praecid - tv a.t ,._ 
ltd Nałołi4". Z Molkwy przy
wiózł obr,c1kl łlubne. B7ł to 
dla Galcsyr\tki•IO akt 11mbo
liczn)', podkrdlajllcy Je10 jed
nołć 1 poezj11 wy1oki4tłO lotu, 
s wielk4 1praw, wyzwolenia 
ludzi HCZ4~ po obu monach 
Busu - sranią, llt6ra teraz 
,.nie dzltli, ale jednocey". z 
prawdziwie puukinow~lcą iar
Uwołci' witał nówy, na JelO 
-=•eh rodz11cy 11' lwiał. 

Taki lt01Unek do ltosjl wy
aikał jui a wnej biOll'afil poe
ą. J„teiq 101ł toku, jako 
41iewt-oltłnl thłopiec, bfł 
wru 1 rodme.nt e.UUowa
ar • 1'oeJł. c.e.ą lata. „ 
koJ\ea 1111 roh. Oaleąilald 
mloulail M jedMJ I ulic Z.
mollrworiecaJa, w llan•J na 
O'łl't lała llolonłl polllsieJ, v
~nozał de kierowanej przes 
Wład71łewa Ołąt:lcioto slkoł7 
prą Poltkłm K.omlłoc:łe Naro
doW)'lft. Uoął a. 1tał • 
1krąpcaeh, uCHltnicął w 
1pektaklach teatN amatorlkte'°' •cąuł plsa6 ....... ktl>
re po wielu latacll tak w11»-
1ninał: „Płerwt1V Wrff, ,.$0-
tltł cle '"ffold" M)tłMlcM W 

' Mo11eww w 1'11 '°"" ,.. tl• 
lftłło1nve'6 JWN~- WW11ft 
poio"4ł11 • re~. Wen„ 
DO Pol1'd7 Gałcą61k'•IO na 
łwlat I ntuk• fonncnvały si41 
niew„tpltwte pod Wpływem o
tanaJ,coj 10 roąjlkiej rzecz,
wlatołcl eruu pr1edrewolucyj
ne10 I pierw1iych lat rewolu
cji - potwierdzenie t1510 od
najdujem„ w Jeio półnlejszej 
tw6rczojcl. Z1wioł j'zyka ro-
1yjskie10, którr w dllioełń1twio 
otacsał poei., u eało tyełe 

. 1tał •1' 1kmrbnl~ materiału 
j~zykowe10, łr6dłera metafor l 
kalambur6w - w tw6rczości, 
1tosunkach towlU'ąsldd\ i k~ 
rel'!pondencjl. 
Trzydzieści lat po opu~zcr.e

niu Moskwy, w listopadzie 1948 
JOk1I Galcąń111i jui w me-

wierszach satyrycznych. Nie 
przypadkiem siły orawicowe 
tak się 1tarały skompromito
wać poetę, związać mu ręce. 
Gałczyński jednak nie pozwa
lał, aby ktoś nim kierował. 
Je10 paradoksalna poetyka. o
parta na „przestawieniu ma
ków emocjonalnych" (termin 
Bolesł•wa Micińskiego coraz 
to zaskakiwała niesPodzianka
mi. W odpowiedzi na próby 
..radykalnych nacjonal•atów" 
zmierzające do zapisania go 
na listę „swoich". Gałczyi1Ski 
ironicznie zauważał ,,W 
każdym kraju ae1t11rze tru
dno" - l demonstracyjnie 
drukował w ksliticO. która w1-
11ła Pod szyldem .Prosto z 
mostu" wiersz „Rosja" - o
twarcie dywersyjny wobec pro
aramu ONR-owców. 

Z lego tekstu Juno wynika. 
te Rosja dla Poety - to zie
mia - skarbnica wspólny 
dom, którego drzwi otwarte q 
dla wszystkich. tych zmęczo
nych, tych przeznaczonych na 
boletne tycie. Wszędzie. gdzie 
ludzie tyją jak bracia, za
pewnia poeta -
-t.o•zfdzf• tam, 
elloćf>v to buło na koncu 

łwiata 
1ełł Ko•ja. 

Trzeba było był obdarzonym 
prawdziwym obywatelskim 
m111twem, aby w warunkach 
Hnacyjnej dyktatury wyrazić 
sympatię do kraju rewolucji. 
Tym bardziej znaczący jest 
ten wiersz w twórczości poety, 
który w tym czasie niesłycha
ni• rzadko wypowiada •i• tak 
otwarcie I patetycznie. 
Stał7m motywem w poezji 

Gałczyń1ltiego dwudziestych i 
trz7dziestych lat jest fantasty
czna podrói, ucieczka do bał
niowego kraju, Idzie spelnia
Jll 1it nadzieje. Exodus .,do
brrch ludzi" :r.e zwykłego łwia
ta prąjmuje masowy charak
ter, esarod:dojakle „buty uew
ea Szymona" prowadZlł lud do 
lłoml obiecanej, „1dzie rJe ma 
wojny l 1mutku". Ta ziemia 
ma wiele nazw - I .,Arabia 
ac14śllwa" 1 „brzegi ueki 
Limpopo" l wymyślona przez 
poeł4 l'arlandilł i - Rosja. 
"Szeroka droga bez właścicie
la", po której idą ludzi1r ' ca
łe10 iwiata, jest dla Gałczyń-
1kie10 1ymbolem Idealnego b1-
t11, 1wobodnego I wspólnego 
d~tenia ludzi do prawd1-

Pow0Jenna tw6rczolić •utora 
.,Niobe" przepojona jest prze
konaniem. ie ten oczekiwany 
procea •I• zaczął I te prawda 
w oltatecm17m rezultacie za
tl'iumfuje. Nie ma wątpliwoścł: 
wiatr hlatorlt, od którego 
„trzęq si• portki pętakom" 
jest i „~wieży", i „surowy". W 
tym wietrze 1głnie to, co po
winno, mówiąc jęz,kiem Pusz
ltlna, „butwieć", ocaleje zał 
wszystko, co rzeczywiście j11t 
czlowłekowt niezbędne: wiedza, 
twórczość, miłość - funda
mentalne JIC)jęcia etyki Gal
czyńsklego. W powojennych 
lRtach 1 no~ 1iłą rozwija ai41 
krytyczny społecznie, grotesko
Wy kierunek tw6rczoscl poety 
- miniatury teatrzyku „Zielo
na Gęś", ,,Listy 1 flolklem", 
wiersze satyryczne przyporni-

Opatrując jeden ze twoich 
wierszy mottem z Jest.mma -
"Otdam wliu duazu OkcfC&ł>ri1' 
i Ma1u, no UJLko li111 miłoj 
nie otdam" - poeta dodaje 
„N asz Paidzternik b1/ł 10 L#f>
cu. Jemu dClm M'!Oet łirf", 
Polski poeta pisze: „Rauc4m 
IUDiatt1 na tOT, lcfÓ111'ft prz.
jeżdża rewoLuc;a". 'li to, ie 
„centrum globu pneaunelo •'• 
na wschód" Poeta nie wątpi. 
Do mau:r.oleum Lenina przy
chodzi jak do spowiedzi: 
„Grzeszn11 człowiek, po Latach 
blqdzef\ wreszeie dotarłem tu". 
„Jak do roentgena" - powie
działby Andriej Woznlesienski, 
który za kilka lat przyjdil• 
mtaj z tym samym pytaniem: 
,.Powiedz. Leninie - czy je
steśmy tacy. jak tego chcia
łeś?" Pytanie o moralną. oby„ 
watelską powinn~ arty1ty 
zawsze Gałczyń•kłeto niepo
koiło. Ostatnim rękopisem. któ
ry poz.ostał na jego biurku je1t 
„Wyspa Magelomania", satyra 
na pseudoartystów, uważaj,. 
cych się za pępek łwiata bea 
najmniejszych do tego J)od1taw. 
Jakie daleki Jest od tej przy
ałemnoki tam Gałczyński, do
bry majster, oddlln7 ludziosn.. 
który podarował aameco siebie 
wszystkim ludziom łwłata. 

„ Trąbki twt!łtecznej PoCzt:r" 
Konstantego Ildefonsa Gał
czyńskiego 1ą dziś słyszalne na 
wszystkich krańcach świata. 
Nasz poeta_ na1z współczesny, 
nasz odważ.."ly i wierny przy. 
jaciel - takim jest Gałczyński 
dla radzieckiego czytelnika. Ra
dzieccy poeci wiele :uo~ili w 
dd.ele pą ularyzacjl 1e1u twór
czości - przekładali Gałczyń
'ikiego Leonid Martynow, Mi
chał Swietłow, Bor,.1 SłuclQ, 
Dawid Samojlow, Aleksander 
Rewlcz, Alar Eppel, Anatol 
Geleskuł i innt. Na język ro-
1yj1k4 przełożono praeazło sto 
wierszy Gałczyńskiego, wiele 
mini•tur „Zielonej O.si". 0-
l'IJWiścle, tłumacze majll Jen
cze ?11ele „długów", ale cały 
saereg tekstów ma jut 1woj' 
translatonk11 tradycj•: 111 np. 
tl'zy opublikowane wutant7 
"Zaczarowanej dorożki". Utwo
ry autora „Balu u Salomona" 
przełoione na kilka języków 
narodów ZSRR, dwukrotnie 
wychodziły w ksią:f:kach w ję
zyku rosyjskłm (1962. 1967). 
dwukrotnie tet jako dute WY'
bory w antologiach (1969, 1975). 
były publikow•ne w almana
chach I w prasie periodyczne) 
wielu republik, Zbiór wierszy 
Gałczyńskiego wyszedł w Jtt.. 
zyku gruzińskim (1971). Twór
CTo6ć poety dawno 1tała st• 
przedmiotem badań naukowych 
Tadzleckich literaturoznawców. 
Miniatury teatralne wystawia
no na scenach. Nie istnieje 
problem jak w ZSRR „ocaJ.ić 
nd zapomnienia" Galczyt\skleio. 
Chodzi tylko o to, aby przed
stawić radzieckiemu czytelni· 
kowł ie«O twórczość w Jak naJ.; 
pełnie$szym wymiarze . 

Przełołył: 
-„ MAREK 
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'Relikt. ezy awangarda? 

Jerzr Żak 
Jerzy Żak urodził się w Lodzi i w tym mieś

cie uzyskał swe muzyczne wykształcenie juko 
&itarzysta, będąc studentem doc. Aleksandra 
Kowalczyka. Jeszcze jako student brał ua:uał 
w mistrzowskich kursach w Grecji (Costas Coi
siolis) i Francji (Abel Carlewaro). W 1930 r. 
wyjechał na stypendium do Alicante w Hiszpa
nii, gdzie doskonalił swej warsztat pod kter•m
kiem Jose Tomasa. Będąc jeszcze gitar7ystą 

Żak zdobył nagrody na konkursach w Polsct::· i 
za granicą. Nieustanne zagłębianie się w mu
zykę, obserwacja innych gitarzystów, Jak row
nież poszukiwanie własnych środków eksp;esji 
znalazło wyra'f.' w nieoc.iekiwanej formie - by
ła to fascynacja brzmieniem dawnych instru
mentów, brzmieniem lutni. Od roku akademic
kiego 198318• J. Żak jest asystentem doc A. 
Kowalczyka w Akademii Muzycznej w Łodzi. 

Jako lutnista zdobył pierwsze miejsce na kon
kursie muzyki dawnej w Manchester w lutym 
1983 r. 
J„ł pan d7plomowanym giłarzystą. laurea

tem wielu konkursów gitarowych. Co skłoniło 

pana do uwęienia swoich dziaJa6, do saintere
sowanła si• muzyką dawnlt, do gry na luini? 

W zasadzie już od średniej szkoły muzyc:mej 
bardzo pociągał mnie renesans i barok. Gra-
34c na gitarze klasycznej sporo tej muzyki wy
konywałem. Prawdziwa fascynacja mtstą.piła 

jednak podczas mojego stypendium w Hiszpanii. 
Tam, na letnim kursie muzyki dawnej, na 
który pojechałem :& ciekawości i sympatii do tej 
m'uzykl, usłyszałem kopie dawnych instrumen
tów, innJ' rodzaj śpiewu. Zetknąłem się po raz 
plenną a tzw. autenty~m wykonawstwem 
muiyld dawnej, polegającym na możliwie wier.., 
iu-m pnypomnientu zarówno dawnego irultru
mentarium, sposobów gry - modnych wów
czas manier wykonawczych l wielu innych ele
mentów. Klimat l brzmienie tak granej mu
:r;yki, którą jut przecież znałem, było tak nowe 
I fascynujące, że decyzja specjalizacji w tym 
kierunku była już naturalną konsekwencją 

Gdsie zgłębiał pan ta.Jnlkl 11'1 na tym niedzl
lleJasym instrumencleT 

Prosto a Hiszpanii pojechałem do Anglii, do 
Londynu, Idzie badania na tym polu jak i 
praktyczne, brzmiące osiągnięcia oraz system 
ildukacji w tym zakresie stwarzały dobre wa
runki do takiej specjalizacji. 

Obeenle Jeał pan konceduJl\cJm lutnłst.._ Cą 

zapotrzebowanie na te10 rod:iaJu muzykę Ja& 
duże'? 
Może to dziwne, ale muzyka histor>czna, 

czyli ta którą tworzono wiele pokoleń wcześniej 
niż powstała pierwsza płyta gramofonowa, mi
mo pozornie rozległych badań muzykologicz· 
nych, wciąż pokryta jest grubą warstwą ku-

. rzu. Nie chodzi tu jednak o aarn zapis, 11uty, 
ale raczej styl czy maniery wykonawcze. Prak
tyki te wyszły dawno 'I. użycia, również instru
menty i sposób gry na nich. Wymaga to naJ
pierw badań, a później wykonania. Jest to 
trochę smutne, ale muzykologia polska rac1-ej 
nie zajmowała się dotąd problemami praktyk 
wykonawczych. To się ściśle wiąże :i proble
mem zapotrzebowania, bo skoro nie zajmowa
no się muzyką dawną od tej strony, albo bar
dzo sporadycznie, to takie zjawiska jak auten
tyczne wykonawstwo miały miejsce na estra
dzie niezwykle rzadko. 

Takie koncerty, recitale wymagają trochę in
nego odbioru. Przecież choćby my sami nme
nialiśmy się ,,nieco" przez te 300, 400 lat, prze
cież tempo życia, w tym również tempo, w ja
kim się gra lułY naturalnie słucha muzyki - to 
choćby najprostszy przykład. W związku z tym 
trudno powiedzieć o :iapotrzebowaniu w sf'!nsie 
ogólnym. Zaczyna kiełkować zainteresowanie, 
odkrywanie tego nowego-starego sposobu ro
bienia muzyki na razie wśrOd kręgów pro.Cesjo
nalnych, czy bardziej wyrobionych melomanów. 
Ponieważ jednak ruch muzyki dawnej, iP go 
tak nazwiemy umownie, w Polsce dość żywo 

zaczyna się ujawniać, tak więc myślę, że za
interesowanie zacznie rosnąć. 
Częściej Jest pan sollst~ czy akompania.ło

, rem? 
Lubię muzykę zespołową, choćby w duecie i 

bardzo chętnie ją gram, szczególnie ostatnio. 
Może na zasadzie przesytu muzyką solową, któ
rej nieproporcjonalnie wiele zwykło się aplilto
wać w zawodowym szkolnictwie muzyc;nym w 
Polsce, może z przekory do współczesnej prak
tyki koncertowej, gdzie bożyszczem jest solista
-wirtuoz w romantycmym fraku? \Vl()ski ter
min concertare, to przeciet nle tylko współza
wodniczyć, ale i współgrać, a ostatnio coi·a:r. 
chętniej tak się go właśnie tłumaczy, szcz~gól
nie w odniesieniu do muzyki XVII i XVIII 
wieku, którą zajmuję się od trzech lat. 

Kto w Polsce opr.ócs pana koncertuje na lutni 
I ozy wymieniacie doiwiadczenia? 
Są bodaj jeszcze dwie osoby, ale chyba zbyt 

daleko od siebie mieszkamy. Marzą mi 11ę po
dobni entuzjdci w Łodzi, ale tych chyba do
piero sam będę musiał 1obie wychować. Pozo-
1taje cierpliwie czekać. 

Skitd pan ma lnstrumentr 

prawo Autora do elastycznego 
operowania czasem i faktami, 
Gdyby jednak ktoś za kilka
naście lub kilkadziesiąt lat 
szukał źródeł i realiów. to co? 

$liczna jest natomiast sce
neria przesłuchań w Pagarcie, 
nauki -o .umiejętności dzielenia 

- (5ię Z' Jtimj).:: l'akże 111ftret in-
- nych motm!ntów (te niezaJ>Om-

1. 

~ J Jut ostatnie zdanie: .,-Był 
wściekły. zszokowany. Wie
dział, ie wkrótce afera obroś

nie legendą. o której wspomi
~ aię będzie 19rzy kawiarnła-
11ych stolikach jeszcze za dLie
sięć - dwadzieścia lat". 

Koniec. OJ widać. widać, te 
·Autor z niejedną chałturą miał 
do czynienia. niejedną "trasę" 
ullczył z wyranżerowanymi 

aktoramt l łplewaczkamL Na 
trasie zał - od gustownych 
lal w marmurki do remiz 
strażackich, od knajp kategorii 
.IS" do mordowni, od marko
wych koniaków do ,CCC" 
(.,cysta cerwona capslowana"). 

i kręte ścieżki klezmerskiego 
tycia. Na styku (ongiś) z ,,czy
stym Jazzem", potem z „koloro
wą" muzY'ką („Niebiesko-Czar
ni", „Czerwono-Czarni", ,,Tru
badurzy", słowem - prekur
sorzy na mjarę PRL). Z mu
zyką uprawianą nie dla 11ebie, 
ale - by tyć. Czasem dlatego, 
by pokazać się "artystą". cza
sem r.godnie z porzekadłem: 

„ze wszystkich kolorów najle
piej lubię zielony". Od wiąza
nia końca z końcem do duże
g<1 „szmalu". Jak się kto potra
m ustawić. jaką miał odpor
ność psychiczna. 

niane zabawy nOC'lle i wypła
ty!). Dlatego jut milknę f 
przesta3ę wybrzydzać na Au
torL I ja tam by(wa}lem, miód 
i - no mniejsza z tym, co da
lej! Kawał tycia. 

1. 

Zamyłlłłem się i zacząłem 

wpatrywać w okładkę po-
wieści. 

W pewnym momencie zo-
rientowałem się, że obok mnie 
1toi jakiś osobnik. Szczupły, 

ciemny, z wąsikami. Był wy
raźnie niespokojny I po chwilf 
odezwał się: 

- No, niech Pan Powie -
eo to za Instrument? Wdzięczny jestem nawet 

Samo życie. 
Igorów było (a możl! Jeszcze 

jest?) na pęczki. Gdyby zał 

trochę pozmieniać szczegóły -
„Noc saksofonów" starczyłaby 

na kilka przynajmniej biogra
fii. 

Rótnych afer było równieł 
9l)oro. Mroczne, na ogół niezna
ne ,;p.T. Publiczności" zawile 

Andrzejowi Makowieckiemu. że 
w ten sposób, chyba pierwszy, 
wszedł w temat. I dlatego 10-
tów jestem puścić w niepa
mięć takie drobiazgi jak punki 
i „zadyma" na Lumumby w 
początkach lat sześćdziesiątych. 
Panie Andrzeju - okres „koń
can jazzu, stawki soo zł, płyty 

Urbaniaka t organy - wszy
stko do jednego worka l w 
jednym czasie? Ale rozumiem: 

,__ Jak to, oczywiście- sak
sofon! 

•-ŻaChNlł llfę. 
- Chyba Pan tartuje; czyt

bym nie znał swojego wyna
lazku? 

T o jest tylko podobne do 
saksofonu. 
Poczułem lekki dreszczyk. 
,.... A kim Pan jest? 
- Ja? A przepraszam, ,._ 

item Adolf Sue. ~zumlem. te 

„Polskt 
• 

rohic od nowa" 

Kolej'fty jut raz Kazimierz Kub w swoim 
najnowszym fi·imie pt. „Na straży swej stać bę
dę" powraca na tereny Górnego Sfąska. tak 
bliskie jego rercu., będące od wielu lat U-6d
Jem fas.cynacj.i i twórczej inspiracji. Jeżeli 

przyjrzymy się bliżej poszczególnym mroom, to 
stwierdzimy. że uk_ładają się one w pewną tria· 
dę, ukazują-cą hiSJtorię tego regionu. Począwszy 
od „So.li ziemi czarnej", która przypominała 

dzieje powstań śląS1kich, poprzez „Perłę w ko
ronie", ukazują.cą nieugięty opór polskich g6'r
ników przed niemieckim kapitałem w czasie 
jednego ze strajków. Zakończeniem tej śl~kiej 
tri>ady jest właśnie os.tatni film ,,Na straży". 

Wszystikie poprzednie filmy Kub.a zjednały 

aobie .szerokie rze&ze zwolenników, i to zarów
no wśród publiczności, jak i u krytyki (co w 
naszym kinie jesit rzerzą raczej . rzadką). która 
podlk.re§lała wysoki poziom artystyczny i inte
lektualny \ych filmów. Wspominam o tym dla
tego, ponieważ niestety w stosunku do ,Na 
straży" at t·ak pozytywny>ch ocen nie będue 

moJma powtórzyć. Stivło lic tłl'k s kilku prą
czyn., które zna-cznie obniżyły jego wartość. 
Pod$"ławowy chyba błą.d w ..Na straży" tikwł 

jut na pozi.Omie scenariusza, w poprowadreniu 
fabuły, choć sytuacja wyjściowa sama w 1obie 
wydawała się by~ niezmiernie interesują-ca. 

Oto młody bohater Janek Klimza, wychowa
nek najstarszego uniwersytetu, na którym .tu
diował filologię polską, a wi~ nalety on do po
kolenia Slitzaków wykształconych, rozmiłowa

nych w ksią1lkach, (zabieł z uczynieniem młode
go Klimzy studentem jemt o tY'le istotny, te po
zwolił uniknąć kłopotów językowych, w1niika
jącyich z operowania gwarą odtwórcy gł6W1Dej 

roli Krzysztofowi Kolbergerowi, jak i zdetermi
nował filmowe postępowanie bohatera, wynika
jące z młodego wlekiu i z przyjęcia posttawy, 
którą m~a określić jako wybitnie romanty
czną) powraca z kampanii wrześniowej do do
mu i post~awia pod.jąć działalność konspira
cyjną. Już s.am powrót w polskLm mundurze na 
tereny zajęte przez Niemców, zamles%kane przez 
tak Ucwe kolabo.rują.cych z nimi mie!J7Jkańców, 
wydaje się być aktem wybitnie romantycznym 
i niezbyt w!airygodqym. Wówczas to padają sło
wa, które jednomacznie oikr~lają postać Klim
zy. On tu wrócił po to, „„,aby Polskę robić od 
nowa"... I ten fakt wydawał się być najwaz
niej.szy na początku filmu. 

KU.mza rozpoczyna działa.lnMć na terenie, 
~d.zie podziały pomiędzy ludnością polską a 
niemiecką były niezwykle ostre. Kiedy wyd.a
je !lę, że b~dziemy świadłkami działa In ;ś0i or
ganizaicj·i uitworzonej przez KlLmf.4 (a twoją 
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Podczas studiów w Anglii udało mi aię z 
niemałym trudem zaoszczędzić potrzebrul sumę 
i zamówić lutnię. Jest to zgodnie z opisywany
mi przeze mnie tendencjami w wykonawstwie 
tej muzyki wierna kopia XVII-wiecznego in
•trumentu. 
Odkąd wróciłem z Londynu aacząlem bardzo 

usilnie poszukiwać lutnika, który zrobiłby dla 
mnie następny instrument. Rodzina lutni ;est 
bardzo szeroka i dlatego chciałbym mieć chociat 
kilka - do muzyki solowe;, do akompaniamen
tu itp. Z przykrością muszę powiedzieć, że chy
ba nikogo na szerszą skalę nie pociąga taka 
specjalizacja. Być może moje poszukiwania czy 
namowy odniosą jakiś skutek, ale póki tno;tru
ment taki nie powstanie, trudno mówić czy ktoś 
się tym zajmuje. 

Opr6c1 działalności koncertowej' snaJduJe pan 
r6wniei csaa na prac~ naukowĄ l praC'ę 1e 

studentami? 
Chcąc grać muzykę dawną wprost nie 1posób 

pozbawić tej praktyki pewnych dociekań czy 
badań o charakterze muzykologicznym. Efekt 
jednego i drugiego wspaniale sprzedaje 11ę w 
akademii, gdzie pracuję przy sekcji gitary kla
sycznej. Prowadzę tam praktyczne zajęcia z 
czytania tabulatur lutniczych i · gitarowych. jak 
równie:!: typowo barokowego systemu akompa
niamentu, zwanego basso coutinno. 

Jakie Jest zainteresowanie musyką dawnit w 
ł.odzi? 

W innych miastach polskich: w Warszawie, 
Krakowie, szczególnie Bydgoszczy, Gdańsku 

wiele się już wydarzyło w tej dziedzinie. W aa· 

mej stolicy istnieje kilka zespołów, zajmuj14-
cych się muzyką dawną, a w bieżącym sezonie 
da się usłyszeć, montowany od dłuższego czasu 
pierwszy w Polsce zespól instrumentów baro· 
kowych. Tymczasem w Lodzi praktycznie nic 
się nie dzieje w tym kierunku. Moja aittyw
ność natrafia na duże problemy, chyba przede 
wszystkim nieufńość samych muzyków do ta
kiego wykonawstwa muzyki historycznej. 
Smutkiem napełnia również fakt, że filharmo
nia w naszym mieście, bądź co bądź wiGd\łca 
instytucja koncertowa w Lodzi, wydaje się zu
pełnie nie dostrzegać tego nurtu w muzyce. 

Obok muzyki współczesnej, autentyczne wy
konawstwo muzyki dawnej jest od kilkunastu 
lat awangardą na światowym rynku koncerto
wym. Do Polski od kilku już lat zaprasza się 

znane nazwiska tej branży. Niestety Łódż nigdy 
nie pojawiła się na ich trasie koncerto-.vllfj. 
Mam natomiast bardzo wiele uznania i wdzię

czności osobistej dla władz Akademii Muzycz
nej, które pozwoliły mi realizować moje pomy
sły na terenie uczelni. Są to przecież zupełnie 
nowe przedmioty w szkolnictwie muzycznym. 
Sądząc z dotychczasowej współpracy mam na
dzieję na rozwiruęcie i wzbogacenie tej działal
ności. 

Co doradziłby pan młodemu muzykowi, kt6r1 
chciałby grać na lutni? 
Postarać się o instrument. W naszej rzeczy

wistości to najtrudniejsze. A potem._ z radoś
cią podam awój adres. 

_Jakie plan1 chclalb1 pan zrealiiowa6 w prSJ-
1złoicl? 

Planów to ja mam zawsze wii;cej nit możli
wości ich realizacji. Otóż nie czuję 1ię tylko 
lutnistą, czuję 1ię w irodku całego tego zjawis
ka, które dziś nazywamy muzyką dawną, La

tem interesuje mnie każdy instrument, łącznie 

z głosem. To, co 1zczególnle mnie pociąga to 
muzyka zespołowa, dlatego :& pewnością ogrom
ną satysfakcję da mi przygotowanie dużeJ for
my wokalno-instrumentalnej. Z muzyką dawn' 
ściśle łączy się również dawny taniec, symboli
ka gestu używanego przez śpiewaków-akto

rów i tancerzy w tej 1amej osobie. Złożenie 

wszystkich tych elementów epoki realizuJe •i• 
na przykład w teatrze barokowym. I taka właś
nie duża forma wokalno-teatralno-instrumental
na jest gdzieś na końcu moich marzeń. 

Kiedy usly11ymy pana w Łodlif 
W naszym mieście w grudniu. Będit to II 

Łódzkie Dni Muzyki Gitarowej, których będtt 

kierownikiem artystycznym. Nie wiem jeszcze 
czy będę grać na tej imprezie, ale zaintereso
wani usłyszą tam na pewno wiele ciekawej 
muzyki, w tym również dawnej. Będą wykłady, 
koncerty, recitale. 

J. M. B. • 
moi,e mnie Pan nie poznawa~. 
lecz czy trudno się domyślić? 

Rzeczywiście. Wyglądał na 
Francuza. Ale - jak my się 
porozumiewamy? Przecież 

francuskiego nie znam, a czy 
On zna polski? Nie było jed
nak czasu na zastana wiar.le 
i.ię nad tą dość dziwną sytua ... 
cją. Grzeczność nakazywała, 
aby kontynuować rozmowę. 

- Panie Sax, o co konkret
nie Panu chodzi? Przecież tak 

· na oko to wszystko 1est w po
rządku. .• 

nie chwyta akordeon? „Szarpi
druty" - jak wy to dzisiaj 
mówicie - mogą sobie prze
stawiać swoje gitary 3'lk chcą. 
Ale nie mój wynalazek. J nie 
jest to celowa zmyłka; tJ lipa 
na sto tysięcy egzemplarzy, to 
kala moje debrę imię i malu<:z
kich wprowadza w błąd! Pa
trzę z 16ry na jazzmanów jak 
świetnie wykorzystali mój in
strument, a tu ta okładka.„ 

Nawet tam człowiek nfa ma 
spokoju .. 

„Noc saksofonów" - Andrzej 
Makowiecki, KAW Łódź, 1984. 
Okładka ' strona tytulowa 
Janusz Szymański-Glanc. 

To moJe stwierdzenie wyrai
nie wzburzyło Pana Sax. 

- Właśnie! Na oko! Lecz 
niech sic: Pan dokładnie przyj
rzy: Po wielkości instrumentu 
sądząc - ma to być saksofori 
tenorowy. Więc dlaczego góra 
wygląda jak od altu? Ja tak 
nie wymyśliłem! A spójrz Pan 
na tego saksofonistę {ze zde
nerwowania był coraz mniej 
grzeczny: już nie „proszę Pa
na", lecz „spójrz Pan"), to 
skandali Jak świat świdtem -
.górne rejestry mojego Instru
mentu obsługiwane sł! przez 
l ew Ił rękę, a dolne przez 
prawą. I inaczej być nie mo~. 
bo na odmienny chwyt - gdy 
1ię chce swobodnie grać - nie 
pozwala konstrukcja i układ 
klap. ,,Lewych" saksoton6w 
Jeszcze nie widziałem, tak jak 
nie widziałem fortepianów z 
basem w prawej ręce, Il tona
mi wysokimi w lewej. A może 
Pan uwierą, ~ ktoś odwrot-

Fukał, posapywał, był strasz
nie zdenerwowany, Stawał się 

coraz bardziej przezroczysty i 
w pewnym momencie zniknął! 

s. 

Przetarłem oczy I mów 1a
Cl"ąłem wpatrywać się w okład
kę. Rzeczywiście - miał ra
cję! 

Ale aa to jeśli chodzi o in
ne elementy kompozycji 
widać głębolką znajomość rze
czy i lwi pa:tUT Twórcy. Nie 
da się ukryć. 

Były to jednak dla Pana Sax 
sprawy uboczne, skoro nic o 
nich nie wspomniał. I nawet 
"lę nie dziwię. Był pewno per.: 
fekcjonfstą w swojej dz~dzi
nie. 

WITOLD AFELT • Rus. Januu Szyma?\ski-Glanc 

drotą ogranicza 111• ona do słownyich deklaracji 
dotyczących saanakszt&łcenia dla dobra pny
nlej Polski) nattll!Cja jaklby rwie 1!ę i zmiena 
w zupełnie innym kierunku. Ku.tz pre~entiuje 
rozbicie organi·zacji ni.eomal u jej zarania przez 
zawiedzioną samicę, która poczuła się odtrąconą 
przez skądinąd przystojnego Janka KlLm-zę i z 
rozpaczy dokonuje denuncja.cji, po czym paku
je się do łófka niemieckiego ofkera. I tym oto 
!iposobem kobieta po ra-& kolejny .ta.je się ł.ró-

dlerm wszelkiego zła. · 
Zbyt duto jest w tym filmie dialogów mpeł

nie inie poparty-eh działaniem. 

C~ć mote to zabrmn:ieć dojć dziwnie, to jed
na'lc jestem skłonny twi~dzić, że Kuh nie wy
korzr!4:ał możliwości jakle dawały mu relacje 
pomiędzy ludnością polską, za.miesl'Jkującą te 
tereny, a Niemcami lub kolaborantami. Prze
cież właśnie Sląsk był terenem, gdzie ujawni
ły s.ję, ze zdwojoną siłą różne typy wyborów i 
po..<;.taw po wtkroczeniu Hitlera. Niektórzy · od 
razu. przechodzili na stronę n!emieclką, a inni, 
tak Jak Kllmza twardo stali przy swoim oporze 
i opowiadali się za Polską. Tymczasem u Kut
za właśctwie nie wyczuwa się nienawi~cl ze 
strony Niemców w stosunku do Polaków. 

Odnosi się wratenie, tak jakby Niemcy w 
szale zwycięstwa zapomnieli o nienawiści a 
przecież pod tym względem sytuacja na s1ąsku 
przypominała stosunki panujące chociażby w 
Gdańsku, gdzie ludność pochodzenia niemie
ckiego krwawo rozprawiała się z Polakami 

_Sporo zastrzeżeń można też mieć do koncep
cji głównego bohatera, god~ si~ nawet na je-

CO 1'YS romantyczny, eo zawsze jest bliskie na
nym odczuciom, trudno jednak jest uwierzyć, 
ie mają·e do wyboru pistolet, a przeciet nie na
!e~y są~zM, aby organiza-cja miała nadmiar 
broni, mówi o.n, że wolałby różaniec. Stosunek 
do Boga Janka Klimzy jest w filmie bardzo is· 
totny, i być mote on właśnie powoduje, że 

KHmza nie może zdecydować się na zabide ko
laborantki, ale dlaczego po zabiciu Niemca 
rzyga jak' kot, Sikoro był tołnierzem i na fron
cie (chociaż nie znamy jego wojennych losów) 
musiał chyba mieć . do czynienia .ze łmierdą 
bezpo§rednio. 
Można mieć także pretensje eto Kutza o prze

krGCzenle dobrego smaku w scenie rozebrania 
!iltarej matki. Wprawdzie dramaturgicznie miało 
to swoje uzas.adnienfe, gdy:!: tym gestem chcia
ła ona niejako zaswkować Niemców którzy 
orz;>,szti. dokonać aresztowania i nie' dopuścić 
do. r~izjł w drugim pokoju, gdzie przebywał 
Kllmza, to jednak po wprowadzeniu widza w 
t~e§ć sceny należało raczej uniknąć eks·ponowa
ma starczych nóg i pośladków, szczególnie w 
panora.mi.a od nóg w kie-runku zad'k:a. 
Dokonując podsumowania tego filmu· a ma

j,.c w famięci tak dobre filmy Kutza j~k: „Sól 
uemi... czy „Perła w koronie" należy stwier
dzić, ~ ,,Na straży swej stać będę" odbiega 
znacznie poziomem od poprzednich propozycji 
tego reżysera należącego bez wątpienia przecid 
do czołówki poJskkh filmowców. 

WALDEMAR BĘDZl~SKI • 
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Z półki recenzenta 

WENUS Z MIASTECZKA 

Niech Czytelnika nie zmyli odautorska not
ka poprzedzająca tę książkę, a sugerująca że 
powieść jest czystym wymysłem: realia są czy
telne, nawet wymienione niejako „z imienia l 
nazwiska". Chodzi tu o książkę J.M. Konono
wicza pt. „Wenus w małym miasteczku", któ
ra nie tak dawno została wydana przez łódzki 
oddział Krajowej Agencji Wydawniczej. Oczy
wiście mógłbym rozszyfrować nazwę miasta, 
w którym uczą się, przeżywają młodzieńcze 
przygody i kochają się bohaterowie książki w 
owych gorącyc;h latach poprzedzających wy
buch drugiej wojny światowej . Przecit-7 tak 
łatwo odgadnąć, w którym z podłódzkich miast 
stojąc na pętli tramwajowej twarzą do dwor
ca PKP mamy na prawo szosę prowadzącą do 
Lasku, a na lewo szyny tramwajowe w kie
runku Łodzi. .. 

Gorąco polecam Czytelnikom tę świetni~ na
pisaną, pełną humoru, przesyconą liryką ksią
tk,. 
.J6zef M. Kononowicz: Wenus w małym mla-
1teczku. KAW Oddz. w ł.o~zl 1984. Str. 2ł0. 
Cena 90 zł. 

PIED A TERRE 
.- • Ą :;"' :: . „_.! ' '<.:oo. ..,',", J; . - I '1' - ł ' .,. "' ' ' ' >. ,: 

Jan Huszcza, znakomity liryk, wydał mini
powieść traktującą o czasach swojej sztubac
kiej, podwileńskiej młodości. Nie należy jed
nak bez zastrzeżeń utożsamiać autora z boha
terem powieści, Jurkiem, który po otrzymaniu 
matury niejako „wchodzi" w dorosłe życie. 

Istotną rolę w tym procesie odgrywa czas od
ałaniając przed młodym człowiekiem nieznane 
do~ąd sprawy, a jednocześnie uzmysławiając 

mu prawdę o ludzkich możliwościach. Jest więc 
tu l o balu maturalnym, o młodzieńczych tę

sknotach, o polityce l pierwszych doświadcze
niach miłosnych, o przyjaźni i wreszcie o tym, 
co określa się mianem „dojrzałość". 

Jan Buszcza: Pied a terre. KA W Oddz. w ł.o

dzi 1984 r. Str. 88. Cena łO zł. 

PRAWDY ZE ŚWIATA KŁAMSTW 
"t *Md 

Tytuł niczego nie uzasadnia ostatecznie, gdyż 
po lekturze książki można go odwrócić i sens 
pozostanie prawie nie zmieniony: Kłamstwa ze 
świata prawd. Zresztą autor jakby celowo oscy- • 
luje w swojej powieści pomiędzy tymi dwO'

ma, tak ważnymi dla losów ludzkich, pojęcia- · 
mi jak prawda i fałsz. A fabuła? Jak to czę
sto u tego autora bywa, tu także starszy pan, 
były partyzant, dziś „urządzony", ale z sercem 
dwudziestolatka i takąż krzepą oraz ona, mło
da dziewczyna, córka jego dawnej studenckiej 
miłości... A wszystko na tle czasów najnow
szych, protestów robotniczych, wzrostu napię

cia w kraju, wzrastającej niepewności, pogłę

biającego sfę kryzysu. 

Wiesław .Jażdżyński: Prawdy ze §wiata 
kłamstw. KA W Oddz. w ł.odzi 1984. Str. 220. 
Cena 80 zł. 

Zaskoczyła nas Krajowa Agencja Wyda wni
cz::i wydając publikacię bibliofilską, pięknie ilu
strowaną, która może stanowić ozdobę każdej 

biblioteki. Mówię o wyborze wierszy Juliana 
Tuwima pt. „Miasto I rym" w wyborze Je
rzego Wilmańskiego. Jakie to są wiersze? ·zna
ne i bardzo znane, dotyczące Lodzi: „Urywek", 
„Łódź", „Gawęda rymowana o ojcu i synu, o 
dwóch miastach i stare.i piosence", a także ob
szerne fragmenty „Kwiatów polskich". 

Pragnę takźe zwrócić uwagę na wstęp J. Wil
mańskiego, który usiłuje znaleźć odpowiedź na 
pytanie, czy Tuwim był noetą łódzkim, czy 
tylko poetą urodzonym w Lodzi? 

Julian Tuwim: Miasto i rym. KAW Oddz. w 
Lodzi 1984. Str. 2!. Cena 50 zł. 

POPIEL I PIAST 

Z satysfakcją należy odnotować kolejną 

książkę dla dzieci, jaką jest „Popiel i Piast" 
Władysława Broniewskiego wydaną ostatnio 
przez Wydawnictwo Łódzkie. Na naszym ubo
gim ciągle rynku czytelniczym lektury dla 
dzieci są nadal rarytasem. 

Nie mie jsce tu, by opowiad.ać treść ksią
żeczk i , ale muszę kilka słów ciepłych poświę

cić Janowi Zielińskiemu , który całość zilustro
wał. Barwne, przema\Viające do wyobraźni 

dziecka rysunki są znakomitym uzupełnieniem 

bajki napisanej przez wielkiego polskiego poe
tę. 

Władysław Broniewski: Popici Piast. Wyd. 
Łódzkie 1984. Str. 16. Cena 40 zł. 

10 ODGŁOSY 

Tea,tr Powszechny, „Jan Maciej Karol Wścieklica" -, Halina Pawlowicz (Wścieklicowa), Euzebiusz 
Olszewski (Wścieklica) i Magdalenia Cwenówna (Wanda Lektorowiczówna) 

Z kolejną - po Szewr.ach -
inscenizacją dramatu Witkace
go wystąpił Teatr Powszech
ny, który dość konsekwentnie 
wprowadza najwybitniejszego 
dramatopisarza naszej awan
gardy do repertuaru. Z:isługa 
tym większa, że teatry łódzkie 
umiarkowanie, jeśli nie zgoła 
zbyt umiarkowanie dozują pub
liczności dorobek tego pisarza. 
Kroniki nie odnotowuJą także 
w naszym mieście wybitnych 
przedstawień wyprowadzonych 
z tekstów Witkacego. 

Choć z żalem. przecież nie 
mogę I Jana Macieja Karola 
Wścieklicę za!l~zyć do wyda
rzeń teat.ralnych więk-;zego for
matu. Jest to widowisko rze
telne , przyzwoite, ale chyba już 
w zamyśle krojone na miarę 
pr teciętności. Czy to zarzut? 
Nie. Za (mówiąc językiem sztu
backim) stopień państwowy ni
kogo się nie karci. Moża pozo
staje co najwyżej lekkie roz
czarowanie, że jeszcze nie tym 
razem, że jeszcze nie to na co 
czekamy.„ · 

Stanisław Ignacy Witkiewicz 
ogromną większość swych dra
matów napis:łł w p~edziale cza
su 1918-1926. Wśród nich spe
cjalrn'! miejsce zajmuje .Tan 
Maciej Karot Wściekiica, jedy
ny tekst teatralny Witkacego 
zbliżony do rt-alizmu. Do rea
lizmu, ale nie do naturalizmu. 
Do tego jeszcze powrócimy. O 
ile dramatopisarstwo tego au
tora ze względu na swój a
·wangardowy charakter nie by
ło rozumiane ani akceptowane 
przez współczesnych mu, Q ty
le omawiana przez nas sztuka, 
właśnie dzięki swej odmienno
ści cieszyła się wyjątkowo po
wodzeniem u publiczno~ci i u 
krytyki. 

Jana Macieja Karola Wście
klicę napisał Witkacy w 1922 
roku. a w trzydziestym siód
mym swojego życia. Miał już 
za sobą bogate doświadczenia. 
wędrówki po Europie I po 
antypodach, c-i:ynny udział w 
Wojnie I uczestnictwo w wyda
rzeniach rewJlucyjnych w 
Rosji. Nie zaaprobował wpraw
dzie tworzących sie tam .zrebów 
nowej umowy społecznej, ale 
i nie wzbudziły w nim także 
zachwytu demokratyczne formy 
rządzenia. jakle zastał . Po po
wrocie w kszhłtującej się mło
dej państwowości polskiej- któ
rą tak zwana aejmokrarja wio
dła Po równi pochyłej ku des
tabilizacji i chaosowi. 

Czy wydumana przez \Vitka
cego historia .Jana trojga Imion 
Wścieklicy, chłopa z chłor-ów, 
wyniesionego przez wydarzenia 
na na.Jwyższy urząd w pań
stwie jest satyrą na Rz.ecZPos
politą pierwszej połowy lat 
dwudziestych, w której chłop, 
wójt z Wierzchosławic, Win
centy Witos został prPmierem 
rządu? Takie dosłowne rozu
mienie sztuki Witkacego było
by jej spłyceniem. Zapevme też 
l żywot jej w takim przypad
ku byłby krótki zakończyłby 
sie wraz z określoną sytuacją 
pnlitvcmą .Teśli dzis wvstawia 
się Wfrfeklice na .sceniP. to z 
·uwaeJ na ponadczaso\\-y I uni
WPr~nlnv wvmfar tego utworu . 

Mozna by rzec że istotą tej 
sztuki je<;t walka bohatera o 
własną autentyczno~ć. Je.~t sie 
takim. inkim sie jest, i to sie 
na drodze swej znaiduje, co 
się znaleź<' ma - mówi nn. w 
I akcie. Pozostnć sobą wbrew 
prądom wznos'l'.ącym f!O n'ł wy
żyny nie doznając 1awrotu ~ło
wy, odnale:!ć w sobie rzeczy-

„ • 
se 

wiste wartości potwierdza iące 
zasadność takiego awansu, oto 
krąg zmagań wewnętrznych 
Wścieklicy. Czując się porywa
nym przez nurt- wydarzen tra
cąc stały grunt pod nog~mi.' szu
ka bohater ratunku w przejścio
wym choćby izolowaniu się od 
świata, w ucieczce w medyta
cję, w próbie zyskania na· cza
sie, która pozwoli mu stać się 
podmiotem a nie · przt?dmiotem 
przyszłych zdarzeń. 
Tragedią Wścieklicy jest, ie 

w tej walce musi panieść klęs
kę. Nie na wiele mu się zda· 
przebywanie w odosobnieniu 
klasztornym, ani podejmowane 
tam wysiłki stworzenia opus 
magnum, podstawowego dzie
ła swego życia. Nikogo to nii:! 
interesuje. Natomiast konkret
na sytuacja polityczna wyma
ga wysunięcia na urząd prezy
dencki chłopa. Dla potwierdze
nia siły demokracji, dla wykar
mienia jej świeżą krwią. 

Wybór Wścieklicy nie ma 
żadnego związku przyczynowe
go z jego autentycznymi wa
lorami osobistymi. Chodzi o 
symbol, a więc o chłopa sche
matycznego, co to potęga jest t 
basta, którego sylwetkę wpisać 

~nalety . w strukturę . władzy1 
wkleić jak kalkomanię w pej
zaż polityczny. kraju Wściekli
ca pasuje do tej biernej roli 
jak ulał. Tn;eba tylko by wyz
był się rojeń o swoich rzeczy
wistych kwalifikacjach, o !'wym 
powołaniu. 

Bez Źnaczenia jest ~atem 
fakt, że Wścieklica się we
wnętrznie lamie i peka, że 
naruszono mu - jak sie sam 
wyraża - rdze1\ psychologicz
ny. Wystarczy powlec ku no
wym zadaniom jego hezwolne 
ciało, obwisłe jak balon, z któ
rego wypusżczono oowietrze. 
Akt polityczny został dokona-
ny. . . . 

Mówiło się wyżej o reali
stycznym charakterze tego u
tworu Witkiewicza. Tak, ale jest 
to realizm nieco pozorny, my
lący. Operuje . on alfabetem 
znaków umownych; którym wy
raża się sposób myślenia pisa
rza. Nie mamy wi,ęc do czy
nienia z naturalistycznym por
tretowaniem świata zewnętrz
nego. lecz z jego interpretacją, 
odkształceniem . intelek~ualnym. 

Łatwo o tym się przekonać, 
wczytawszy s!e ·w didaskalia 
odautorskie. "Opisując wnętrze 
chałupy · Wścieli:lic6w na po
. czątku aktu drugiego, autor pi-
sze: Fantastyczno~ć chlopska 
doprowridzonti do szczytu. 
Wsz11stko co jest. jest bogate i 
noteźne. (Chlot> potę17a jP.st i 
basta.. - powtórzmy raz jesz
cze za Wyspiańskim). Naw<:>t 
fotel. w którypl siedzi Wścle
kllca. ma być z woli Witkace
go UJ stylu spotę!lowrinym 
ch.lopskim. Jaka szkoda. te nie 
odnajdujemy tego w scenogra
fii nrzedstawienia. której au
torem jest Jan Bań.ucha! 

Scenograf. zgodnie z )!ICwno
§cią z koncepcją reżysera spek
taklu Aleksandra Strokow
skiego, rezygnuje z przekazu 
subiektywne! rzeczywistości 
Witkacego na rzecz symboliki 
nat:ur:tllstycmej, nlezdeformn
W'lnej. Pod•N.6rze zaerodv 
WściPkliców. którP inaC7.<!~ ni:i 

' che.- a,utor. stanowi iedvne tło 
akcii ~cenicznei. iest d'lsłcwne 
Do~łowna jest .bec:i:ka; nad 

której nnrawlanlem w obręcz 
żt-liwną trudzi się ra7. po raz 
- niczvm. antvczny Synrf -
W~cieklica . Dosłowne są hrony 
i inne n'lrzęd7.i::i rolnicze. J-tóre 
gospodarz zdejmuje z wozu, 

Foto: Jerz11 Neugebauer 
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przygotowując się zap~wne do 
siewu. Dosłowne taki:e pier'lk1, 
zręcznie rozczłonkowywane sie
kierą przez aktora. Z natura
listycznych opowieści chłop
skich rodem jest scena. gdy 
krzepki Wścieklica wlecze 
egzaltowaną, anemiczną nau
czy1=ielkę po drabinie na stry
szek, by tam uprawiać z nią 
jurną miłość. Brak chyba tylko 
do korąpletu żywych kur czy 
innego inwentarza. 

Zastanawiam się nad ce-lo
wością takiego podkreślania 
realności przedstawianego świa
ta i nie bardzo umiem sobie 
odpowiedzieć na pytanie, cze
mu to ma słuzyć. Jedno pewne, 
że odebrane nam zostaje coś z 
podwójnego dna, które w dra
macie Witkacego istniejt> i 
które można by nazwać zna
kiem firmowym autora. 

.Nie chodzi mi wyłącznie o 
zewnętrzność, o plastyczne zna
ki, jakimi mal;,wany jest spek
takl w Teatrze Powszechnym. 
Z tym jeszcze pogodziłbym się. 
Ale przecież ma to swojd kon
sekwencje w aktorstwie. Wy
konawcy gubią treści, ukryte 
przewrotnie przez autora tró
chę głębiej. i szamoczą się w 
na-!>kórkowej zewnętrznos-::i tek
stu z pewną bezradnością. 

Dotyczy to w znacznej mie
rze obsaazonego w roli tytu
łowej Euzebiusza Olszewskiego. 
Aktor wkłada dużo wysiłku w 
to, by uprawdopodobnić egzys
tencjalne miotahie się boha
tera. Ale może zamiast ureal
niać należało bardziej zagłę
bić się w umowność, potrakto
wać Wścieklicę jako znak w 
wyrafinowanej grze intelektual
nej zaproponowanej przez au
tora? 

Nie wyszła poza zewnętrz
ność Halina Pawlowicz w roli 
żony Wścieklicy Rozalii. Pewne 
próby pogłębienia postaci Wan
dy Lektorowiczówny dostrzec 
można w grze Magdaleny Cwe
nówny, ale w III akcie aktor
ka wydaje się rezygnować z 
tego i daje się ponieść prądowi 
dosłowności. 

W przedstawieniu lepiej wy
padają aktorzy, starający się 
współmyśleć z Witkacym, na-
dążać za jego perwersją i 
drwiną. Dotyczy to i,)czede 
wszystkim Tadeusza Sabary, 
który jako lichwiarz Abraliam 
Mlaskauer w sposób bezbłęd
ny przekazuje mądrości Leib
nitza i Bergsona. W stylu wit
kiewiczowskich znaków utrzy
mał się także Andrze3 Fogiel 
jako hycel gminny Hemyk 
Twardzisz i Grażyna Dzięgie
lewska w roli Valentyny de 
Pellnnee. 

•Natomiast Wlodzimterz A-
damski, star:ijący się ściśla 
trzymać dyrektyw aufara zako
dowanych w didaskaliach stwo
rzył zabawną i konsekwentną 
postać dyplomaty Anabazysa 
Demura, ale jakby egzystującą 
samoistnie obok przedstawie
nia, a nie zintegrowaną z ntm. 

Tyle na temat moich wra
żeń i rozczarowań .• 

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI 

Teatr Powszechny: Jan Ma
cie; "Karol Wścieklica, dramat 
w trzech aktach. bez trupow 
Stanisława fgnacego Witkiewi
cza· reżyseria: Af..eksandi,:r Stro
kowski; scenografla: Jan Ba
nucha; oprac9wanie muzyczne: 
Bogdar. Pawlowsk1; premiera: 
13 października 1984. 

Kronika kulturalna 

W POCZĄTKACH listopada „Teatr 77" 
wznawia cieszące się dużym powodzeniem 
spektakle sztuk „Kazanie" I „Clowni" wg 
scenariusza i w reżyserii Andrzeja 
Strzeleckiego. · 

3 LISTOPADA w klubie „Estrady Łódzkiej" 
Test" odbędzie się premiera nowego progr.imu 

kabaretu ,,Kosa-Nostra" Stefana Lipca. Tytuł 
przedstawienia „Super-nowe". 

• • • 

ZAKOŃCZYł.A się Widzewska Jesień 
Muzyczna 84. Jury zdecydowało, że pierwszegg 
miejsca w kategorii zespołów wokalno
-instrumentalnych nie przyzna, drugie miejsce 
uzyskała piotrkowska grupa TAXI, trzecte 
miejsce zdobyła łódzka grupa Hobnail (lider teJ 
grupy Zhlgniew Nowacki zdobył pierwsi\ 
nagrodę w kategorii ex equo & Teres, 
Narkiewicz. W kategorii zespołów 
instrumentalnych zwyciężył zespół Sltf.intr np 
Late, drugą otrzymała grupa Leman. 
Wyróżnienia uzyskały grupy~ Maciek 

Pawłowski Quarteł l Puszka Pandory. 

• • • 
DO JUBILEUSZU 35-lecia przygotowuje si-s 

Teatr Nowy. 12 listopada odbędzie slę premiera 
jubileuszowa. Będzie to „Legenda" Stanisława 
Wyspiańakiego. Reżyserem spektaklu jest 
Andrzej Maj. Muzykę przygotował Zygmunt 
Konieczny. Scenografię zaprojektował Leszek 
Mądzik. W rolach głównych zabaczymy: Ann• 
Grzeszczak, Piotra Krukowskiego i Janusza 
Kubickiego. 

• • • 
W RZESZOWSKIM WDK odbył si' XIV 

Ogólnopolski Konkurs Recytatorski Poezji 
Współczesnej im. Juliana Przybosia o 
„Złoty Lemiesz". Miło nam poinformowa~ 
Czytelników, że jedną z trzech równorzęrlnych 
drugich nagród zdobyła Bogusława Puchała z 
Żyrardowa. 

• • • 
TRWAJĄ przygotowania do wystawienia 

„Dziadów" w reżyserii Konrada Swinarskiego . 
(sztuki, która od 11 lat nie schodzi z afina. 
Starego Teatru) na Zamku Królewskim w 
Warszawie. Planuje się cztery przedstawienia w 
drugiej połowie grudnia. 

I ••• 

KATEDRA Filologii Romańskiej Uniwersytetu 
Lódzkiego był:\ organizatorem · · „ 
międzynarodowego sympozjum nonsard - ••• 
Kochanowski. 

••• 
W BIAŁYMSTOKU trwają rozpoczęte 3 

listopada Ogólnopolskie Spotkania Teatru 
Lalek. 

• • • 
NA WARSZAWSKIEJ Scenie Prezentacji 

·przygotowania do premiery. Tym razem będą 
to „Białe Noce" Fiodora Dostojewskiego w 
przekładzie Władysława Broniewskiego i 
adaptacji scenicznej R. Szejda Grają: 
Magdalena Zawadzka i Krzysztof Wokulińskt. 
Muzykę skomponował Jerzy Maksymiuk. 
Scenografię przygotował M. Stajewski. 
Spektakl reżyseruje R. Szejda. 

• • • 
28. BM. na Dutej Scenie Teatru im. St~f~'1a 

Jaracza odbyła się kolejna premiera. Jest to 
adaptacja sceniczna głośnego utworu Wie.;lawa 
Myśliwskiego „Kamień na kamieniu". Ariaotc..cji 
dokonał i spektakl wyreżyserował Jerzy lfotek. 
W rolach głównych grają: Wirgiliusz Gryń i 
Stanisław Jaskułka. Scenografię 
zaprojektował Tadeusz Paul. Muzykę 
skomponował Piotr BcrteL 

• • • 
W GALERII warszaw!kiej ,,Przy rynku" 

zorganizowana została wystawa prezentująca 
dorobek łódzkiego Klubu· Rzemiosła 
Artystycznego. Na wystawie ZRf'lmadzono liczne 
prace rzeźbiarskie w drewnie. ozdoby 
metalowe, ceramikę i hafty a także metalowe 
ze~ary ~clenne. Wvstawa zo~t,~ła z:organizow'łna 
jako wstępny prze~ląd wyrnhów przed 
przyszłoroczną wielką wystawą, która odbędzie 
się w Łodzi. 

••• 
ZMARŁ wieloletni aktor Teatru Nowego 

Adam Danlewicz. Urodził się w 1908 rotu, 
szkołę dramatyczną ukończył w Krakowie w 
roku 1981. Przed wojną pracował w teatrach 
Krakowa, Łodzi, Warszawy i Katowic. Po 
wojnie· ·od 1949 roku związał się z Teatrem · 
Nowym, w którym nrzebvwał do przejścia na 
emeryturę w roku 1973. Widzowie bez , 
watoienia namięta.ią !(O ze znaczących ról 
w sztukach: ,.Brygada szlifierza Karhana" K::tnł, 
„Horsztyński'' Słowackiego, „Akropolis" 
Wvsoiańskie~o. ..Smiert komiwoiażera" Millera, 
.,Hamlet" i „.Juliusz Cezar" <;zekspira, „Opera 
za trzy grosze" Brechta, .,Sprawa" Suchowo
-T<obylina:. „Ladacznica z zasarlami" Sartre'a, 
. Ż vcle Galileusza" Brechta. .. Kartoteka" 
Różewicza, „Rewizor" Gogola, .,Sprawa 
Dantona"' Przybyszewskiej i innych. Mimo 
przejścia na emeryturę Adam Daniewicz nie 
stracił kontaktu z życiem teatralnym na~tego 
miasta. Na zawsze pozostanie w nasze; pamięci 
jego życzliwość, serdeczność, radość zycia i 
promienny uśmiech. 
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".POMVlKł, .KTORE MOGĄ KOSZTOWAĆ ŻYCIE" 
. . 

W nawiązaniu do artykułu E. ·Bryla w tygodniku „Odgłosy"' 
nr 39 z 29 września 1984 r. pt. „Pomyłki, które mogą koszto
wać życie" przytaczam najistotniejsze fakty odnośnie spraw w 
nim poruszonych. 

1. Do udzielenia pomocy lekarskiej ob. Józefowi Barańskiemu 
I stycznia 1984 r. został skierowany zespół wypadkowy z leka
rzem ortopedą-traumatologiem z.godnie z podaną przyczyną wez
wania „pokaleczony", wzywa - MPK, godzina we'lwania poro
towla 13.45, godzina 111·yja idu karetki 13.46. 

1.1. Ob. J . Barański w skardze skierowanej do Wydzialu 
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta Łodzi 24.1.1984 r. 'i\. 

innymi podaje: „Dnia 5 stycsnia· 198-ł r. o godz. 11.15 podczas 
JHdy łramwaJem linii 41 do11nałem osłabienia organizmu i stra
cłłem przytomność". 

Co faktycznie było z chorym w czasie od zasłabnięcia do zglo
szenia wezwan ia. o pomoc oogotowia nie wiadomo. 

1.2. U chorego kolejno badających piędu lekarzy: lekarz zes
połu wypadkowego, dwaj le kar Le Izby Wytrzeźwień i dwaj le
karze zespołu „R" nie rozpoLnali cukrzycy. Zespól „R", który 
przewoził chorego i Izby Wyttze:hvień do szpitala im. K. Jo!ł
schera postawił rozpoznanie: „podejnenle wylewu krwi do móz
su". Rozpoznanie ewidentne śpiączki hipoglikemicznej w prze· 
biegu cukrzycy nastąpiło w szpitalu łylko dzięki badaniu labł· 
ratoryjnemu poziomu cukru we krwi w trakcie róinłcowanła 
1tanów nieprzytomnoścL Tego rodzaju diagnozy nie można posta
wić wyłącznie na podstawie badania przedmiotowego. 

Dokładniejsze przebadanie chorego (wliczając w to konsultacje 
specjalistyczne i badania dodatkowe) nie jest możliwe w Izbie 
Wytrzeźwień, nie mówiąc już o całokształcie warunk6w b::tdania 
w rniej!cu wypadku czy w karetka<'h pogotowia. Nie trzeba 
być medykiem, by uzmysłowić sobie trudność diaimostycmą w 
tym przypadku. To nie bY.ła pomyłka jednego lekarza, a ciąg 
diagnostyczno-obserwacyjny kilku lekarzy. 

1. 3. Nie możha wykluczyć z całą pewnością, że pacjent wcu. 
łniej nie spożył niewielkiej ilości alkoholu, co mogło wywołać 
1tan hipoglikemiczny w przebiegu cukrzycy oraz dać swoisty za
pach z jamy ustnej (np. po wypiciu butelki piwa). 

l. Nie czuj~ się upoważniony do wyrażania poglądu o tej 
cięści artykułu, w której treść Jest przypisywana moim sfor
mułowaniom lub dr W. Galanc1aka, bo większość podanych tam 
p:-zez E. Bryla informacji jest zupełnie nieprawdziwych, a część 
z nich przeinaczonych, co oowoduje zmianę sensu wypowiedzi. 

Podobnie miało to miejsce w tzw. reportażu pt. ,,Nocą w ka
retce pogotowia" - Odgłosy nr 51 z dnia 17.XlI.1983 r. 

2. t. Jeat powszechnie wiadomym, te E. Bryl nie stosuje o
bowiązującej -zasady o autoryz.acji wypowiedzi swych rozmów. 
ców i tym razem również tak postąpił. Dotyczy to także wypo
wiedzi dr med. A. Frontczaka - dyrektora ZOZ Łódi - Gór
na i prof. dr hab. med. M. Krzemińskiej-Pakułowej - kierow
nika T Kliniki Chorób Wewnętrznych AM w szpit. Im. K. Jon· 
1chera. 

3. Na. Jakiej podstawie E. Bryl ptne: „przestać wynaidywac 
okazje do prawienia sobie komplementów. skończyć z pseudo
-naukowymi konferenc.1ami" itd.? W związku z tym pragnę wy
jaśnić, że w grudniu 1984 r. odbędzie się ogólnopolska konfe
rencja naukowa na temat: 1. „Organizacja nauczania w Szkołach 
Ratownictwa", 2. „Współczesne kierunki rozwoju karetek reani
macyjno-wypadkowych". 

Organizatorami są tutejsza Wojewódzka Stacja Pogotowia Ra
tunkowego, Zakład Anestezjologii Instytutu Chirurgii AM i W AM 
w Lodzi oraz Oddział Łódzki Polskiego Towarzystwa Anestezjo
logii i Intensywnej Terapii. 

Tematyka konferencji ·ynika z aktualnych potrzeb oceny do
robku w tym zakresie i została m. innymi zaproponowana przez 
członków Zespołu Krajowego Specjalisty z zakresu anestezjol„
gii i intensywnej terapii. Łódzkie środowisko lekarskie swoim 
dorobkiem naukowym i codzienną pracą :zasłużyło na organizację 
tej konferencji i należy docenić już obecnie włożony. wysiłek w 
jej pnygotowanie. 

3. 1. Do miłych tradycji nale.ty, te szerec podejmowanych lni
cjatyw również w służbie zdrowia łączy się & rocznicą wyzwole
nia naszego miasta np. uruchomienie pierwszego zespołu „R" lub 
odbyte w 1971 i 1978 roku konferencje naukowe na temat rea
nimacji po:zaszpitalnej i przedszpitalnej. Obecna konferencja 
:zbiega się z 85 rocznicą powstania tutejszej Stacji Pogotowia 
Ratunkowego, mimo ii fakt ten nie zadowala E. Bryla. Ocetl4 
naukową tej konferencji (oczywiście po jej Odbyciu) należy po
'l:ostawić kompetentnym specjalistom, a nie•laikom. 

4. W poruSLanej ~"?rawie modelu organizacyjnego porołewla 
ratunkowego i pomocy doraźnej ~ i będą prowadzone rozważa
nia wśród lekarzy, a szczególnie lekarzy specjalistów z organi
zacji o<:hrony zdrowia ze znajomością odrębności problematyki 
pogotowia. Celowo używam sformułowań „pogotowie ratunkowe" i 

„pomoc doratna'', gdyż występuje istotna r6żnica funkcji w struk
turach o:rganizacy)nych mieszczących się w tych określeniach. 

Decyzje dotyczące form organizacyjnych muszą zapada~ w 
WYspecjalizowanych organach administrac7jnych do 11praw zdro
wia tj. Mini~terstwie Zdrowia i Opieki Społecznej I Wydziałach 
Urzędów Wojewódzkich. W celu krótkiego zorientowania w po
ruszonym temacie podaję kilka następujących informacji. 

4. 1. W obecnie obowiązującym · systemie prawnym funkcjonu
je w m. Lodzi: 

- pogotowie ratunkow• tj. tutejsza Wojewódzka Stacja Po
gotowia Ratunkowego (WSPR) z zespołami specjalistycznymi do 
ratowania życia, ambulatorium doraźnej pomocy i zespołami 
przewozowym.i, 

- pomoc dorafaa - Oddziały Pomocy Doratnej w Zespołach 
Opieki ;?;drowotnej - Dzielnic Łodzi COPD w ZOZ - Dzielnicy) 
do udzielania pomocy w zachorowaniach nie zagrażających ży
ciu. 

Rozwiązanie to na obecnym etapie rozwoju organizacyjneg•> 
jest wyborem optymalnym. Powołanie OPD w ZOZ-Dzielnic 
nie stanowiło decentralizacji terytorialnej WSPR, bo tzw. pod• 
111.acJe pogotowia ratunkowego w dzielnicach podle~a.iące tu tej· 
sze.i Stacji istniały znacznie wcześniej. Podłożem powołania do 
życia OPD w ZOZ-Dz1elruc był katastrofalny brak lekarzy d"l 
pracy w tzw. zespołach wyjazdowych do zachorowań. Wcześniej
sza próba poprawy na tym odcinku, decyzją władz Miasta Lo
dzi z 1976 r. nakładającą na lekarz.y obowiązek pracy dOdat
kowej w tutejszej Stacji, a zatrudnionych etat.owo w innyc\l 
i:lstytuc jach, nie moi;:ła bvć s ,'lebiona, ~cł ·ż nie była zgvdna i 
us+awodawst\„:em prawa pracy. Kodeks Pracy takiej możllwośc.I 
nie dopuszcza. Dlatego zapadła kolejna decyzja powołująca od 
1. V 1978 r . OPD w ZOZ-Ozielnic. której m. innymi byłem inicja
torem. Po-twoliłą ona przekazać z tutejszej WSPR do OPD 
ZOZ-Dzieln1c zesooły wyjazdowe do zachorowań, a przez to za
pewnić obsadi: lekarską. 
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4. 2. Pomoc doratna dla Kierownictw ZOZ-Dzielnic była jed
nak "dtieckiein niechcianym", bo powszechni• wiadomo, ie przy
jęcie dodalkowych i trudnych obowią:z.ków nie sprawia radości. 
Ten konieczny krok spowodował jednak imniejsienie dyspozy
cyjności tymi a:.espvłami, albowiem wy1tępuje niejednokrotnie 
i.jawisko niekorzystne, gdy przy braku zespołów wyjazdowych w 
jednej z dzielnic (wszystkie są na wyjazdach) użycie wolnego 
i.espołu ·:i: dzielnicy sąsiedniej uważane jest przez ten zespół. ja
ko „praca u sąsiadów" i napotyka na epory. 

W przyulości jest rozważana ta.ka forma organiza.cyjna, jaka 
!unkcjonuje w innych aglomeracjach wielkomiejskich kraj6.v 
socjalistyci.nych: 

a) utrzymanie obecnej i dalsze zwi~kszanle według potrzeb 
(rozrastanie się dzielnic) decentralizacji terytorialnej zespołow 
wyjazdowych wypadkowo-chorobowych; 

b) przechodzenie L OPD w ZOZ-Dzielnic na podstacje podl&· 
gaj ące Wojewodzkiej Stacji Pogotowia Ratunkowego, o i~e b~
dzie wystarczająca ilość lekarzy do pracy w tych zespołach; 

c) utrzymanie centralnego przyjmowania wszystkich zgłosze1~ 
o pomoc i po wybraniu zgłoszeń wskazujących na stan choroby 
nie zagrażającej życiu - przekązanie ich do placówek tereno
wych (obecnie OPD, w przyszłości podstacje WSPR); 

d) dysponowanie zespołami wypadkowo-chorobowymi w pla
cówkach terenowych stanowić będzie wykonanie decyz:ji :1 cen
trali. Ten model utrzymuje centralne podporządkowanie pomocy 
doraźnej tj. jedno biuro wezwań, jeden wywoławczy nr telefo
nu, poprzez centrale - pośrednio kierowanie zespołami wypad
kowo-chorobowymi w placówkach terenowych, natomiast cen
tralne bezpośrednie dysponowanie zespołami pogotowia (zespo
ly specjalistyczne „R", "W", położniczo-ginekologiczne, ,,R" -
pediatryczne, zespoły przewozowe) oraz centralny nadzór. ( ... ) 

4. 3. Drugą zasadniczą funkcją pogotowia ratunkowego jest u
dzielanie doraźnrcb świadczeń ambulatoryjnych w niezbędnych 
spec;alnościach i prowadzenie krótkotrwałej hospitalizacji osób 
ze schón:eniami pourazowymi lub wymagających wstępnej ob
serwacjL Tutejsze Ambulatorium Doraźnej Pomocy i Oddział 
Szpitalny spełniają ten obowiązek. 

5 . . Obecnie przeszkodą zasadniczą dla prawidłowego funkcjo
nowania pogotowia ratunkowego \V miejcie, nie mówiąc o dal
szym jego rozwoju są bardzo zie warunki lokalowe w WSPR. 
Warunki te ograniczają nie tylko dainy rozwój pogotowia, ale 
stanowią zagrożenie dla funkcjonowania tej instytucji. 

I. I. Na WSPR 1ą nałożone nakazy Państwowej Inspekcji 
Pracy (PIP), które mogą być wykonane tylko przez jej ,rozbudo
wę. Oto niektóre z nich: 

- przenieść stanowiska pracy pralni do pomieszczeń odpowia
dających przepisom określającym wymogi warunków techniczno
·bUdowlan:ych dla tego rodzaju dział6'v pracy - termin wyk:>-
nania 30.Vt.1983 r.; . 

- dla perso.nelu oddziału szpitalnego {pieli:gniarki ł 1alowe) 
pracowników pralni i rzemieślników wydzielić odpowiednie po
mieszczenia & przeinaczeniem na szatnię - termin wykonania 
31.X.1982 r.; 

- pn:enfdć magazyn wydawania leków i bielizny dla sespo~ 
, łów W)'ja.zdowych do pomieszczenia odpo\\oiadającego przepisom 
wymogów bhp dla stałych miejsc prac7 - termin wykonania 
31. VI.1982 r. 

Ciekawe czy i oo napisz.• E. Bryl, jeśli w niedługim czasie 
będą wyegzekwowane nakaz.y PIP unieruchamiające bardzo waz
ne komórki organizacyjne Stacii, a w konsekwencji i Stację lub 
co gorsza dojdzie do awarii trudnej do przewidzenia w skut
kach. 

5. 1. Brak powierzchni lokalowej dla dz1ałama chociażby nie
których podstawowych komórek organizacyjnych. 

Szczupłość Biura Wezwań nie pozwala na ustawienie dalsze
go czwartego stołu dyspozytorskiego linii 999. Ilość :zgłoszeń na
dal corocznie wzrasta. Należy sobie uzmysłowić co może si~ 
stać gdy za rok lub dwa około 20 proc. wzywających nie bę· 
dzie mogło połączyć się z pogotowiem? Teraz te przypadki jeszcze 
na szczęście q sporadyczne. 

I. I. W samej Stacji Pogotowia Ratunkowego brak pomien
~6 - sali do prowadzenia reanimacji krążeniowo-oddechowej 
w stanach aagrożenia życia Ratowanie życia prowadzi. się • 
hallu - poc11ekalni lub wewnątrz jednej z karetek ,,R". 

li. 4. Gabinet nntgenow!ki pracuJlłC7 nieprzerwanie prza 
363 dni w roku poaiada wy1łu:tonlł aparatur•. a nowej nie moi
aa ~dzie alnstalowa~ bo powierzchnia pracowni wy1tarczaJ1t
ea prad 3S laty ni• odpowiada W1półcr.esnym normom. Strop 
pod pracownilł J•ł r.murnałJ' l • wql~u na bezpieczeilatwo 
podpart7 belkatnL 

ł. I. Gabłnet lekana lntemłst1 P01otowia clla mieslka6c6w 
miuta ełuty jednoczdnie do prayj~ pna lekarza d1turne1„ 
garnizonu WP, lekan1 1inekolog6w (bu tot.la do badań -
brak miejaca), lekarza med. zakładowego. Ni• motna unłkn~ 
w takiej l)'tuacJi wzajemnqo pr:sesskadzanla w pracy l tworze
nia lię kolefld chorych do przyjęć. 

I. t. W ramach tutefaze10 Ambulatorium J„t pilna potrzeba 
uruchomienia 1abinetu okuliat)'czne10 l laryn10I011cznego dla 
udzielania pomOCf doratnej. Wyłania li• pro1fe p)'tanle, sk:11d 
wziąć pomleacunia? C1yt motna zlikwidowa6 kt6r,kolwiek po
tnebną działalność usługową, . &bJ powołać do tycia inni\? E. 
Bryl plne o nlezaa1adnośel ro:zbudoWJ Stacji, co jest równo
znaczne np. 1 ograniczeniem motll•ości wuwania pomocy po-
1otowta. roawoju dalazeso .-połów reanimaeyjno-wypadkowych, 
pełnej półnOCJ' ambulatoryJMj C&1 oaraniczeniein prawldlowe10 
prowadzenia reanłm~Ji ltd. (MJ 

Jat dłuto mog- w trudnych warunkach lokalowych pnyjmo
wa~ gabinety: pediatryczny i chirurgii . dziecięcej w azpitalu 
lm. J. ttorezaka. a ltotnatologtczn1 w azpłtalu im. N. Barlłckte-
10 z codziennym dowohniem uopatuenia medycznego oraz bie
li&ny z WSPB. (.„) 

I. T. Wn>ada r6wniet pnypomnlef, te lekane w cusle ty. 
turo pnebyw•Jlł w ctaanych dyturkach od 4- do 8-osobowych 
bez umywalek, bez doirtateezneJ ilo•d aut (brak mlefsca), te 
na całe pifłtro (ok. 40 oa6b w t\ocy i 80 w dzień) Jeat w toale
cie jedno oczko WC dla kobiet, jedno dla mętczyzn l po dwte· 
umywalki. (.„) · · 

8. i:. Bryt jednakowo nieprawdziwie pisze - ez7 to na temat 
rzekomo braku obsady w karetkach czy to na temat rozbudowy 
Stacji, czy wizyty lekarzy z Ministerstwa Zdrowia Szwecji. W 
patd:tierniku 1984 r. w 1kładzie pięciOOIObowej delegacji Minis
terstwa Zdrowia . i Opieki Społecznej przebywałem z kilkudnio
w;i wizytą w Sawecji. Nasta grupa mpecjalt1t6w z zakresu orga
nizacji opieki zdroW'Otnej w tym uczególnie w dziedzinie ratow
nictwa medycznego wymieniła dalsze d°'wiadczenie w tym za
kresie. Było u.czególnle miło, gdy grupodarr.e prezentowali nie
które z nastych rozwłąz~ systemowych. 

Dalsze Jlieprawdziwe stwierdzenia m. l.nnymł cytuję." ,,skoń
czyć z pseudo--naukowymł konferencjami", czy o pracy Szkołv 
Ratownictwa - cytuję.„ ,Jstniej• dzięki garstce zapaleńców. 1e
kar:zy-społecznik6w", a przecież wykładowcy i kierownik szk"l· 
ły śą zatrudnieni i wynagradzani stosownie do Uości i;iodzin 
zajęć. Dalej cytuję ... „ZOZ-y lepiej dają sobie z tym radę. ood
stacje obsadzone, komplet będzie zupełny. jeśli podstacje będą 
lch placówkami''. Po pierwsze - podstacji -pogotowia w m. Lo
dzi nie ma „ l.V.1971 r„ po drugie 14 - Oddz. Pemoc1 Dorał· 

neJ ł przeciwnie podlegaJą ZOZ. a po trzecle - obsada lekar
ska w WSPR np. według ostatnich danych za trzy kwartały 
1984 r. średnio miesięc7.nie wynosi od 92 proc. do 98 proc. w 
stosunku do planu i nie różni się ilościowo od obsady w OPD 
ZOZ-Dzielmc. 
Odnośnie kwali!ikacji lekarskich nie będę się powtarzał l 

odsyłam do mojej odpowiedzi z dnia 12.1.1984 r. 
Następnie cytuję ... „przy ZOZ od dawna funkcjonuje już noc

na pomoc lekarska" i to teł nieprawda bo od siedmiu lał łzw. 
nocna pomoc lekarska nie istnieje. · 

Kolejna nieprawdziwa informacja w artykule jest zawarta 
np. w tak.im stwierdzeniu „.„karetki w pogotowiu przy ul. Sien
kie„·!cza stoją bezużyteczne". Odpowiadam, te Ul: III kwartały 
br. tutejsza Stacja udzieliła pomocy w 7.783 wypadkach, 32.911 
zachorowaniach, dokonano 29.025 przewozów, 66.083 porad am
bulatoryjnych, założono 5.361 opatrunków gipsowych, 32.403 ba-
dań rentgen<.wskich itd. ( ... ) . 

6. 1. E. Bryl między innymi tak pisze: „Prawdą jest te tekat 
ten być może poderwie zaufanie zarówno do tych lekarzy, któ
rzy w pełni na nie zasługują. Ale ja traktuję go przede WIZY• 
stkim jako ostrzetenie i plszę w imieniu przyszłych pacjentów. 
b<> żaden nie chce paść ofi arą podobnej pomyłki". E. Bryl chyba 
wie, że pomyłki diagnostyczne w medycynie, która statyst)'czni• 
rzecz biorąc nie jest matematyką, zdarzają się. Przed tymi po
myłkami lekarzy należy ostrzegać. Ale E. Bryl nie ostrzega le
karzy, generalnie ostrzega pacjentów przed lekarzami, jak aam 
pisze zarówno przed godnymi zaufania też. Widocznie lekarz1 
nie lubi. E. Bryl mote nie lubić lekarzy, ale pisząc o !prawach 
służby zdrowia powinien wiedzieć, że powodzenie leczenia opie
ra się w dużej mierze na zaufaniu, pacjenta do lekarza. Poder
wanie tego zaufania na co świadomie (jak sam podkreśla) decy
duje się E. Bryl pogorszy wyniki leczenia, spowoduje pófoiej1Z9 
wezwanie pomocy lub całkowite jej zaniechanie. Przy pełnym 
sukcesie artykułu Pogotowie nie będzie potrzebne. Nikt go ni• 
będzie wzywał. W takim razie, w imieniu których pacjentów pi· 
sze E. Bryl? 

Lek. med. M. Halkłewicz i po2'.0stali lekarze działając w do-
brej wierze w warunkach, w jakich udzielali pomocy nie mieli 
możliwości ustalenia ostatecznego rozpoznania choroby. E. Brvl 
działając świadomie stwarza stan paniki u wszystkich licznych 
czytelników poczytnego tygodnika "Odgłosy", którzy mogą 1ta~ 
się pacjentami. 

Jeżeli nie jest to świadoma szkodliwa społecznie działalnoś4 
E. Bryla to może to być tylko bezmyślność, o którą mimo wszy
stko trudno podejrzewać, bo i iiam pisze: „Dla ludzi. dla spo
łeczeństwa świadomość, te zawsze w krytycznej sytuacji można 
liczyć na szybką i skuteczną pomoc jest bardzo ważna, stanowi 
swego rodzaju komfort psychiczny". 

Nie jest jasnym dlaczego E. Bryl chce społeczeństwo pozba
wić tego komfortu. Pewnie społeczeństwa też nie lubi. A może 
E. Brylowi wszystko się pogmatwało. Jak potraktować nawoły
wanie do.„ „zmiany'' .„ •. zaprze~tania". jak notraktować poważn ie 
-zarzuty i propotycje, Jeżeli w tym samym miejscu pisze ~·"skarg 
na pogotowie ... jest nie\\"iele", i zarazem dalej „od skarg których 
at si~ roi". 

Jest to kole jny artykuł E. Bryla o pogotowiu ratunkowym, w 
którym uważa siebie za s~cjalistę wszystko wiedzącego i wi
dzącego i tylkp należałoby usłuchać zaleconych „porad" oraz 
zastosować proponowane „leki". Tyle, że „pacjent" {Pogotowie 
R~ tunkowe) nie przeż,YłlJy tej kuracji. 
Sądząc, te po wydrukowaniu niniejszego pisma - Kierownic

two Stacji zostanie znowu poinformowane przez E. Bryla jak 
miało to miej!ce po odpowiedzi opublikowanej w .,Odi!łosach" 
Nr 4 z 28 stycznia 1~4 r„ Iż niebawem ukaże się tego autora 
publikacja zawierająca „nowe odkrywcze prawdy". 

Zgodnie z prawem prasowym przesyłam moją odpowiedt z 
prośbą o opublikowanie jej w całości, a Czytelnicy tygodnika 
„Odgłosy" sami wyrażą pogląd o _artykule E. Bryla. 

Jednocześnie uprzejmie proszę o poinformowanie cr.y prawo 
prasowe przewiduje publikowanie artykułów, w których zawar
te są nieprawdziwe informacje. 

JERZT OKJ~czyc 
lekarz medycyny 

dyrektor Wo.JewódzkłeJ 
Stacjł Pogotowi& Rat·•nkowego 

w Łodzi 

„SKANDAL W LESMIERZU - POCZĄTEK PROCESU" 

'Ka moą art. Il, 32 ustawy o prawie prasowym (Dz. U. Nr. 
I poz. 24 & dnia T lutego 1984 r.) prosimy o opublikowanie poniż
szej odpowiedzi: 

1. artykuł r9daktora I!. Bryla: „Skandal w Leśmierzu - po
Clllltek proceau" zamieszczony w nr 42 "Odgłosów" stanowi ewi· 
dentne naru1zenie art. li u1t. 2 cyt. ustawy, która jak pow
szechnie wiadomo weszła w tycie w dniu 1 lipca br.: 

..Nl• wolno publlkowd w prasie dan.tch osobowych I wize
runku ol6b, przeciwko kt6rym toczy się postępowanie przygoto
wawcze lub Słldowe"." 

W tym przedmiocie brak było stosownego zezwolenia Sądu 
Wojewódzkiego w Łodz.i, przed którym toczy się postępowanie 
UjmujllC sprawę po dziennikarsku, można by stwierdzić, iż tyt11l 
publikacji zamiast „Skandal w Leśmierzu„." powinien brzmieć 
,.Skandal s prawem prasowym w li miesięcy po jego uchwale-
niu". ' 

2. sa um1•Ine naruszenie dóbr osobistych osoby fizycznej u,. 
tawa przewiduje dodatkową odpowiedzialność prawną (art. 37-
-40). . 

I. W1pomnlana publikacja zawiera liczne złośliwości pod adre
sem obrońców (niestety nie tylko), świadczące o całkowitym 
niezrozumieniu roli obrony w procesie karnym, a nadto prze".l
stawtony przebieg rozpr?wy nie zna jdu je potw ierdzenia w rze
czywistym obrazie przewodu sądowego. 

Jednostronny opli jest wynikiem faktu, iż na sali sądowej z 
ramienia prasy znajdowat się jedynie autor relacji, osobiście 

i::ainteresowany sprawą. 

Warto na mytek niniejszego przypadku zacytować pogląd 
S11du Najwytszego zawarty w wyroku z 18.1.1984 r. a· Cr 400,183) 
„ ... Dątenle prasy (reportaże) do osiągnięcia zamierzeń m<:>raiiza-
torsklch powinno mieć swoje gr a n I~ e w wartościach nad-
rzędnych 'Związanych z jednostką ludzką. Nie wolno nikogo 
prtedstawłać „w fałszywym świetle". 

Adwokaci: 
STEF AN MAJSTEREK 

LECH MAZUR 
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nla jest aktywne, czynne u~ze
stnictwo młodego człowieka od 
najwcześniejszych lat w :'.yclu 
społecznym. Rodzina, dom, poj
mowane jako podstawowa ko
mórka społeczna mogą być pier
wszą klasą w szkole wychowa
nia społec:mego. 

ORGANIZACJE 
MŁODZIEŻOWE 

w swoich statutach jako na
czelny swój cel deklarują wy
chowanie młodego pokolenia. 
Pomiędzy deklaracjami, pro

gramami i chęciami a rzeczywi
stością jeszcze daleka, trudn..l 
droga do tego, aby ZHP, 'lSMP 
ZMW, stały się silnym partne
rem w tzw. froncie wychowa
wczym. Jak to stwierdzoną na 
niedawnym łódzkim p1enu.n 

ry obciąża kierownictwo ł ak
tyw ZSMP było to, iż w pra
cy organizacyjnej w środowi
sku szkolnym nastawiono się 
na pozys~1Wanle młodzieży 
główniP albo jedynie na chwi
lę bieżącą. Zabrakło my<i1enia 
I działania perspektywiczneg0. 
Wręcz ,,kupowano" młodzież np. 
obozami zagranicznymi iti), aby 
tylko wstępowała w szeregi or
ganizacji. Była to typowa ro
bota dla statystyki, dla dzia
łania „pod sprawozdawczo~". 
Często zapominano, iż walka o 
pokolenie młodych. szczeqólnie 
dzisiaj, w dobie tak rozległego 
I głębokiego kryzysu nie mo::e. 
toczyć się wyłącznie w katego
riach wąsko pojmowanego t1ty
litaryzmu. Phed negatywnymi 
skutkami tego typu działalności 
przestrzegał już w szkicu pt 
„Rozmowa z ojcem" Ry~zard 

„ramł<>na Kościoła". Kledr ;>o 
sierpniu 1980 roku runęły au
torytety i atuty, kiedy zachwiał 
się dotychczasowy 1ystem war
tości, gdy dostrzegliśmy iakże 
wielorakie oznaki kryzysu mo
ralnego, wówczas to próżnię 
spowodowaną naszą konster
nacją wypełnił Kościół swoją 
szczególnie wzmożoną aktywno
ścią światopoglądową i wycho
wawczą. Ludzie, szczególnie 
młodzi, nle mogą trwać zbyt 
długo w zwątpieniu, niew!erze 
i niepewności. Jest rzeczą na· 
turalną w naizej sytuacji, iż 

· duża część młodego pokolenia 
w poszukiwaniu wiarygodnych 
idei f wartości skorzystała z o
ferty Kościoła. Nie znaciy to 
jeszcze, że mamy w Polsce do 
czynienia z fenomenem „ma
sowego nawrócenia" Sytuacj:t 
może się jednak skomplikować 

wankom 1Woje miejsce w 
skomplikowanym iyciu 1p:>lecz
nym. Zada.niie to, szczególnie 
teraz staje się nakazem, bo
wiem szkoła stała się po sierr: 
niu 1980 roku terenem ostrego 
sporu o system wartości, o ra· 
cje politycl'lne. 

Przeprowadzony w połowie 
bieżącego roku przegląd kadr 
nauczycielskich w łódzkich li
ceach ogólnokształcących pod 
kątem oceny pracy i postawy 
politycznej nauczyciel~ wyka
zał, że „większość kadry wyko
nuje swoje obowiązki sumien
nie, a także wykazuje właściwą 
postawę społeczną". Jednakże: 
„zaangażow8if1ie Polityczne je~t 
jeszcze słabe". Właśnie! 

W „Biuletynie specjalnym·• 
organu PRON, „Odrodzenie", w 
dniu 1 września ogłoszono dru
kiem tezy do dyskusji o po-

4. W aystemłe kszta?cenua 
nauczycieli więcej uwag& zwra
cano na dydaktykę, techniezn11 
środki nauczania, na pedagog&
kę jako naukę, a mniej na tor
my i metody wychowania"'. 
Można dodać jeszcze i t.1, ft 

szkoła stała się biurokratyczną 
instytucją. Dyrektorzy pilnują 
sprawozdań, bo z tego są rozli
czani, według wskaźników są 
oceniani. Zaś nauczyciele „trzy
mają się" programów i pilnują. 
ahy w dziennikach był porzą~ 
d<•lt. W ilu szkołach można 
cz,..sto usłyszeć, że fizyk jest od 
uczenia fizylcl, matematyk -
matematyki. A od wychowania? 
Może historyk, polonista .. . 

A tak. naprawdę kto? .. . 

ZAMIAST KONKLUZJI 

t tyciu zawsze. Podobnie, J3k 
nigdy nie może przestać być 
•chronieniem dla wątpliwoki i 
rozterek nie tylko tzw. małola
t6w ale 1 tej nieco starszej 
młodzieży ludzi ze świadectwe.n 
dojrzałośdi w kieszeni. Wiemy 
3ednak, te tak bywa nade: 
rzadko. Sądzimy zwykle, iz 
wiemy dlaczego tak s.lę ddeJe. 
wbrew nam, rodzicom, wbrew 
dzieciom. Najczęściej jednak 
owa pewność - zwłaszcza ~ 
1ytuacjach szczególnych - to 
tylko nasze złudzenie. Nie zna
my naszych dzieci i one nie
wiele wiedzą o nas. Powie· 
ktoś: nic szczególnego, odwie
czny dylemat - ojcowie i 
dzlecll TylP że dziś problem 
ten stczególnle drażni, 11lepo
koi. Wielu rodzicom trud.no 
je1t rozmawiać ze · swoją p'lcie
ehą, nastolatkiem nasta':':"ionym 
do wszystkiego „na nie , Kon
testującym bez powodu ł fllo
aofii. Tym trudniej gdy sami 
zadręczają s,ię wciąż jeszcze 
tyloma wątpliwościami, ni!!po
tojami. Próbujemy się ~zasa

' mi usprawiedliwiać . to przed 
1obą, to przed dziećmi. Nie lcst 

Wychow"7aĆ to także b,ac odpowiedzialnoś~ 
Sądzę, Iż pożytecznym t>ędzie 

przypomnienie na koniec ob
szernego fragmentu z pracy 
wspomnianego już H. Muszyn
sklego pt. „Zarys teorii wycho
wania". 

to dziś zbyt trudne. tym bar
dziej, it domu, rodziców w n
sadzie nikt nie rozlicza z 'lbo
w.iązk6w -wychowawczych. Jest 
to sprawa całej · generacii. a 
więc wielu lat zanim życie nlls 
a tego rozHczy! Tymczasem 
wystawiamy sobie usprawiedli
wienia, w ktqrych słowo .,krv
,:ys" odmieniane jest na WS7.l'

ltkie sposoby. 
Dom, spełniając sw6j podsta

wowy obowiązek, powinność, 
nte 1 może wychowywać bylP 
jak (resztę cię życie na•iczy). 
lub jako tako (co ja cl będę 
mówił, sam się przekonasz)." 
Dom winien m.in. wyrabiać u 
młodych umiejętności życiowej 
zaradności, dzielności, potrzeby 
tworzenia dla siebie I innych. 
Jest to warunek, abyśmy ~e 
musieli skarżyć się na' ' lnlan
tylność młodzieży, w tym rów
nież tej starszej. Wzorce dla tak 
pojmowanego wychowania, wy· 
chowania dla przyszłości można 
maletć w wysiłku i sukcesacil 
„pokolenia entuzjastów". Będzl~ 
to wtedy wychowaniE" soc1a11-
1tyczne, choć niekoniecznie mu
almy to akcentować. Bowiem, 
jak pisał Heliodor Muszyński : 
.To wlafote marksizm zastępu-
1• błerne poddanie aię silom 
apolecznym realną kon!!epcjq 
czynnej przebudowy spoleczeft· 
atwa". Ten sam marksizm za
kłada, iż jednym z warunków 
powodzenia takiego wychowa-

PZPR, poświęconym oświacie i 
wychowaniu: „W większo.łcf 
szkól województwa organizac1e 
młodzieżowe sq slabe, niezbyt 
liczne( ..• ) Organizacje te bardzo 
powoli odbudowują swoją po
zycję wśród . mlodzieży. Jest t!i 
skutek wteLu czynników. •v du
żej mierze również nieprzysto
sowania programów organiza
cji do rzeczywistych potrze/} 
mlodzieży. Działalność oroarit
zacji młodzieżowych zmierzają
ca do podniesienia świadomo•ct spoooczno-polttycznej mlo
dego pokolenia nie może opierać 
się na mentorstwie bądt prze
konywaniu 1edynie zn pośredni
ctwem teorii. Wymaga odpo
wiedniego zróżnicowani11 "Jro
gr11mów pod względem wieko
wym, środowtskowym ci 11.awet 
plci". 

Wojna, pisząc m.in.: „% myślq 
o wiązaniu ludzi ze strategią 
państwa budzimy w nich pozq
danie rzeczy, które zaspokaja
my dopiero na przestrzeni 'dl
kunastu lat, powodując tym 
rozgoryczenie czy wrażenie na
szej nieudolności". Pańs~vo, 
podobnie partia polityczn8 czy 
związek młodz.ieży, to „nie jest 
stowarzyszenie akcjtmarius<:y 
myślących tylko przez pryz
mat dywidendy". 

W tej sytuacji dojmującym 
ale i w pewnym sensie 'lro-zu
miałym staje się fakt, iż pyta
nie postawione na wspomnia
nym łódzkim p:enum o to, kto 
dziś faktycznie sprawuje inte
lektualne przywództwo w śro
dowisku młodzieży, pozostało 
właściwie bez odpowiedz.i. 
Są tacy, którzy prawie bez 

zastanowienia odpo~1adai:t na 
nie: Kościół' Myślę, iż ooml
mo przypływu tzw. fali reli
gijności młodzieży, pomim:> du
żej aktywności religijnej i pc
zareligijnej księży katolickich, 
zacytowana odpov.riedź jest 
półprawdą, albo lepiej - ro
dzajem zafałszowywania rze
czywistości. 

Działalność ZMS w okresie 
lat siedemdziesiątych była ob
ciążona swoistym ekonomiz
mem. Zarzucano temu zwiazk<'
wi, te w pogoni za efekt.ami e
konomicznymi i efekciarstwem, 
zatracił i jak to się mówi -
„rozmienił na drobne" - uczy
tne cele, w tym także ;deały 
wychowawcze. Są to zarzuty 
zasadne. Kiedy ZSMP ponownie 
zakładało swoje ogniwa w szko
ła'Ch ponadpodstawowych, obie
cywano sobie po tym wiele. 
sporo deklarowano. Co z tam
tych słów rzucanych na wiatr 
odnowy zostało? Myślę, 7.e n!c 
czym można by się naprawdę 
szczycić. 

Już w.I. Lenin pisał, iż s.'JCja
lizmu, a tym samym siły I war
tości jego ideologii, nie jest w 
stanie zniszczyć żaden z klaso
wych przeciwników. Możemy to 
uczynić jedynie my sami, przez 
nasze błędy, dzięki naszej ni~ 
udolności. To my sami na 
skutek błędl!w popełnianych 
w wychowaniu ł propagandzie, 
pchnęliśmy młode pokolenie w 

.lednym z błędów natury r, .... 
litycznej i wychowawczej, któ-

Polemiki 

h z 
Antoni P. Taback1 w artykule „Dlaczego szko· 

ła musi źle uczyć" („Oi;igłosy" nr 42(84) porusza 
kilkanaście(!) nader istotnych problemów, które 
decydowały, decydują i decydować będą (O ile 
nie zostaną natychmiast rozwiązane zgodnie z 
dyktatem rozsądku, a także z poczucia własnego 
dobrego interesu) o głębi dna, jakiego su~gała, 
sięga i' sięgać będzie nasza edukacja podstawo
wa i średnia. Jak znam nasze sprawdzone spo-
1oby reagowania na dlagn11zy stawiane bez o
gródek„ oraz na słowa prawdy „rąbane prosto 
w oczy", wzmiankowana wypowiedź zostanie 
1kwitowana tzw. głuchym milczeniem ze strony 
ezynnników, które mogłyby zmienić sytuaeJę w 
1zkolnictwie, ponieważ mogąc podejmować 
wiążące decyzje,' mają tym samym przemożny 
wpływ na bieg spraw. Odpowiednich decyzji 
jednak (zapewne!) nie podejmą, wypowiedź 
,.Dlaczego szkoła musi źle uczyć?" traktuJąC 
jako tzw. nieodpowiedzialny wybryk. Za lat 10, 
a także 25 będziemy mogli stwierdzać to samo, 
co stwierdzamy dzisiaj, tyle - te znów o parę 
pięter niżej w zestawieniu z sąsiadami. Bo też 
to, o czy;n pisze A P. Ta backi, było słuszne 
także przed ćwierćwieczem! 

Skoro więc lata przeszłe zmarnowaliśmy, do
prowadzając stan szkolnictwa podstawowego i 
4rednlego do stanu dzisiejszego, to zdrowo 
myślący obywatel · nie może zakładać, Iż nagle 
c.ud się stanie lub dziw boży nad podziwy-na
gle wyciągniemy wnioski z wła~nej poroni;mej 
działalności, nagle zaczniemy uczyć się na błę
dach własnych, słono przepłaconych, a także 
rzęsistymi łzami dzieci naszych okupinnych. 
Przewidując przeto, iż omawiany artykuł bę
dzie można drukować prawie bez zmian i w 
przyszłości - nie mam zamiaru zabierać głl'>SU 
w sprawach najistotnieiszych. Niech mnie roz
grzeszy i wytłumaczy fakt, lż głos taki JUŻ 
zabierałem kilkakrotnie na przestrzeni ostatnte
go ćwierćwiecza: bez skutku dla dobra publicz
nego, acz z bardzo bolesnymi skutkami dla do
bra własnego, prywatnego i osobistego - co 
zrozumie każdy, kto zna nasze „metody" na 
krytykę i krytykantów, doprowa'dzone do per
fekcji i finezyjności, choć często-gęsto i nie 
stroniące od sięgnięcia po kaganiec I knebel. 

Zamiast więc rozwijania I uzupełniania spraw 
na11stotnlejszych, chciałbym zatrzymać się tylko 
na problemie stosunkowo najmniej waż11ym. 

Chodzi o pozycję wiedzy, zwanej „metodyką na· 

ta ODGŁOSY 

uczania danego przedmiotu" oraz o perspt:lrty
wy samych „metodyków". Odnoszę wrazPnie, 
wsparte autopsją, iż A. P. Tabacki kreśli obraz 
zbyt piękny używając wyłącznie soczystej czer
ni, określając przeciętną kadrę uczelnianych 
„zakładów metodyki nauczania" jako nieudacz
ników. Prawda jest gorsza, i to znacznie! Taka 
mianowicie, że specjalizacja zwana „metodyką 
nauczania przedmiotu", najzwyczajniej w świe
cie nie Istnieje; skoro więc nie istnieją takie 
specjalizacje w ramach biologii, chemii, riLyki, 
matematyki itd., to jak w ogóle mogą istnieć 
„metodycy" nauczania? Nie mogą. Przeto i nie 
istnieją! 

Zamiast więc czarnej farby do kreślenia o
brazu, użyć należy farby białej - niedostrze
galnej na białym tle osnowy. Dopiero wówczas 
będziemy mieć rzeczywisty obraz stanu r7cczy, 
tj. biały na białym. Dokładnie tak, jak z owy
mi słynnymi szatami króla, który nagi był w 
oczach dziecka, ubrany będąc najwykwintniej 
od stóp do głów we własnych oczach, a także w 
oczach dworzan i dwórek. 
Pierwszą przyczyną bezdennej mizerii meto

dyki nauczania, jako specjalizacji w ramach o
kreślonej gałęzi wiedzy, jest brak jej na liś
cie specjalności, w ramach których można dok
toryzować się i habilitować. Taka np. metodyka 
nauczania bilogii nie fig4ruje na liście sper.Jall
zacji tak biologicznych, jak i pedagogicznych. 

Skoro więc nie istnieje na liście specjalizacji, 
to nie istnieje w ogóle (wszak od wiek wiekow 
my, Polacy, przedkładamy formę nad esencję!)! 
I to mim<' iż ma fundamentalne znaczenie dla 
jakości absolwentów - przyszłych nauczycieli 

przedmiotu. To jednak, co ma nawet fundamen
talne · znaczenie dla praktyki, nie musi mieć 
znaczenia na olimpie nauki, zwłaszcza krańcowo 

sformalizowanej i zbiurokratyzowanej. Skoro 
więc ktoś zajmuje się czymś, co formalnie nie 
istnieje, to sam sobie winien: zajmując si~ 

czymś nie istniejącym, sam istnieć przestaje, 
przynajmniej w oczach formalnej hierarchii na
ukowej, a także osobistej kariery w naucf". W 
takiej sytuacji do zakładów metodyki naucza
nia danego przedmiotu garną się rzeczywi~cle 
głównie nieudacznicy, przegrani „ostatr>lego 
sortu" - choć i zdarzają się od czasu do <'za
su zapaleńcy, gwiazdy pierwszej jasności Inte
lektualnej. Lecz tym ostatnim szybko we
wnętrzny ogień albo wygaśnie, albo - chcąc go 

poważnie, jeśli trwd bęclziemy 
dalej w bezczynności i ekspia
cji. 

Nie chciałbym być źle ?.roi:11-
mianym. Nie jestem przeciw 
Kościołowi. Sądzę, iż wychowa
nie zgodnie z regułą dziesięciu 
przykazań jeszcze nikomu nic 
zaszkodziło. Jestem jedynie 
przeciw bezczynności wszyst
kich tych, którzy odpowiadają 
za świe<:kie wychow·mie młode· 
go pokolenia, wychowanie zgo
dne z duchem głębokiego so
cjaUstycznego humanizmu. Czas 
najwyższy odnaleźć we wsLys~
klm co robimy, a co ma słuiyć 
przełamaniu kryzysowego im
pasu, człowieka. A więc wró
cić do źródeł. 

trzebach i niekt.'lrych proble
mach oświaty. Znalazło się tam 
także miejsce dla problematy
ki wychowania. Oto fragment 
tej publikacji: 

Autor ten pisze, lt wycho
wanie „jak.o zjawisko spolP.czn• 
stanowl teren . Acierania się dq
~eń oraz interesów f'o.ó.nyc1a 
grup spolecznych, a więc ł ró.l
nych ideologi!: i co za tym i
dzie - ma zawsze charakter 
klasowy. Wychowanie to zjawi-
8ko uwikłane w dynamikę ży
cia i rozwój Jpoleczeństwa, tale 
źe w jego tre§ciach f formach 
znajduje wyraz zarówno to, co 
w spoleczeństwie nowe i postę

powe, Jak t to co stare i wstecz
ne. Ja.fco społeczna dzia.lat.noś~ 

natomiast wychowanie należ11 

do sfery decyzji i czynów do
wolnych jakkolwiek ogranicza
nych przez obowiązujący system 
norm - mających shLżyć reali
zacji spolecznie akceptowanych. 
ideałów i wzorów osobowych. 
Dzialalność tci ma W8Za~ze a 
reguly charalcter zorganizowa
ny i także w tym ziiznac:zci hę 
jej spoleczny charakter". 

,,W osta.tnich latach życie pod
dało weryfikacji dotychczasowy 
system oddzia!ywań W!JCl!o
wawczych w szkole. Rezu.ltat1J 
dzialań wychowawczych nie 
mogq być uznawane za wys
tarczające, choriaż ·w szko«zch 
wiejskich i małych miastad1, 
środowiskach bardzie3 zintegro
wanych, za.notowano mnie;sze 
niedostatki wychowawcze. Na;
silniej wystąpily one w du
żych aglomeracjach. 

NAUCZYCIELE 
WOLELIBY UCZYĆ 

Z pedagogicznego punktu u:i
dzenia do najważmejsiych pr::y
czyn tego 1tanu rzeczy n·1leży 
zaliczyć. następujące: 

Któż by nie wolał? Sz<!zegól
nego rodiaju ucieczka czę:\ci 
nauczycieli, głównie młodych w 
dydaktykę, pozwala im znaleU: 
usprawiedliwienie dla '>WOjej 
biemości jako wychowawców. 
Młodzi nauczyciele twierdi;ą, iż 
nie są do tej roli właściwie 
przygotowani. Dlatego uchylajq 

1. Brcik kompleksowego i;ro
gramu wychowania mlodzieżu 
w szkolach-

się od opieki nad związkam! 
młodzieżowymi, samorzadem 
uczniowskim 1 innymi organi
zacjami działającymi w S?,kole. 
Najchętniej odrobiliby swoje 
g0<il'liny i ... do dQmu. Nauczy
ciel to jednak nie tylko za
wód, ale l powołanie. Powin
nością nauczyciela jest wycho
wywać, pomóc znaleźć Wycho-

2. 0.s!abla twórcza dzlalal
ność wychowawcza. W maso
wych oddziaływaniach wycho
wa.wczych domiTiow11ly działa
nia powl.erzcltowne, deklarac3e, 
werbalne stwierdzenia., a i.y!ko 
w niektórych szkolach dzięki 
ini<;jatywie dobrych nauczycie
li i ra.d pedagogicznych - co
dzienna praca wychowawcza. 

I dQC!ajmy od siebie: wycho
wanie wiąże się także ze spoie
czną, a więc nas wszystkich od
powiedzialnością. 3. Nauczyciel w wielu •zko

lach stawał się glównie wykla
dowcq przedmiotu, nie zaś wy
chowawcą ksztaltujqcym oso
bowość mlodzteży. Zbyt mato 
fakż~ oddziaływał wlasnym 
przykladem i za.angażowaniem. 

KAROL JOZEF 
STRYJSKI 

podtrzymać i dalej rozpalać - zmuszeni zo
staną przerzucić się na inną specjalizację kon-
1tatując (z bólem serca!), iż popełnili ciężki błąci, 
pasJonując się wynajdywaniem nowych, a 
skutecznych metod wbijania do głów licealis
tom najnowszych osiągnięć wiedzy, zamiast sa
mi wiedzę tę rozwijać. Zwłaszcza, iż to drugie 
jest w miarę proste; to pierwsze .zaś... „obył 
cudze dzieci uczył"! 

W metodyce nauczalfla przedmiotu nie można 
zostać docentem, a tym bardziej profesorem. 
Skoro nie ma i;iocentów i profesorów, to tym 
samym nie ma doktorów z tą specjalizacją. 
Tym samym młody magister, podejmując (nie
opatrznie!) pracę w zakładzie metodyki naucza
nia, automatycznie skazuje się na pozostanie 
magistrem do emerytury. Chyba że w porę 
zmądrzejt> i przerzuci się z zakładu nauciania 
np. biologii do zakładu zajmującego się czymś · 
bardziej konkretnym, skoro uznawanym ofi
cjalnie, np. do zakładu biofizyki lub zoologii. 
Gdy się zaś do Innego zakładu przerzuci, to 
przestanie interesować się problematyką metod 
nauczania biologii jako takiej - nie tylko z 
prozaicznego powodu braku czasu, a także z 
tego prostego powodu, iż specjalizując się np. 
w trzecim segmencie pijawki końskiej, ry
chło straci zainteresowanie dla biologii „jako 
takiej". Oto i jest prosty mechanizm sprawiaJą
cy, iż jednostki wybitniej utalentowane omijają 
zakłady nauczania przedmiotu jak ognia, a 1Pśli 
już się tam znajdą - to szybko je opuszczają. 
Kariery na „metodyce 'nauczania biologii" nie 
zrobisz żadnej - choć jest to przedmiot bodaj 
czy nie najtrudniejszy. Karierę natomiast mo
żesz zrobić wspaniałą, nawet światową, właś
nie na trzecim segmencie pijawki końskiej -
zwłaszcza w kontekście różnic z trzecim seg
mentem pijawki lekarskiej. - Kto więc:: rozo
staje w zakładzie metodyki nauczania? Pozosta
je (cytuję) „ostatni sort". 

Uniwersytety, z istoty swojej kształcąc głów
nie nauczycieli, powinny przede wszystk11n u
czyć studenta, jak wiedzę fachową należy 
przekazywać młodzieży, aby w sercach t.ęjże 
młodzieży rozpalało się umiłowanie przedmiotu, 
a w głowach narastała głęboka wiedza o przed
miocie. Utarło się jednak przekonanie, że 
uczyć potrafi każdy, i to ,,sam z siebie", tym 
samym nie trzeba się uczyć, jak uczyć innych; 
nie warto uczyć, jak uczyć. Owszem, skoro 
przedmiot „metodyka nauczania" już istnieje w 
programach, to odfajkujmy go. Ale nic ponad 
właśnie odfajkowanie: najmniejszym wysiłkiem 
i na "niższym kosztem. Co m. · in. wyjaśnia, 
dlaczego niejednokrotnie budżet całego zaltładu 
„metodyki nauczania" jest niższy od budżetu 
4-osobowej rodziny pracowniczej! 

Kilka miesięcy temu przesłano uczelniom „do 
konsultacji" projekt wykazu dyscyplin nauko
wych i specjalizacji, w których można uzyski
wać doktoraty, habilitacje i profesury. Pomi
jam fakt, iż projekt ten był zdumiewaiąco „za
dziwiający", jako pomijający ..np. w dziedzinie 

biologii takie uznane specjalizacje Jak fu iolo
gia (wyodrę.bniona już w XIX wieku!), ge~ety
ka względnie immunologia czy wirusologia a 
pos~~ujący. P?Wolanie w i;amach tejże bioiogii 
takiel specJahzacjl jak „rybactwo śródlądowe" 
lub "fizjologia odżywiania człowieka". My, no 
cóż, zawsze musimy mieć „Własną drogę ... ", 
Symptomatyczne jest jednak, że we wzmianlto
wanym wykazi~ konsekwentnie pominięto „me
todykę nauczania przedmiotu" i to niezale7nie 
od dziedziny . wiedzy. W cza~ie gdy PRON 
wzywa do ogólnonarodowej mobilizacji na uecz 
szkoły, inni ,.swoje wiedzą" i swoje „rybactwo" 
tj. łowienie tłustej ryby w mętnej wodzie 
przedkładaja ponad wszystko. I, niestety, tłusto 
na tym wychodzą! 

Postuluję, jako obywatel, jeden z trzydziestu 
siedmiu milionów. powołanie - w trybie naj
pilnil!jszym - specjalizacji „metodyka naucza
nia danego przedmiotu" w ramach każdej 
dziedziny wiedzy. Dopóki tego nie zrobimy, do
póty metody nauczania przedmiotu w szkołach 
podstawowych i średnich będą pozostawać na 
poziomie średniowiecza (scholastyka)! To bo
wiem, co dzisiaj dzieje się w uczelniach, jutro 
d.ziej.e się w szkołach. W uczelniach zaś dzieje 
się źle, ponieważ w uczelniach ludzie, utal.m
towani i pełni zapału, którz;Jl chcieliby zająć się-

. twórczo problematyką metod nauczania, tj. 
przekazywania wiedzy, nie mogą tego czynić 
- jeżeli nie chcą pogrzebać swego zawodowego 
rozwoju. 

Wiedza o tym, jak uczyć, jest wi~dzą, którą 
należy kultywować i rozwljać - jeżeli chctmy, 
aby nasze dzieci w trakcie nauki szkolnej 
przyswajały sobie rzeczywiście wiedzę o świEcie 
i mądrość, zamiast steku formułek i kioaki 
faktów, z którymi nie wiadomo, co począć (naJ
lepiej jak najszybciej zapomnieć!). By jednak 
sprawa była do końca jasna dodam, gwoli roz
wiania złudzeń, iż potrzebę powołania spccjali· 
zacji naukowej o brzmieniu „metodyka naucia
nia danego przedmiotu" zgłaszano już wielo
krotnie w ostatnim 40-leciu. Ze skutkiem wia
domym... Wydaje się jednak, że skutek ttm, 
chociaż - wiadomy wszystkim dzieciom i rndzi
com, nie jest wiadomy wszystkim decydent.om 
- nawet, gdy prywatnie są oni rodzicami. 

Co jest z tym krajem nad Wisłą, że tak on 
. ukochał zabawę zwaną rzucaniem grochem o 
ścianę? I to w czasach, gdy grochu jak na le
karstwo, a ściany stare sypią się, a nowych 
coraz to mniej i mniej - ponieważ nauczy~iele 
nie wiedzą, jak uczniom wpoić zasady racjonal
nej hodowli grochu i nie mniej racjonalnego 
stawiania ścian. Acz pesymista - wolę przyj
mować, ii mamy tu do czynienia z szaleństwem 
wynikającym z braku ,,metodyki", a nie " me
todą w szaleństwie. 

J. STANISŁAW KNVPL • 
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Politycy " sutannach 
' : t ' ' „ -.. ' . „ ' • ~ - ' ' . 

W obliczu tolerancji, jaką 
Kościół katolicki prze;i; wiek.i 
wykazywał wobec obejmowania 
prze:l duchownych funkcji po
litycznych, :zaskakując~ są ostre 
groźby · pod adresem nikara
auańskich księży-ministrow. Na 
każdym etapie . "'historii chrze
ścijaństwa, od cz.asu, gdy w 
IV wieku udało mu się wresz
cie osiągnąć uznanie ' publiczne 
l prawne, byli . księm i biskupi 
piastujący wyższe i najwyższe 
urzędy państwowe. Bez t~kicl\ 
podwójnych fwlkcji cał.kowi~1e 
załamałby . się pai"lstwowy i ad
ministracyjny system chrześci
Jańskiego Zachodu. Sam pa
pid na obszarze swojej wła
dzy, w państwie kościelnym, 1e
ucze w 1870 r. jako kapłan
.Cr61 piutowal również naj
{W7Uq urziad państwowy. 

Klerykalizacja polityczna 
warstw panujących Jest do po
myiłlenia tylko na · tlę jednosc1 
Kościoła i państwa na chrześci
janskim Zachodzie. Srednio
wiecie przyjęło ją z góry Jako 
coi oczywistego i nie postawi
ło pod znakiem zapytania. Nie 
ma to a zasady nic wspólne-
10 s łądZll władzy. osobistym 
dążeniem do uzyskania wpły- · 
wów l kościelną ingei·oncją w 
politykę, a jut 'ZUpełtlie nic 1 
„politteznyrn katolicyzmem". 
lecs A sprawia przywódczych 
•lit. . 

W IPOlec.~ństwie, w którym 
kształcenie było w znacznym 
stopniu przywilejem duchow
nych, mieli oni już z socjolo
gicznych przyczyn pforwszel\
•two w obejmowaniu również 
jwieckich µrzędów· Dapiero na

.pływ laików .do tego światowego 
bastionu duchoWI1ych J.tworzył 
Wal'\\nKi do stopniowego wy
·pierania . ich z polityki, 

· ~.~W\Ę'N 
1'RYSlOKRATA„ 
JAKO IDEAŁ 

kich funk cji. Oba te czynni)d 
działały w chrześcijańskiej Ga
lii w VI-.. 1 VII w ieku. kiedy 
osiedliły się tu pogańskie ple
miona Gi!rmanów i po dłt.1go-

, trvJałym pr ocesie przyjęły wia
r.ę pokonanych. J eszcze I całe 
pokolenia później biskupi po
chodzili ze stare j arystokracj i 
senator ów. Próżnia władzy, j a
ką t>ociągnął za sobą zmierzch 
Cesarstwa Zachodnia-Rzym
skiego, zmuszał ich - w wie
lu przypadkach pod naciskiem 
1>połeczeństwa -'- do 'Rrzejmo
wania funkcjl w administracji 
miejskiej i regionalnej. jak 
również zajmowania się spra
wami obronności. W ideale 
„świętego arystokraty" z VII 
ł vur wieku,. ten ideał duchow
nych uzyskał nawet rysy wy
jęte z· fy~otó\V świętych. 

Stopniowo w normalną prak
tykę przek-ształcl.ło się to, co 
jako wyjątek wprowadzono w 
sytuacjach przymusowych. Po
zostawał już tylko .mały krok 
do tego, by oficjalnie Po~ie
rzyć. wysokim dostojnikom koś
cielnym państwowe ~nkcje w 
administracji, wymiarze· spra
wiedliwości i wojsku. 

Ottonowie (Otton Wielki 
zmarł w 973 r.) z jeszcze wlęk- · 
szym wyrachowaniem włąc1yli 
Kościół do ich. systemu pań
stwowego. Wykorzystywali oni 
chrześcijańską ideę misyjną do 
zakładania na nowo podbitych 
terenach ·diecezji obsadzanych 
wiernymi kró!owi biskupami. 

Dla zapewnienia przeciwwagi Po
litycznej wobec książąt ple
m iennych (Bawaria, Frankonia , 
Lotaryngia, Turyngia), tę sumą 
politykę stosowali oni również 
przy mianowaniu biskupow w 
Cesar stwie. Z tego punktu wi
dzenia biskupi, którzy nie po
zostawiali żadnego zdolnego do 
dziedziczenia potomstwa_ wy
dawali się bardziej niezawod
nymi współpracownikami kró
la. niż osoby świeckie dbające 
o interesy rodzinne· Król mógł 

To powięr_zanie . zactail swiec
kich duchownym nios10 Jednak 
1e sobą niebezpieczeusŁwo al~ 
Koscio1a. Na dalszy plan sva
daly pienvom e ;i;adania kościel
ne; krol kierując się K.ry teria
mi politycuiym1 mogl anekto
wać majątek kośc1elny lub roz
dzielać go. Protest kościelnych 
kól reiormatocskich pn ;eciw 
tym naduż.yciom doprowadził 
do sporu o prawo inw1~<>tytury · 
(Canos5a, 10'17 r .). Po długich 
kontrowersjach konkordat t 
Worms przyniosl w 112.2 r. · 
czyste pQd wzglęaem 'fonnru.no
'"'P.rawnym roz wiązani e, k tóre 
wprowadziło rozróżnienie mię
dzy „doczesnymi", tj. material
nymi dobrami urzędów kościel- 
nych. a ich funkcjami „religij
nymi". 

W Srednlowieczu ludzi~ me 
myśleli o rozdzieleniu Kościoła 
od państwa, a nawet ćhociażby 
tylko o silniejszym rozdzieleniu 
zakresów ich kompetencji. Tak 
jak dotychczas biskupi otrzy
mywali ważne urzędy państwo
we. Jako kanclerze rzeszy, pel
nomocnicy w misjach specj ;:il
nych, członkowie rad królew
sk~ch, r 0zjemcy i specjaliści od 
operacji .„finansowych, a ostat
nio jako elektorzy cesarz.a nie
mieckiego (arcybiskupi Trewi-
TU, Kolonii i Moguncji), nie
mieccy do$tojnicy kościelni po
zostawali niezbędnymi filarami 
us troju państwowego. W księs
twach kościelnych biskupi i o
paci byli pod zwierzchnictwem 

• króla ziemskimi władcami, któ
r zy mogli podejmować ostatecz ... 
ne decyzje polityczne. 

W okresie reformacji to po
łączenie władzy duchownej 1 
świeckiej stanowiło najsilniej
szy bodziec . do sekulai·yzacji; z 

· drugiej strony stanowiło ono 
także . najwafoie jszy bastion u
trzymania się wiary katolic
kiej. Istniało ono do rozwiąza
nia Swiętego Cesarstwo. R 1,y!'l"
sklego Narodu Niemieckiego w 
1803 r. 

.. · Jstnlały konkretne sytuacje bez obaw powierzać im mają-
j)reymusowe lub rozwazania na tek Cesarstwa; po tch śmierci 

W XVIJ i XVIII wieku po
iiom życia w poszczególnych 
księstwach kościelnych był 

' .. J\VyżSzy 'l'li~''·rtlf '(')bszarach, gdzie 
„,panowali, władcy ziemscy, O-

„ temat ·prakt;-cznego pożytku 1 i tak bez tadnych problemów 
powierzania . duc~ownym św lee- wracał on do króla. 

•t ~ l .. .' ~ ' • .,, :·,:, ·i ... :t J· 1·,: ,.·:r ; r~ -n•; ' " ., 

Biskupi włoscy dyskutują 
Na podsitawie lokalnych son.daży posziczególnf 

wlo,sicy bi$.'kup1 wysSUwalją progno::y, wedJug 
któryich lfsczba ucuii6w uczęsizczających na lek
cje rellgU w &z:kołach publ\.cznych zmniejszy się 
ws«cutek wejścia w życie nowego koniko.rdatu 
.cd 10 do 80 prosc., zaliełn!e od środowiska i re
ctonu. Korusekwencje nowego konlkordatu, jeś1ł 
chodzi o nauczanie r.eUg!l, slf:ały się jednym :i 
głównyM tematów dysklll5ji na obradującym w 
'Rzymie 24 nadzwy-czajnym Zgiromadzeniu Ge
nera~nym Konferenrcji Epfaskopatu Włoch. Jak 
wiadomo, nowe porozumienie, które zas.tąpiło 
układy ~ czasów Mussoliniego, podpisanf! przed 
eo laty, ustanawia „fakultatywny" charaskter 
nauczania religii w szikołacl} wlosikich. 
t>.rzewodnkzący Konferencji Episkopatu 

zastępcze. Nie zamierzam bawić się w proroka 
ani nawet w k-Ołnputer". 

Prawdziwy problem, jaki 1to'l pr:ged włosk!ml 
biskupami, poteg11 - zdaniem kardynala Balle
sitrero - na tyni, jak dtllt!'zeć 1 katechizmem 
d,o tych, którzy ewentualnie nie zgh'lsszą · awego 
akcesu na lekcje księdza katechety czy jwie~ 
kiego wyildad.owcy prowadzącego lekcje religił. 

' Wie.W. przedstawkieli ~isko-patu Włosch w.r
rlępuje z proipozy;cją aby „luill:ę" w wY'k~ztałce· 
niu ogólinyim młodzieży, jaką spowoduje prze
widywana rezygna.cja czę.4ci u~zniów 1 udziału 
w lekcjach religii wyipełnić wprowadzeniem 
obowiązkowego przedmiotu nauczania pod n.azwą 
,,Kultura reHgijna". Kardynał Ballestrero, wy
powiadająsc si4= na ten temalf: o•wiadsczyl: „~ 
czące s.ię siły pality~e· nie che~ aby w 11lcru• 

· mówiło sh1 o religil, poza nieob1>wią7.lkową lelk
eją przewidma·ną w konk9rdacie. Chcąic w ten 
s.pos6b ngwarantowa~ ,"beZW)'znanłowO.ć pall· 
&twa. "Jest oczywiste, te ·'dla nu tG wyklucze
nie religii od wipl.YWU na ksztattowanie nowych 
pokoleń jest nie do zaakc~owan'i·a". 

biegowym i>owied:zeniem stało . 
1ię stwierdzenie: „Dobrze jest· 
tyć pod pastorałem". W Szwaj
carii ocenę t4= Uustrufo pore
formatorskie księstwo kościel
ne, Bazylea: był to czas pew
nej prosperity prawa. Az do u
zyskania suwerenności kantb
nalnej biskup Bazylei był dla 
prawnikó:w skrytym, sy•nbolicz
nym reprezentan tem tej przesz-

. ' łości. 
_, 

W Hi3zpanii i Francji sy tua-
. cja rozwijała się trochę w in

nym kierunku. Duchowni wy
rótniali się tu . przede wszy
stkim jako pierwsi słudzy pań
stwa. Do . Wielkich osobistości, 
które zapoczątkowały „zloty 
wiek" w histor ii Hiszpanii , na-

. !efy kardynał franciszkanów 
Francisco Ximenes (1436-
-1517) arcybiskup Toledo. wiel
ki kanclerz Kasty iii i wielokr ot
ny regent Trudny do oce:ny 
wpływ polityczny - bez bez
pośredniego sprawowania urzę
dów politycznych - wywierali 

jezuici, jako spowiednicy kró
lów i książąt. 

„TRVWIALNOśCI" NA 
TEMAT KAPŁANOW 
CELTYCKICH 

Do łączenia godności kościel
nych z zadaniami pańf>twowy
mi otwarcie przyznawal i · się 
„pierwsi sekretarze" króla 
~rancji, ~ których , prawie 
wszyscy aż ,do Rewolucji Fran
cuskiej bY.li duchownymi pias
tującymi godności biskupie. 
Najsłynniejszym prze<lstawicie
lem tych kardynałów-mini5trów 
stanu oył Amand Jean du 
P lessis de Richelieu (158;}.-1ti42), 
od 1603 r. biskup Lucon, któ
r y praktycznie od 162<1 r kie
ro>vał sprawami Francji Swo
ją politykę zagraniczną. w 1dó
re j w walce przeciw dworowi 
Habsburgów nie cofał się na
wet pr zed sojuszami z książęta
m t protestanckimi. padpon;ąd
kował on wyłącznie racji stanu. 
Ten duchowy planista i ar
ch itekt „Wielkiego Narodu" 
(Grande Nation), który starał 
si-ę s prostać również obowiąz
kom wynika jącym z jego u
rzędu kościelnego, nadał useu
doreligijny charakter pojęciu 
i praktyce suwerennego pań
stwa i nie stosował do niego 
żadnych miar etycznych . 

_, . lc~st oczywiste, że polityka 
ta - - Kośdół francuski był 

bardziej uzależniony od koro- . 
ny niż Kościół w Niemczech -· 
nie była aprobowana pne1 pa. 
pieży l doprowadziła do licz
nych kontrowersji 1 Rzymem. 
Jednakże ani Richelieu, ani je
go przeciwnicy w Rzymie nie 
dostrzegali żadnej sprzeczności 
i w łączeniu urzędów kościel
nych, t cywilnych. W 1615 r„ 
na Zgromadzeniu Stanów Fran
cuskich, Richelieu sięgnął na
wet do kapłanów celtyckich, by 
wykazać cyw ilizacyjllo·-.r eligij
nie-historyczną stałosć tych 
pawiązań: 

„U wszystkich narodów świa
ta od :mrania, w okresie po
gaństwa, jak , i po objawieniu, 
wyświęceni na godności kościel
ne zajmowali czołowe pozycje 
u panujących książąt.„ lch god
ność pozwalała traktować aus
tojników kościelnych jako-szcze.
gólnie nadających się do pias
towania urzędów państwowych. 
Ich stan pozwala im być czymś 
i móc coś zr.'.>hić , gwarantuje 
uczciwość i przezorność. podsta
w owe warunki w służbie pan
stwowej. Są oni pozbawieni e
goizmu, nie muszą troszc-.eyć si~ 
o potomstwo. Przetyją ich tyt
.ko ich dusze, które nie mó-i?ą 
zbierać na :demi :tadnych skar
bów i mogą dążyć tylko do te-
1!.0. by osiągnąć zbawienie w 
!"'..iebie". 

Te lekko ubarwione słowa -
C. J. Burckhardt nazywa je 
„Trywialnościami" (Plalitueder.) 
- odzwierciedlają poglądy , któ
re niezaprzec:z:alnie obOwiązy
waly w całym średniowieczu J 
potem ai do ·' Rewoluc j! Fran
cuskiej. a w Niemczech 'do. 1863 
r. w XIX wieku państwo nie 
jest już skaza he na duchow
nych~ jednak Talleyrand, któ
ry poświec i! swoją godność 
biskuoa Autun. Potrafił oolecić 
się Napoleonowi T jako mini
ster spraw zagranicznych. Bis
kupi ciągle ieszcze zdohią ce-
sarskie i kr ólewskie senaty, , 
izby parów, rady państwowe ; 
bezpośredni wpływ politycżny 
mogą wywierać tylko jako oso
bistości pojedyncze. 

„Ni±szy" kler natomiast u
jawnia się obecnie politycznie 
w nowei formie : księża we 
Francji, w Niemczech i Austrii 
podejmują działalność pclitj,. 
czną jak" animatorzy demokra
tycznych, cześciowo wvmicrzi.J
nych przeciw liberalnemu pań
stwu ruchów ludowych. Przy
ozyną tego jest najcześciej brak 
zdolnych elit. _ Podczas gdy we 

Francji nłe J>OWStaje tadna J)llt
tia katolicka, niemieckie Cen• 
trum · stało - 1ię organem „po-
litycznego katolicyzmu". 

W okresie między obu woj
nami światowYmi pewien ro
dzaj późnego rozkwitu świętu
je polityk w sutannie w typie 
politycznego kardynała, bę
dący w · wielu wypadkach 
współzałożyci elem-. partii kato
lickich w Holandii, Belgii, Luk
semburgu i Au,;trii. A:olóński 
ksiądz, tieinrich Brauns (ldG&
-1939) był ministrem prncy w 
trzynastu gabinetach Republiki 
Wejmarskiej. Prałat Ignaz Sei
pei (1876-1932) był kilkakrot
nie kanclerzem federalnym 
Austrii i z powodu swej bie
głości, · s:z.czegolnie w sprawach 
gospodarczych, jest uważany 
za najwybitniejszego austriac
~iego męża stanu okresu Inię-. 
dzywojennego. 

Tak wysokich godności nfo 
osiągnął założyciel Katolickiej 
Partii Ludowej (poprzedniczki 
Democrazia Christiana\, Oon 
DuigJ Stuno (1871-1959). naj..; 
wybitniejsza pod względcim du
chowym postać kapłana-politY·. 
ka nowych czasów. Przejęcie 
władzy prun faszy.stów zmu
siło go do opuszczenia . Włoch 
na prawie 20 lat. Watykan o
detchnął po tY,m z ~gą; ka:r
dynał, sekretarz stanu, Gas
par ri, mówił o n iezg·c>dno 'ci 
urZędów, a mianowicie mainda
tu poselskiego i 'kaplaństwa. 

Doświadczenia historycme 
i u sadnicze rozważania 
skłoniły w XX wieku rzymską 
centralę kościelną do ostrzega
nia przed obejmowaniem przci: 
księży funkcji politycznych i 
zez.walania na to ·tylko w w y
jątkowych wy padkach. Po 194!; 
roku dyspensy takie udzielano 
o wiele rzadziej niż po 1918 r. 
Praktyka ta je;;t sama w sobie 
rozsądna. Jeżeli jednak w ja
ltiejś sprawie, która rna tak 
obszerną, choć nie zmv.sze 
szczęśliwą tradycję, n ie ·udzie
la się już żadnych dyspens.· to 
decydują o tym zapewne inne 
przyczyny . niż niezgodność 
urzędów. 

(DIE WELTWOCHE) • 
sieli decydować czy podipis1ać deklarację o 
zgłoszeniu dziecka na te leik-cje, czy te± nte, 1 
różnych stron „rozpoczyna się naciski". 

„Nie ulega wątpliwości - powiedział Balles
trero - że będzie s.ię ~sować pres ję, propa
gandę i ingerencję. SZ!koła iest gorą-cym tema
tem. Musimy, oczywMde, respektować wolność 
wyboru pnewid.zlaną przez prawo, ale mtLSimy 
także male:źć sposób zut<Jsowania tego prawa 

·w &posób ~wiatły". 

uących adimi.nisitra<eyjnego a-spektu tej sprawy! 
„Dziś - powied,zlał arcybiskup T\l.rynu - k'lłi
dy ksiąd:r. poz1>staje w bezpośrednim stosunk\J 
:. państwem. Jutro, we wszysitkich sprawach 
dotyczącY'ch jego utrzymania, będzie miał do 
czyQienia wyłą·cznie :i K~ciołem. Ogromny apa
rat administsraeyjny państwa, który "Z!a}mował 
s ię wypłacaniem upos·ażeń dla ks ięży, zostanie 
zdemontowany, a Kok!6ł, \>ęd:zie musiał zastą
pić go innym, który należy dopiero wymyślić. „ · 

Sprawą, która wywołuje znaczny n!eookój 
wśród szeregowego duchowieństwa włOISllclego, 
jest ,,rozdział finansowy" K~doła od państwa, 
który naslf:ąipl praktycznie już od 1990 r. Do
'h"Chczas pańSJtWI() „dokładalo się" do upo&ażeń 
ksiitży włookich. aby zapewnić im określone 

Anastas.io BallestTero, odpowiadając na oba
wy wyrażane przez kler, wskazywał rówhież na 
pozytywne aspekty nowego konkordatu podkre-
ślając, :te Ko~ciół !l'ezygnując i · dotacji 
pańsitwowy.ch ~ i p.:rzY'wilejów praw-
n)•ch w i:aikresłe naiu1czania relLgii, sta-
je się bardziej „wolny" i „bardziej wiary
!!Oldny". Jednocześnie powiedział, że nowy k<Jn
kcisrdait czyni z Konferencji EpLskopaitu Włoch 

· „stsrooe" w stosunkach z państwem", jego „bez
pośredniego interlokutora i partnera". 

Wl(JICh, asr·cybislrup Tusryinu ka!'dynal Anastasio 
Ballestrero, odpaw!aidając na pytania d~ienni
karzy, !ldy.stans.ował się od „alarmistycznych" 
pr-0gno.z .n!eskitórych bli~p6w. Oświadczył on: 
,,Sąld~ę. że wysuwanie prognoz j~t z grulllltu 
bezutytecme. Wiele zalety od tego, w jaGti spo
sób wprowadzi się w ty.cie nowe zasady. Na 
przyiltład od tego, czy eł uczniowie, którzy nie 
złożą deklaracji, i! chicą uczęszczać na lekcj• 
religii, będą mieli tyim samym mniej godzin 
iajęć, czy tei wprowa•dzi się dla nich zajęcia 

Jednocze§nie przewodni-czą1c1 kan:ferenCiJł ę1- . 
skopatu Wfoch przewtduje, te W· chwtll,_ gdy . · 
dojdzie do praktycznego rozwillzani\ · sprawy 
lekcji katechizmu w 17.Btole i rodzice ~~ mu-

.. • ;mi·nimurn s.ocjalne", miał<> t.o szczególnie ży
wotne znaczeni• dla księży pra.cujących w u
boższych parafiach; dotacje państwowe uzupeł
niały uposażenie 35 t~ięcy ksi~ży we Włosze<:h. 
Zgodnie z nowym konkordatem, od 1990 r. Koś
ciół sam będz.ie WYiPła.ca'ł uposażenia, czerpiąc 
wyłącznie a własnych dochodów ora-z z dobro
wolnego opodatkowania się wierzą.cy·ch na 
rtett Kościoła w ramach istniejącego we Wlo
nech systemu podatkowego. Biskiu,pi 1,1.czestsni
ezący w nadzwyiczajny.rn zgromad,zeniu general- · 
nym dawaU wyra:i obawie dąchowleństiwa, że 
Kości6ł nie będzie w stanie zapewnić se>bie do
chodów (obecnie 291 miliardów lirów z fundu
szów państwowyich p.rzezna.cza się na dofinan-
1owanie uponteń osób duchownych) wystaricza-
. ją.cy eh na utrzymanie kleru. 

Kardynał Anu1tasio Ballesit.rero mówił rów
nież o obawach włoskiego duchowiefuJtwa doty-

Na konf~encji prasowej zapytano kardynała 
Ballestrero, czy tematem nadzwyczajnym 
zgromadzenia jest równie:! szczeg9lna sytua cja 
K<Jnferencjl Episkopatu Wł~h, jedyne j w świe
cle, kltóra nie ma prawa wybierania swego 
przewodniczącego; je.st on mian owany przez 
papiefa. Ballestrer<J wyjaŚsllił, :te ten temat był 
.emawiany na poprzeodnim zgroma.dzeniu Konfe
ren(!:ji Episkopatu Włoch, w maju 1984 r„ a re
zuJt·aty dyskus.j! przedstawiono pao!efowi, któ
ry wypowie się w s.prawie przyszłego sposo bu 
wybierania p.rzeiwodniczą·cego konferencji. 
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Pojednanie to kosztowne ,przedsięwzięcie 

Arcybiskup Canterbury d~ ROBERT RUNCIE odpowiada na pym,nia dziennika „the Times" 

Czy Pan, Jako zwierzchnik ' Kościoła, ocenia cele wjtyczo-· 
ne przez rząd w dziedzinie polityki gospodarczeJ l przemysło- · 
wd Jako szkodliwe? 

(„.) Wzrost gospodarczy, wyższy standard życ.la, wyż.sza płac a 
dla zatrudniotiych, odrodzenie dumy narodowej - wszystko to 
jest oczywiście warte celu. Ale jeśli dla człowieka konsekwen
cjami takich celów są bezrobocie na skalę bezprecedensową, u~ 
bóstwo, biurokracja, niepokój o . przyszłość niekt6rych społeez-
ności, niesprawiedliwy podział ciężarów do których nawołuje · 
1ię, w6wczas cele te muszą. budzić wątpliwości ( ... ) . 

Jak osiągnąć te cele nte . trac~c wzajemnego poszanowania ·w 
sp0łeczeństwie koniecznego, aby podnieść wyd~jność? Wydajność 
przeciwstawia .się ilości. Teraz jest to płaszczyzna, na które} ja 
znajduję · się, zadając poważne pytania o usprawiedliwione · cele. 
o niewątpliwe os:ągnięcia w dziedzinie świ ade zeii !'po1e~rnych 
kosztem rzeczywistego pogorszenia się stosunków międzyludzkich. 
poczucia wspólnego celu i nadziei: 

Jaki Jest rzecaywisty charakter obecnego kryzysu w narodzie? 
Uważam, że kryzys ten wynika z niepokoju, kłopotów i głę

bokkh zmian dok<Jnujących się w n aszym społeczeń•tw; e-~ Wy
daje się, ~ jest to przejście od konsensu do konfrontacji, a 
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fa,kże narastający stopieAi konft'Onlacjł na skalq lkraJ<>wą z u
działem policji ·i pikiet. 'M~J tu dl) czynienia z nierozwiązal
nością prob4!mu, •.p,roblemu wjdajność, czy humanitaryzm (.„) 

Niepokój · t ych. którzy ·czują.- :ie instytucje wznoszone z bólem 
l . ogromnym poświ-:ceniem: ·demokratyczne postępowanie, siły 
policyjh~, . wymiar sprawiedliwólci, związki są w niebezpieczeń
stwie. Zaufanie . do tych instytucji dało temu krajowi spaśród 
państw· ·rozwinif:tych pokój we~nętrzny i bezpieczeństwo na rze
czywiście · nieporównywalny okres w historii. Sądz4=. że ci, któ
. rzy. bronią , tych · wartości ·Uważają, że mamy tu d<> czynienia z 

' mnle:lszością \VysuwajĄcą bezkompromisowe żądania i potępiają 
wszelką opozycję, jako opozycję polityczną stosującą demagogię. 

Jak w tej sytuacji powinien . zachowa6 się Kości6l? 
Chrześcijanie powinni trzymać się integralnie swych z~sad, 

jako chrześcijanie. Powinni zrozumieć, że jest więcej spraw, 
które nas łączą, niż dzielą. Powinno być o wiele większe po
czucie niekwestionowanego zaufania do tego, co musimy uznać, 
opierając się na przekonaniach, że ludzie mają znaczenie. jako 

- jedno;;:-k i, allnw:em Eczą się wobPc Bo-:a. ' że każ<l,· '""?!'; ' de
ologii i każdy rodzaj niepohamowanej hedonistycznej filozofii 
deiraduje ludzką spolecznoś4. Powin11iślllf. także 'trzymać si• na• 

1zego fundamentalnego chrześcijańskiego przekonania, że nie ma 
t:-agedii, od które j C!lrystus nie mógłby zbawić.„ Poiednanie to 
bardzo kosztowne przedsięwzięcie„. Uważam, że chrześcijanie 
nie powinni być ludźmi, którzy są zbyt udręczeni kryzysem; po
winni i~ naprzód, wierząc w obecne możliwości pojednania, na-
wet gdy sytuacja zmierza ku gorszemu. · 

Jakiego rodzaju krajowe kierownictwo Jest potrzebne? 
Potrzebujemy takiego kierownictwa, które będzie łączyó naród, 

zamiast dzielić. Nie jest to atak na rząd. Uważam, że we wszy-
stkich tiartiach są ludzie; którzy mają o wiele większą .świado
mość koniecznr.\ -:i porozumienia, niż moglibyśmy sądzić. Potrze
'm jemy pracy na r r.ecz pojednania. Potrzebujemy zn3lezienia 
pewnego sposobu udzielenia głosu tym, którzy są go pozbawie
ni, ludziom, którzy czuj!\ si~ stłamszeni i nie mają nadziei ·na 
przyszłość dla swych dzieci. Trzeba odrzucać stereotypy, któ
rejkolwiek ze stron. MusirT1y wykorzystać kryzys dla stymulo
wania pilnie Potrzebnych koncepcji dotycząc)'ch długofalowych 
planów zavudnienia. 

W jaki sposób powinna przejawia~ slę rola ~ścioła w spra
wach publleznyehT 

( ... ) Kościół powinien być zainteresowany sprawami publicz
nymi, lecz nie pociąga to za sobą wypowiadania się we wszyst
kich sprawach publicznych... Problemy będą rozwiązywali ci, 
którzy sprawują władz~. Musim:v modlić się za tych. na k tórych 
spoczvwa odnowledr.ialność za spr awowanie władzy. Lecz '1ie 
możemy pozostawiać naszej przyszłości po prostu w rękach dys
ponentó<;v władzy („.) 
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ełny obrót co siedem i pól minuty. Trzeci miesiąc krą
żyły nad nim gwiazdy. Trzeci miesiąc był środkiem ob
rotu ciał niebieskich, osią wszechświata, wybra11cem 
ptolemejskiego świata. W rzeczywistym znaczył mniej 
niż pyłek i bolały go połamane .żebra. 

Dziewiętnaście kroków po obwodzie ciasnych oddziałów, czte
ry w poprzek i jeszcze jeden do góry, gdyż prawie nic tu nie 
ważył. Już nie wierzył w to, że w byłym życiu mógł latać gdzie 
chciał, kontaktował się z ludźmi, denerwował się z powodu 
głupstw, a nawe lubił śpiewać przy wtórze gitary. 
Dziewiętnaście - cztery - jeden. W przód i w tył, tam i z 

powrotem. I to wszystko. I to na uiwsze. 
Po tym co było, zaraz po awarii, pozostało wrażenie długich 

omdleń i męczarni. Kiedy pełzał w skafandrze po rozbitym stat
ku, daremnie wołał i szukał przyjaciół, a oczy przesłaniała lep
ka mgła. Tak naprawdę to rzeczywistość wyglądała prawdopo
dobnie nieco inaczej. W tych pierwszych godzinach, jak ,ię 
póżniej wyjaśniło, zrobił potwornie dużo. Jeszcze pamiętał jak 
ciągnął balon, zasmarowywał szczeliny nie bardzo świadom te
go po co próbuje stanąć na nogach i podnieść parskającą but
lę. Ale z usiłowań zapewnienia pomieszczeniu ciepła i światła 
w pamięci ocalały wspomnienia prób odkręcenia jakiegoś wen
tyla i tępe zdziwienie, z jakim oglądał furę detali w agregacie, 
detali, których przeznaczenie było mu oczywiście kiedyś znane. 

<' wiele później postawił sobie diagnozę: . wstrząs mózgu. 
Drobne obrażenia w rodzaju złamania dwóch czy trzech żeber 
nie liczyły się już. 

Przyczyny awarii nie udało mu się ustalić. Czy była ona zwią
zana z manewrem w pobliżu asteroidu, a co za tym idzie z 
błędem pilota? A może w krytycznym momencie pracował nie 
tak jak trzeba silnik? Oczywiście wszystko to mogłaby wyjaś
nić komisja ekspertów, ale przypadek sprowadzi ją tu nie wcze
śniej niż za dziesiątki, a kto wie, czy i nie za setki lat. 

Nie udało mu się również ustalić, w jaki sposób zginęła 
dwójka jego przyjaciół. Pamiętał, iż nie było ich obok kiedy na
stąpiła katastrofa. Ale dlaczego? Tak czy inaczej zostali w od
dziale; który został zniszczony w . wyniku uderzenia. Być może 
wyniósł ich stamtąd strumień uciekającego powietrui. On jed
nak wolał myśleć, iż zostali pogrzebani pod szczątkami dlatego, 
ie jeśli wyniosło ich na zewnątrz to najprawdopodobniej rzu
ciło na orbitę. I kiedy patrzy w cudem ocalały ilwninat~r, to 
widzi ich ciała jako kropki pośród gwiazd. 

Ale wszystkie te myśli przyszły później. Przez pierwszy okres 
po gorączkowej pracy spał. Oczywiście budził się i coś robił, 
ale wydawało mu się, że śni nieskończony sen. Jakby zachoro
wał i leżał jak w dzieciństwie na szerokim łóżku, a za oknem 
była zimna, wiejska noc, w której szaleje gwiezdna zawieja. 
Gwiazdy sypią się prosto na piersi i brakuje głosu, by krzyk
nąć, a mama gdzieś daleko, bardzo daleko„. 

· Przełom, od którego rozpoczęło się wyzdrowienie nastąpił 

niespodzianie. Obudził się i wstał. Ciało bolało, ale głowa by
ła jasna i rześka. Dotarł do krzesła przed iluminatorem i u
siadł. Ujrzał czerń, a w niej gwiazdy i skały, które kończyły 
się przepaścią. 

Potem widział to wielokrotnie. Skały były nieruchome, a 
gwiazdy obracały si(; (w rzeczywistości wszystko było na od
wrót). Gwiazdy wschodziły i zachodziły zawsze w jednym 1 
tym samym miejscu. Na zmianę z nimi kreśliło łuk maluteńkie 
słońce. Jego zamglone rromienie prześlizgiwały się po mroku 
ciemnych brył, dawały nura w zapadliny i wkrótce znikały, 
by znów się pojawić, przebyć tę samą co poprzednio drogę; do
tknąć tych samych kamieni, jakby prowadził je martwy mecha
nizm kopiarki. 

Wszystko powtarzafo• się dziesiąty, setny, tysięczny raz. Tra
jektorie gwiazd, cienie na skałach powtarzały się jak obrót 
nie wydających żadnych odgłosów kół. Zawsze, . stopniowo, z 
niezniszczalną miarowością. Zmieniając się, nic się tu nie zmie
niało. Porusuijąc się. zos 'tawało nieruchomym. Znikając, powra
cało. Spoglądało na człowieka uosobienie mechanicznego porząd
ku. Najidealniejszego, tępego porządku jaki może wyproduko
wać wyobraźnia. Władza praw przyrody dawała tu o sobie znać 
w sposób namacalny, bez upiększeń, brutalnie, niczym pręty 
więz;iennej kraty. Nie pozostawiała ona miejsca na przypadki, 
a więc i nadzieję. 

I człowiek to zrozumiał. Po męsku ocenił sytuację. Nikt nie 
domyśli się, iż trzeba go szukać na asteroidzie. A jeśli nawet 
myśl taka przyjdzie komuś do głowy, to przecież jego asteroid 
nie LOstał ujęty w katalogach, a co za tym idzie nie istnieje 
dla ludzkości. 
Łączność? To co ocalało z aparatury nadawało się na mate

riał do budowy wiecznego silnika czy też innej bzdury. 
W tej sytuacji wyjście było jasne .. Można od razu skończyć z 

tym wszystkim. Można też pożyć jeszcze jakiś C'zas. 
Z nienawiścią spojrzał na gwiazdy. Ich klujące dalekie świa

tło było bezlitosne. śwfatło ·to zlodowaciało pośród czarnych 
otchłani, nie zostało w nim ni ciepła. ni nadziel. Gwiazdy już 
zahiły jego przyjaciół. Starły z ich twarzy uśmiech. I nie ma 
ich już nigdzie. Nic się nie zmieniło na świecie. Nic, nici · 
Ochrypły płacz czy też jęk przywrócił mu przytomność. Ze 

zm!eszaniem spojrzał na swoje zaciśnięte pięści. Drżały. Niczym. 
korzenie podwodnych roślin oplatały je ciemne nabrzmiałe żyły. 
Między ścianami zamierał...krzyk. Jego krzyk. 
Krzyczał? Tak. 
- To nic .. - wymamro:ał z ciężkim sapaniem. - To możli-

we, to się zdarza, to nie histeria„. · 

Zupełnie wyczerpany 7amknął oczy. Oszalały stukot serca 
wolno ucichł. W minutę później spełz ze swego fotela i, jak 
gdyby nic się nie stało, zajął się inwentaryzacją swego mienia. 
Przeszłość odrzucił. Teraz robił wszystko bez pośpiechu, z nud
ną i obojętną skrupulatnością. Nie dlatego jedrtak, że od obliczeń 
zależał jego los, ale dlatego, że mozolna praca nadawała minu
tom jakiś sens i po części uwalniała od bezpłodnych rozmyślań. 
Poruszając się jak krab długo sprzątał swoją pieczarę, postę
kując z -bólu, wpychając się w najciemniejsze zakamarki, dzie
siątki razy przeliczał wszystko. Wszędzie panował chaos, trium
fowały nieporządek i entropia. Kawałkiem szkła rozciął sobie 
palec i długo z tępym zdumieniem patrzył na płynącą krew. A 
potem zapomniał o rozcięciu. Od czasu do czasu wydawało mu 
się, iż jest Pluszkinem i dziwił się, iż może tak myśleć. A przy 
tym jego świadomość jakby się rozdwajała. Jedna jej część zaj
mowała się pracą. dokonywała obliczeń, odczuwała ból, podczas 
gdy druga z chlodnym zdziwieniem obserwowała wszystkie po
czvnania pierwszej. Ale w ogóle nie było mu źle. Strach nie 
zakradał się, nie przeżywał niczego takiego, co chyba powinie"l 
był przeżywać człowiek znajdujący się w jego położeniu. 

Trochę go to niepokoiło. Ale nie przeszkodziło mu w zado
woleniu, gdy' udało się odnaleźć i zebrać wszystkie rozrzucone 
figury szachowe. Wreszcie pr;ica dobiegła końca~ Pokarmu miał 
na wiele miesięcy. Z dziewięciu baterii akumulatorów ocalały 
cztery. Zapas ten na długo zabezpieczał go w' ciepł~. Jeśli oczy
wiście nie będzie marnować energii na coś innego. · A marnować 
ją będzie trzeba. System regeneracji powietrza, bez którego nie 
przeżyłby ani minuty, wbrew rachunkowi prawdopodobieństwa 
dziiilał. Był słaby niczym puls człowieka w szoku, ale 'od chwili, 
gdy naprawił go, mógł zostać ustanowiony ten stan równowagi 
środowiska jaki występuje w akwarium. A:kwariumr Obraz ten 
nagle zdumiał go. Zerknąwszy przez iluminator na gwiazdy, ni 
z tego ni z owego roześmiał się. A śmiechu tego nie mógł pow
strzyoać nawet ból w piersiach. 

Akwarium, akwarium! Jedyne w swoim rodzaju, niepowtarzal
ne akwarium pośród gwiazd. To bardzo śmieszne_ Akwarium, 
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w którym ospale przemieszcza się ryba Pietrow. Osobista ryba 
Pana Boga. Zamiast lampki oświetla ją maciupeńkie słońce. 
Obija się ona o ścianki, porusza . płetwami i o czymś myśli. Za
bawna taka ryba„. 

Poderwał się wściekły. Akwarium? Ryba? On im wszystkim 
zaraz pokaże. Rozniesie iluminator i„. 

Komu pokaże?! Prawom przyrody? Ze nie jest rybą? 
Ręce trzęsły się. Obejrzał się oszołomiony, jakby chciał ucie

kać i zrezygnował. Wszystko nie ma sensu. Wszystko nie · ma 
sensu, a z dwóch bezsensownych rzeczy należy wybrać lepszą. 

Postanowił więc żyć. I to nie tak po prostu żyć, ale zapisy
wać wszystkó, co się z nim dzieje. Zapiski mogły się przydać 

temu, który przyjdzie tu po wielu, wielu latach. W jaki sposób 
'nie wiedział, ale i wiedzieć nie mógł, po prostu wierzył, że się 
przydadzą, muszę się przydać. Zycie w ten spos~b nabierało ja
kiegoś sensu i to wystarczyło. Wszyscy ludzie w ostateczności 
są śmiertelni. 

Od tej pory upłynęły z górą dwa miesiące, a jemu wydawa
ło się, że cala wieczność. Szara, przygnębiająca i długa wiecz
ność. Spał, jadł, opisywał każdy swój krok, patrzył na gwiazdy, 
sprzątał, naprawiał awarie, wędrował po swojej pieczarze coś 
mamrocząc pod nosem, grał sam ze sobą w szachy. Niekiedy 
zwidywały się mu głosy i postacie, jednakże wiedział, że coś 
takiego zdarza się samotnym i nie bał się. Najbardziej doku
czał mu błogi starczy głos, który, mgliście napomykając o swych 
związkach z prawami przyrody, przekonywał go, iż wszyscy lu„ 
dzie to rybki w akwarium, tyle że o tym nie wiedzące, a jemu 
Pietrowowi wyświadczono tę łaskę, iż dano to zauważyć. I te 
rozmowy również zapisywał. 

Wbrew wszystkiemu nie zamierzał poddawać się. Zawsze by1 
uparty. Protestując w duszy walczył. Spróbował nawet zmonto
wać nadajnik, z góry wiedząc, iż jego usiłowania skazane są na 
niepowodzenie. Nadajnik oczywiście nie wyszedł, ale prymityw
ny odbiornik mimo wszystko zmajstrował. Przez dwa tygodnie 
odbiornik milczał i potrzaskiwał. a potem odezwał się w nim 
jakiś głos, który oznajmił, iż jakiś kombinat wykonał z nadwyż
ką plan. I to było wszystko, co udało się usłyszeć. 
Wyżywał się w prowadzeniu notatek. Była to rzecz najważ-

niejsza i niezbędna. Notatki łączyły go niewidzialną nitką z 
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Gwiezdne akwarium 
przyszłością, z inymi ludźmi, których nigdy nie zobaczy, ale 
którzy przeczytają i zrozumieją być może więcej, niż był w 
stanie wyrazić słowami. · 
. Tak płynęło życie. 
Skały za iluminatorem, takie bliskie i niedostępne wabiły go 

coraz moc~iej. Oczywiście inógł zrobić otwó_r i wyjść, ale nie
unikniona przy czymś. bikim strata . powietrza "' skrociłaby ~zas 
jego życia. Wyjść postanowił wtedy, k~edy . oęd:t.i~ mu już 
wszystko jedno. Nie wcześniej. Wtedy właśnie zrobi sobie ostat
nią przyjemność . - powłóczy się pośród skał. A na razie spę

dzał długie godziny w fotelu. Gwiazdy poruszały się wciąż tak 
samo monotonnie, w zewnętrznym świecie nic się nie działo, ale 
z czasem uiuważył, że miejsce wschodu i zachodu gwiazd stop
niowo przesuwa się. Z góry wiedział, że malutkie zmiany w 
tym co widzi na zewnątrz muszą zachodzić. A jednak nie wie
dzieć czemu zdumiało go toi Absolutny porządek został naru
szony. Myśli jego dawno nie biegły tak jak przedtem i problem 
wydał mu się nowy i pociągający. Cóż więc z tego wynika? Ze 
prawa przyrody są niezmienne i w.szechwładne. A skoro tak, tó 
wszystko powinno cechować się regularnością zegarowego me
chanizmu. Wszystko musi poruszać się po kole i nic nowego 
wydarzyć svt nie może. W zasadzie. Przecież coś nowego to za
przeczenie \)Oprzednich praw, a te są niewzruszalne. Ale na 
świecie bllli1 ustanku powstaje ' coś czego nie było. Nie było 
gwiazd i pojawiły się . Narodziło się życie. Potem rozum. Jak to 
pogódzić ze sobą? Czyżby koło było tak olbrzymie, iż ludzkie 
oko ogarnia tylko znikomą część cyferblatu i dlatego za coś no
wego bierze powtarzającą się rzecz starą? A może jest inaczej? 
Może nad wszystkimi prawami Śtoi najważmejsze prawo -
prawo rozwoju? 

Problem, nie wiedzieć czemu, wydał mu się nadzwyczaj waż
ny. Najważniejszy. Rozmyślał' naq nim nieprzerwanie, rtawet 
we śnie, ale tylko coraz bardziej się w nim gubiŁ 
Słońce lekko zmieniło swoją trajektorię i zaczęło się powięk

szać. Na moment . zaśwjta~a nadzieja, że orbita asteroidu zbli
ży go do Ziemi, Marsa czy też inn'ych zamieszkanych dał nie
bieskich. Ale nadzieja zgasła . . Nawet jeśli . to będzie miało miej
sce, to dopiero za · wiele miesięcy, kiedy jemu będzie , już wszy-
stko jedno. · · 

Mimo to ponownie spróbował obliczyć orbitę asteroidu. Nieu
szkodzonych przyrządów ·astronawigacyjnych prawie nie zostało 
i trzeba było liczyć, w efekcie czego wynik był tylko przybli
żony. Tym niemniej okazało się, iż na żadne zbliżenie się do 
zamieszkanych planet nie ma co Uczyć. ' . 

Wkrótce stał się świadkiem jeszcze jednej zmiany; Jak zwy-
kle siedział i obserwował ruch gwiazd, kiedy ze zdziwieniem 
zauważył, że dwie gwiazdy zamigotały niespokojnie. 

Nie uwierzył własnym oczom i czekał. Nowy obrót potwier
dził obserwację i wtedy wreszcie zrozumiał co oznacza to migo
tanie. Po prostu światło .stało si~ ciut cieplejsze i słońce w cią
gu kilku minut mogło rozgrzać skały. Najwidoczniej gdzienie
gdzie był tam lód, tak samo czarny jak wszystko pozostałe. A 
może wszystkie skały były z lodu? 

Z braku innego zajęcia zaczął rozmyślać, czy parowanie do
prowadzi do powstania czegoś na podobieństwo atmosfery czy 
też nie. Wyszło mu, że nie. Nie 'wiedzieć czemu rozstroiło go to. 
Uraziło. Pozbawiono go widowiska! Jeszcze lepiej byłoby prz>?
kształcić się w kpmetę. Chociażby najgorszą. .Zamigotać na ko
niec w teleskopach, przyciągnąć uwagę dwóch lub trzech astro
nomów; zaczęto by go obserwować, wciągać do katalogów. kla
syfikować. To znaczy oczywiście nie jego, ale to mimo wszystko 
zabawne. Siedzi sobie taki astronom, patrzy w swoją optyczną 
rurę, oblicza tuzinkową kometę I nie podejrzewa nawet, że to 
nie żadna kometa tylko gwiezdne akwarium, z którego macha 
doń ręką człowiek, Pietrow .. Ależ by wytrzeszczył oczy, gdyby 
ktoś mu szepnął jak CZ!!CZ ma się naprawdę. 

Ale komety nie bęQzię. Ani tuzinkowej, ani nietuzinkowej. 
żadnej. Praw nie da się ominąć. Kometa Pietrow nie powsta
nie i myśleć o tym nie ma co. 
Westchnąwszy l zrugawszy . się za głupie myśli wstał i już 

zamierzał odejść od iluminatorów, kiedy nagle osłupiał. Jeśli 

asteroid Sfim nie może przekształc.ić się w kometę, to dlacze
góż by nie można zrobić zeń komety?.! Wstrząs był tak wielki, 
że wystraszony aż zamrugał oczyma. Co to za clia'belska sprawa? 
Co za bies go podkusił?! Czy to możliwe?& A w łwiadomotci 
jakb,y przemkn~ł4l bł,rskavlica: możliwe& 

Osłabiony usiadł 'w fotelu. 
Cóż to właściwie takiego kometa? 

• 
Długi gazowy ogon, który świeci w promieniach słońca. Pa

ruje lodowe jądro i niczym dym z ogniska ciągnie się za nią 
tren. To właściwie wszystko. A czy on jest w stanie rozpalić 
ognisko? 
Poderwał się na nogi i zaczął się miotać, jakby bolał go ząb. 

Przypuśćmy, że uda mu się zapalić coś na powierzchni. Aby te
go dokonać trzeba będ7.ie WYJŚĆ.. . Dobra, to potem, potem„. 
Opary, otoczywszy asteroid mgłą, szybko rozproszą się, bo prze
cież prawie nie ma tu siły ciężkości. A to znaczy, że żadnego 
ogona nie będzie. 

Co prawda można skonstruować boś w rodzaju rozpylacza 
i skierować strumień r · zów w jednym tylko kierunku. Ciąże
nie jest tu znikome I za asteroidem p.ociągnie się ogon. I co 
dalej? Potrzebny jest długi, bardzo długi ogon, by astronomowie 
zauważyli kometę. 

Nieprawdopodobne trudności. I po co? By się zabawić? ·wy
gląda na to, że zwariował. Chociaż„. Odkrywszy kometę w ta
kiej odległości -od Słońca astronomowie zdziwią się i uiintere
sują: cóż to takiego i dlaczego nie według praw? Ale nawet do 
głowy im nie przyjdzie, że to dym ogniska. Niepraw~opodob
nym wysiłkiem woli zmusił się do tego, by przestać myśleć na 
ten temat. Zapomnieć. I natychmiast poczuł pustkę. Ogarnął go 
taki smutek, że wszystko stało się dlań obojętne. Wyskoczyć 

by na zewnątrz, bez skafandra„. 

Na koniec wszystko w nim się zbuntowało. Myśleć nie 
można?! Marzyć, fantazjować, mieć nadzieję? Może w jego sy
tuacji już i to jest zabronione? Ogon powinien być długi. Jak 
długi? Na miliony, dziesiątki milionów kilometrów? 

Ależ nie! Przecież on nie zamierza robić z siebie niezwy
kłego zjawiska na niebie. Teraz jego asteroid nie jest chyba 
widoczny nawet przez najlepsze pozaatmosferyczne teleskopy. 
Nie dlatego, że jest -mały, lecz dlatego, że zbyt słabo odbija 
światło. Wystarczy dwukrotnie zwiększyć jego jasność, by stał 
się przyćmioną, ale, mimo wszystko, dostrzegalną gwiazdeczką. 
Zrobić to nietrudno, ale to ric nie da - po prostu automatycz
ny rejestrator wciągnie do katalogu jeszcze Jeden asteroid. To 
znaczy, że ogon musi by~ wielokrotnością jego średnicy. Wte
dy asteroid będzie obserwowany iako kometa. Ale cały asteroid 
to jakieś sto lub dwieście metrów! Co za tym idzie„. 

Niemożliwe, coś. tu nie tak„. Spokojnie, ·spokojnie.„ Dla p·ew
ności zrobimy ogon tysiące razy większy od średnicy. To rap
tem setkj kilometrów gazowo-pyłowego trenu. Raptem. 

Nie uwierzył sobie. Przeliczył. Zgadza się. Przecież to wiel
kość największych asteroidów, takich jak Cerera, Westa, a te 
cudownie widać przez teleskopy. Jego kometa natychmiast zwró
ci na siebie uwagę! Natychmiast! 

Co zrobić, co można zrobić, co trzeba zrobić, by wszyscy 
zrozumieli sens tej komety? Dym ogniska, dym ogniska? ... Czar
ny lub biały, sygnałowy.„ Ogon trzeba pofarbować. 

Na statku, ile dusza zapragnie, potrzebnych do tego materia
łów. Emalia ścian, plastykowa masa rączek, izolacja. Czy to 
mało? Można otrzymać dowolne odcienie dymu. Trzeba wybrać 
inln.ś kolor absolutnie nie do pomyślenia. Żeby ut:zent złapali 
Stę za głowy ... 

Stop. Złapać się za głowy to chyba się złapią. Ale statku w 
kierunku komety nie poślą. Niebezpiecznie jest dawać nura ·.v 
jej mgliste głębiny, a poza tym po co? Zdarzają się komety żół
te, czerwonawe, a teraz pojawiła się granatowo-zielona w krop
ki. Ciek!lwe, ale cóż to takiego szczególnego? . W przyrodzie 
wszystko się zdarza. 

Wynika z tegQ, że trzeba stworzyć kometę, jaka się nie zda
rza i zdarzyć się nie może. Z ogonem skierowanym nie od Słoń
ca, a ku niemu. Tęczową. Migoczącą. Kropka - myślnik -
kropka. „Tu ja, Pietrow„." 

Kometa w kształcie pawiego ogona. Cudownie! Mrugając.a 
porozumiewawczo. Roześmiał się radośnie. Jakież to spowodu
je zamieszanie! Jakie zamles1..anie! 

Skonstruuje zapalniczkę. Na statku pełno najprzeróżniejszych 
rzeczy, a zapalniczka to rzecz tak prymitywna, iż będzie o~tat
nim niedołęgą jeśli jej nie zrobi. Wyjście też nie stanowi prob
lemu. Niech wyleci część powietrza. Zapas tlenu pozwoli uzu
pełnić ubytek. Tak, ale w jaki sposób rozpali ognisko?! 

Ach, nie w tym rzecz. Gęstość ogona komety nie jest wiele 
większa od rozrzedzonej próżni. Można znaleźć rzeczy, które 
palą się ):>ez obecności tlenu, bądź zawierają go w s'obie. Moż
na podpalić je ładunkiem elektrycznym, można zogniskować na 
nich promienie słoneczne. W ten, czy inny sposób przeszkodę 
tę da się ominąć. Ale kosztem czego wytworzy ciąg dostatecz
nie silny, aby gazy utworzyły tren? Kosztem powietrza które 
potrzebne jest mu dO oddychania I które straci, jeśli wyjdzie.„ 
Chociażbyś krzyczał, walił głową w ścianę, równanie jest 

nieubłagane. Nie ma rezerwy, która wystarczyłaby na wszyst
ko i basta! Albo, albo - niech to diabli! 

Nie zauważył, że krzyczy. To bezlitosne tak łudzić go nadzie
ją! Niesprawiedliwe! Potworne! 

Ale przecież to on sam rozbudził w sobie nadzieję. Dlaczegóż 
więc krzyczy? Z kim lub z czym walczy? Z porządkiem świa
ta? Z tym, że nie może wyjść„. nie wychodząc? 
Może zbudować przedsionek, zmajstrować pompę dla wypom

powania." Zbyt długie, niepe.wne, skomplikowane i wszystko 

tylko po to." 
Po to by wYnieść zapalniczkę. 
A po co zapalniczka ma się znajdować na zewnątrz?! 
Jołop i idiota,· oto kim jest. Potrzebny jest maleńki otwór w 

ś~ianie. Maluteńki Dysza. Potrzebny jest regulator, który w 
rownych odstępach czasu wyrwcałby ściśle wymierzone porcje„. 
wody. Tak, tak! Odrobina wody jak katapulta wystrzeli kro
ple, które natychmiast wyparują i rozproszą się w przestrzeni 
jasnymi kryształkami lodu. Albo nawet nie tak - . dziecięcy 
pistolet na wodę, wtedy i powietrza tracić nie będzie! Oto cze
go mu trzeba, ale o tym później, później, wszystko zdąży jesz
cze przemyśleć i ulepszyć. Jeśli prawidłowo obliczyć (a prawa 
przyrody są teraz po jego stronie!), to błyszczący słup z wys
trzału na wystrzał będzie rosnąć i rosnąć, dlatego, że jest kom
presor, a co za tym idzie można otrzymać przyzwoite ciśnienie! 

, A wody mu wystarczy, bo przecież jej zapasy w systemie były 
obliczone na trzy osoby. J nie trzeba żadnego eieganckiego pa
wiego ogona. Istnieją spektografy i spektogramy, które wychwy
tują miliardowe części domieszek, a . w obsenvatoriach nie sie
dzą kretyni. Po prostu do wody trzeba czegoś dodać. Czeg ~? Ot 
chociażby fluoroaminowej pasty, którą pisze. 

W ogonie komety astronomowie odkryją ślady atramentu! 
I to go uratuje! 

Ptzekład: MICHAŁ SIWIEC Ili 
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Byle 
jak 

Nagle 
zastępstwo 

Pogoda. była od rana smutno
jes ienna. Ni to ciepło, ni ~im
no, drobny desz.czyk... słowem, 
byle jaka. Zjadłem śniadanie 
składające się i mdłej owsian
ki, lichej. parzonej wczoraj her
baty, czerstwej bułki l nł'sko
ałodzonego dźemu. Nie ogo Ilem 
się, założyłem wytarte spodnie 
z sl'•robrudnej elanobawełny i 
wymtętą. werwetowę maryn.at"
kę. Miasto wyglądało pr:rez bru· 
dne szyby tramwaju jeszcze 10-
rzej nit zwykle. 

Byłem umówiony z dyrekto
rem przedsiębiorstwa burlowla
nego. które skandalicznie prze
dłuzało remont szkob'. Tłuma
czył się trudnościami obiektyw
nymi. Częstował mnie ohydny
mi papierosami o smaku palo
nego papieru gazetowego. Pozie· 
w:rwat Zanot-0wałem co m.ia

le.n zanol.<lwać. Wy-piłem w ka· 
w·arni furo,.,,·ata kawę, pdgada· 
łem o byle czym w redakcji. 
przejrzałem gazety i poszedłem 
n.a obiad. 

Niedomyty kelner poda\ mi 
zupę 1arz.ynową o smal\'.u pomyj 
i zimny stek. Pod tym pseudoru
rnem 1.1K.rywał się .t'WYKi.Y ko
tlet. mielony. Buraczki byty zu
peinie nJe;adalne., 

Po ~ludn.\u &.~t.Ralem !.ię z.e 
'Z.na.:,om-ym działaczem regronal
neJ organiacji pt. Jowar..zystwo 
M.luśni.IWIV Czegostam. ponarze

k&I oa zarząd sWoJ~&o towarzy
itwa. Sami emeryci bez ikry, 
T.aJmują i.ię mepotrzdmym Lo
lwwa.niem ,poł1..>c.mych pienię
dzy w impreey pewoego muze
um r~g1oru<lnego Nic poza trm. 
Zatlnych impl'ez. zadnych wyda
rzeń. Nudno, szaro. byle jak. 

Potem byłem ~ Ewą w kinie. 
Ewa była niewyspana, nie uc;te
sana, oez maru\Uru i ma,r;ija.zu. 
pasowaliśmy do siebie. 

Film, powstaly zresztĄ tu1 

p d~taw:e iedneJ z naJ,>vr.:z;n· 
nre1szych prle<i laty powie&<:; 
pol.skich, był amut.'ly i nudnr. 
Głównego ł,>ohatera. amanta
-dyplomatę miał grać pcw1en 
bardzo - niegdyś - popularny 
aktor. Chyba chorował, bo w 
roli obsadzono jego własnego oj
ca. y/idoczne skutki miał też 
bojkot aktorski. Nie dosyć, ie 
córki Sikorskiego nie chciała 
zagrać w filmie Poręby żadna 
aktorka i reżyser zaangażowal 
Bułgarkę. to - z tych samfCh 
z:apewne powodów - do tego 
dzieła zaangażowano amatorkę. 
Ani cienia tego, co się nazywa 
warsztatem akt-Orskim. Smutno 
i monotonnie, z lekka orzez nos 
recytowała tekst. Dobrze, źe choć 
zgrabna. 

Film - jali wynikało 1 napi
sów w czołówce - zrealizował 
reżyser wraz z żonlł. żona by
"''a niezwykle pożyteczna I przy
datna w wielu różnych sprawach, 
ale pracować trzeba samemu -
pomyślałem, kiedy odprowadza
łem znudzoną Ewę do domu. 
Na herbatę nie dałem się zapro· 
1ić. Lepiej już nic nie robić, 
niż robić to byle jak, na co wy
raźnie się zanosiło._ 

' Odczekałem pół godziny na 
przystanku, trochę zziębnięty i 
trochę zmoknięty dotarłem wre
szcie dychawiczną superrakietą 
marki Berllet do swojej pery
feryjnej dzielnicy. Po omacku 
trafiłem do swego bloku i do 
drzwi mieszkania. Nie mogłem 
się wykąpać. bo brakło ciepłej 
wody, Wymieniłem żarówkę w 
przedpokoju, choć świeciła za
ledwie trz.v dni. Włączyłem tele
wizor. Leciał dziennik. Pokazy
'\J,:ali iakleś miasteczko w RFN. 
w którym co dziesiąty zdolny 
do pracy mieszkaniec 1est bez· 
robotny. W związku z bezrobo
ciem rośnie w mieście popyt na 
t.anie mle11zkanla. Tymczasem 
mieiscowa burżuazja buduje 
~· i elkie luksu~"we domv. kt.ór& 
soją puste t czekają na lokato
rów. 

Zatelefonowałem do ekonomi· 
sty Jaoka A Pofac„enie doRta
łem dość szybko: po dwóch ty!-

te ~yfkaeh u~t;szałem rns.
Jomy głos. 

- Oglądał~ dziennik? - :r.a
pytałem - jeśli tak. to wytlu
maa ml dlaczego przedsiębior
cy budowlanl c-.i;y inne tam Ja
kieś kapitalistyczne hieny w 
RFN dobrowolnie naraża.lĄ się 
na straty i budują domy, które 
nie znajdują nabYWCÓW wrniast 
bu.dJwać tanie bloki " małymi, 
tanimi mieszkaniami? 

- Po pierwsze, robią to dla
tego, żeby zrobić na ilość pro
letariatowi. Robienie na złość 
klasie robotniczej jest ulubioną 
rozrywką kapitalistów, o tym 
powinieneś wiedzieć. Po drugie, 
są optymistami i wierzą, te kry
zys słe skończy jut wkrótce, a 
wówczas n.le będzie popytu na 
tanie mieszkanla. Po trzecie. są 
pesymistami. $lldzą. źe kryzys 
potrwa długo I bezrobotnych nie 
będzie stać na tadne w ogóle 
mieszkania, więc wszystko ied
no. czy się buduje tanie, czy 
drogie. Po czwarte, są realistami 
I wiedzą, te budowanie miesz
kań dużych jest równie nieo
płacalne, jak budowanie miesz
kań małych. 

- To po co buduj14 cokol
wiek? 

- Inwe$tyeje wymusza na 
nich system podatkowy. Kiedy 
budują, korzyt.tają z ulg podat
kowych. 

- Bez sensu. Kto ma s tego 
jakąkolwiek korz.rść? 

- Nikt. No. może teoria el<o
n.omii. A jeszc~ z.nakomici pro· 
paga.ndyścl i DTV Ko6.-:zmy 
starY. bn właśnie w telewizji 
zaczyna się film polski 1 eyklu 
• Dwadzieścia lat min~ło~. 

- Jak się czujesz, tak ogól
nie? 

- Byle jak-. Cz~ćl 

Obejrzałem kolejne tego dnia 
arcydzieło kinematografii po\
sklej. Potem us1adlem do ma
szyn· \ nal)\salem ten felieton. 
Byle ~aki telleton. 

Zapłacą ml za niego teA by1e 
jak, co będzie aktem sprawiedli
wości. Za te byle ;ak!e pienią
dze lmpię sobie hyle co. 

ANDRZEJ 
KAROL • 

Lewrm 
okiem 

Cenią, ale 

nie lubią 
Jak wiadomo, ulubionym te

matem naszych lektur l dy
l!kusji jest od paru stuleci py
tanie: co o naa myślą inne na
rody. Dość często sPotykam •I• 
z twterdzenlem że pobka kul
tura była tak atrakcyjna dla 
obcych, że doptowadzala Ich 
szybko do wynarodowienia i 
polonizacji; że Polaków szcze
gólnie lubią za ich zadzierzy
stość I humor, że podziwiaj11 
naszą (nie całk1em potwierdza.. 
na historycznie) tolerancje t.e 
aż cleroią od współczucia nad 
naszym tral{icznym losem, ie 
Jt!dnym słowem - cieszymy aie 
prawdziwą sympatią. zagłusza
ną niestety przez racje bieżą
cej polityki Z moich osobł
!tych obserwącjl i dnświad
czeń, a także - i orzede wszy
stkim - z obfitych t~ktur w 
tym zakresie wiem nlestetv. że 
jest zupełnie inaczej. Może 
więc zamiast w ciemno delek
tować sie rzekomym o na1 
arcydobrym mniemaniem. le· 
piej byłoby uczciwie to mnie
manie ooznać i nad nim Po
dumać? 

Ale nie dziś. Dziś chct od
skoczyć trochę w bok i powtó
rzyć p~irP, uw P.' n~ temat: Jak 
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dzfsłejsf wtost w!dtą dzł:de!-
a~ych Niemców? W µier.wszej 
wojnie byli na początku spr:iy
mierzeńcami i>ÓŹnlej wrogami. 
W druiciej - razem ,bill sit w 
<;talingradzle, a potem strzela-
11 do sfl'bi• w Lombardii. Wf' 
Włoszech teł była ok•ipacja 
niemiecka. .Taki stereotyp 
Niemca ostał się po tym wszy-
1tkim w wyobraźni Włocha? 

„Niemcy lubla Włochów ale 
Ich nie ceni• Włosi Cf'nią 
Niemców ale ic:h nie lubią''. O 
taką sentencję. krątącą jako 
porzekadło w obu krajach o
parł swe rozwatania dokt„r 
Giuliano Germinlasi, germani
'ta z Mantui w artyk11le opu
blikowanym rok temu w R.epu
blice Federalnej Niemiec. Co 
do trafnośct tej sentencji Ger
minia·si -;ię zresztą n:e wypo· 
•viada. rami&st tego 31P.dząc o
br az Nhmca we włoskich środ
kach muowego przek3zu .. Je
śli włoslti publicysta chce. aby 
to co pisze było po prostu po
pularne - p!sz:P doktor Giulia
ll<>" - to nie uczędzi Republi
ce Federaln~j wyraUiw pod'Zl
wu. Wręcz chciałoby się J:J0-
1viedzleć. te zazdrości Niemcom 
ich be"?SJ>Ornych uzdolnien: z 
duchowych ! materialnych ruiń 
Drugiej' Woiny potra!\li uczy
t1ić w krótkim cz:asle i:llne 
p.iństwo. Eksportu.la ą'."'e wr
roby na cacy świat Robią na 
każdym kroku koTlku;-encj~ Ja
pończykom t Amerykanom. A 
.:1.y nie z4atzyło !ile warr. u
słyszeć np. w 11kleJ)tf' branż!' 
~tE'ktrycznej· to kur.mj~. be to 
wyrób niemi••cki.. ?" 
Oczvw1~cie r>rasa wloska n.ie 

r;rr.emilcza t~i słabości i wad 
memiecklch. ~ak nll!zbyt roi~ 
wtn!P,t~· krytvcyi:m. mata ruch
lrwnść br~k fant11.z. i t>rzoesad
'ta .,zasr.idrtic1.0M"' r>rzesadne 
vmiłowan.ie mundv.ru. kt.órP.l(O 
~tarsze roczniki l>?1:zcz,l nie za-
pomnfały: „Dzieln:v naród cl 
Niemcy. Przydałby się nam 
!eh Porządek Ale kiedy włoi.ą 
mundur„." 

Lucio t.omhardo R'ldice. 
ima rły nieda\vno et.tonek cl!n
tralnego komitetu >.•art.ii k:Jinu
n:stycl.l.'lej. wydał przed paru 
la.ty ksiitikę pt. „Nierncy, k~ó~ 
re lubimy". Przy.t~cza w rueJ 
:ila\•.dska negatywne (ucieczka 
pr?.estepcy wojennego Kepplen 
i więzienia we Włoszech i u
krycie g-0 w RFN, a'kcja ko
tr.ando:iów w Mogadiszu. po
dejrzane .samobó·~twa terrory
~tów z grU\'Y B:lader Melnho! 
w \J.'iezienlu Stammheim i roi
•:.ętane potem „polowania na 
.zarownicc"). ale nie uważa ich 
~ typowe dla republik.i. ?~aw· 
ux.iwe Niemcy to Niemcy Goe
thego, Beełoovena I „prawdzi
wych demokratów, k"tórzy nie
ustępliwie krocU1 niełatwą dro
n wolności ora:i społeczl'l"go I 
obywatelskiego ~tępu" 
Podsumowując, doktor Ger

m1nia,i uważa,' że prości lu
d1.\e we Włou.ech nastawieni 
sa wohec Niemców jak najbar
dz .e.i oozytywnie, natomiast in
telektualiści mają wiele za
strzeżeń i ~ pełni rezerwy Nie 
zapominajmy vesztĄ. że to 
wszystko . pltane jest dla cza
sopisma wychodzącego w RFN, 
a więc niewolne od kurtuazji. 
Być może jett to teź powodem,. 
dla ktbrego w ·ogóle nie w1po
mi1ta sJc o fakcie, że Niemcy 
tyj' takie na wschód od Ła
by; czy o nieb wcale •i• nie 
mówi we włoskiej prute? 

Jeśli 1POtkacle Włocha (eo 
nie zdarza sic co d%.le6), pody
skutujeie z nim o Niemcach. 
Myślę, że obaj partnerZY ta
lli•! dyalmaJt. • ile b1 łJyła 
prGwad:r.ona na tak zwanym 
po'&lomie, wy11llby • niej 9.·zbo
l•C!enł e p~ apoatrzetet\. 

WlOOtłMl!RZ 
KRZEMIRSK1 •• 

SpoJnellłe 
mad 

1zaelaonłą 

OczJtany 
nil odr 
człowiek. 
Drążąc 1prawę. którą napo

cząłem przed tygodniem. mógł
bym l>O'v;e':iz'et~ z lekką tylko 
przesadą, !e KTT do'a! do 
Czarneeo Moraa jut ni• łf żk" 

a ea!~ C'J'!'te!'n-. ditegchi, Mt
c-i. i innych gryzą~ych pa
skudztw, a ja musiałem ootem 
to morze wyplć. 

Oc:iy'wiście po Warnie l okoll
~ach pętało się od chol~ry i 
trochę rodaków, nie ·w·szyscy 
mieli jednak ze sobą „Politykę" 
t 29 wrześn:a, a jezeii n:i.wel 
mieH. to nieV1rykluczone, t~ wy
korzy~tali ją głównie do opuko-
1,>..ania nabyty-eh po sklepa.:h ró
iności I tu objawił ~ię o~z.ywiś
Me mój wyjątkowo zJy charak
ter, nie mogąc bowiem do.smucić 
wszystkich, dosmucałem tmty
najmniej braci iurnali-<;tów. 
Zaczajałem się mianowicie u
rat po kolacji i obżarty~h. a 
więc otępiałych tytanów pióra 
pytałem niedbale: - A tak na
wiasem, czytał pan(i) felieton 
Toeol!tz.a w ostatn!ei „Polity
ce"? Bardzo ciekawy, mam ten 
numer akurat ze sobą„. 

Jesienią. jak wiadomo, wie
c1.ory są raczej długie, każdy 
niemal dawał się tedy wpuścić 
w krzaki i potyczał ode mnie tę 
„Politykę" pod słowem honoru, 
te przy śniadan<iu bezwl:ględ
nie odda. No ; potem śniadanie 
nie smakowało mu ani trochę, 
tocuł biedak wokół błędnym 
wt.rokiem, coś do siebie gadał. 
machał ręką, a naimniej orlpqr
nf \\"Tęcz ośv;iadcr.ali. te trudno 
i darmo, trzeba będz.te się U• 

pić.„ t w ten spos0b poprawili~
my razem z 1'oepli tzem I tak 
wcale niezły bilans platn!czy 
Bułgarii. s::iożycie spirytualiów 
w okolicach Międzynarodowe!{o 
Domu Dzienni·karza \'1-'Yl"ainie 
bov.riem wzrosło. nie wle!l'I 'e
dynle. kto I 1akie wycląi?nął z 
lektury wnioski. 

W€ rł\nte wszelak" !e1ięto:l 
,.Po v.; akacJach" tkwi Jak „6i : 
tylko 1ak n6t ~dę mógł gn 
i siebie \\iyrwać. - ie strawes
tuję piękne 7.danie KaD::i i „L:
<;tów do Mileny". 

t. 

'fytt.:l mole.go tekściku, Cl"l ła
two odgad;·.ąr. n;e -'ldnosi •ię 
wszakże do Toeplitza. KTT nl~ 
może bow!em by~ całkiem mlo· 
dy, gkoro ,!a sam czytulę !!O 
nieo1na! cd dziee!ń.stwa. Dla od
prężenia i poci~szenia chc!alhym 
wszelako przedstawić mała za· 
gadkę i zapytać, jak! to i:aled
'.Ą-·ie 21-letm, niezwykle utalen
towany i popularny. acz ni" 
rr.a1ący nic wapólne!!o ze ntuka 
Lzłoi:i.".iek. mńgł - indagowany 
przez dziennikarza - tymi <;to 
elowy opowiadać o swoich .::a
int.eresowa."'liaeh lite:-ackich7 

Cytuj~: 

„Zacząłem eeytd wcześnie. 
w wlew ł lał nytałem cm po
padło, a pierwszą poważn4 
kl'll\:iką, którl\ mi przeczytano, 
był ..Ma1ellao" Stefana Zwei
ga. nasłępn~ „Napoleon" ri&rle
;ro. Póin1f'j przestawiłem się po 
cichu na literaturę dla ddeci. 
Co prawda bJI to banbo łcrół
ki okres. tak samo Jak w W7-
padli;u U&erał~ PnJ'sffO~·eJ i 
k.ryminaJneJ, de ld6rej odnoszę 
się doić IC!ePłJcmie, t.ak te 
t1l1łłld łe nadir• wpad&M ml 
do ręki. Otł1 miałem tł lat u
brałem 11lę do eayt.ania syste
małJJdnie. B71J okresy wył1tcz
llie Hemingwaya, tylko Gctrłde-
1e. &Jlko Feuehtwanrera. Jet.
li płnn mi się 1pedebal, CZ7-
talem w••JSłko, eo aapi1ał. I 
Jeazeze dsi1iaJ wraeam do kll~
lek, kt6re MIUI w1łrz1t1nęły. 

Na to 1amo JJ'tanłe o ulubio
nta lr1~łlrę, ...._ w lrwłełnla. 
lipea . I pddslernłka, pamlę6 
Dodpewlada r6tne łfłalJ'. Odpo
wtecH ~ ulema .ocl dana ••· 
eha. Tu 1ame, Jak r6łn1 w rł
łllYJ;D ezuie 1łaa ducha ~ 
n clla „ .... „,.,,. ..... , w_. 
łld. 

... „ „ .... ~ ...,.Jllr-. 
W lałaeh nkela:reh wiele •c•1-
hm się na paallęł. Na pler· 
WW&JIB lllłeJlcla uwne 1b.wla
lea Lermontowa, p6łlaleJ hJI 
Bhk I JesJenla. Nleclawno, nie
ma! prąpdkowo, wpadł ml w 
r.- malałkl 1bl6r włenSJ po
eł1 aserbeJdiaa\sklero, ł1Jłtee•• 
w ablesł11D wieka, Miny 811a
ft Waseeha. Bardso •I• aele111· 
Iem • 1We10 edkr7clL 

Biliki lelł ml Oorkl, a swła
•sen lep •łWOfJ' romantJn
ne, Remtncwa1, prakłJnnle 
WSZ)'słko, ee napl1aL Ale „Ko
ma bije d1won" I „Słary czło
wiek I mone" aJmaJlł w mym 
bohl 1zne16lne mleJsce. 

Jełłl ehocbt e llłerał11rę o
statnich lał, to naJwlękst:e wra
łenle 'W)'WatlJ' na mple klłl\łkf 
Noclara Dambaclze I powieł6 
C1ynrfsa AJłmałowa „I dłuieJ 
llił wiek ctunle się dziel\". u
emefe sełknlęc!ła 1fę se wspa
niałym talentem wywołała ksfą
łlra Marqueza ,,Sto lat 11motno
łci". Zainvał.am to nawet po 
szybln)·pi '""·'anh Zwykle jest 
ona u mnie w,,·starcza.ląc9 w:v
Nka. ale w powłełcl Mar4ue1a 

._err:q7.łem"'. " Wrałenle po Jn•!Je· 
czytaniu „Sto lat'' było tak sil· 
ne. że .,Jesień patriarchy" ("O'
tałem -póinie.l nawet 11 pe...,nyro 
sceptycyzmem„." 

Z{\e będę tbyt dług męczyl 
czytelni'-l:ów igadyw..i.niem, Li1or
by I z teJ przyczyny. że .,Od
głosy' · jako pismo mało po·w a
żne - w odróżnieniu na przy
kład od wysoce serio..inCJ „Ka
r uzeli" - nie mają żadnych 
iiustownych nagród książ.ko
wych do dyspozycji, a za ·Jścisk 
dłoni nikomu dzisiaj choćby tyl
ko do trzech nie chce się poli
czyć. Otóż tym raczej oczyta
nym młodym człowiekiem _ie~t 
me kto inny, a pretendenl do 
tytułu mistrza świata Garri Ka
sparow. z pewno~c1ą jeden i 
naiwiększrch szachowych talen
tów. jaki pojawił s!ę w na
stym stuleciu. 

Zważywszy, :Łe Wasz pokorny 
sługa o mały figiel nie został na 
drugi rok w tej samej klasie 
zdobywając tytuł mistrz.a P-01-
ski juniorów, a między moim 
tytułem a tytułem mistrza świa
ta jest w przybliżeniu podobna 
rożnica, co między Gubałówką 
a Mount Everestem. rudno 
wręcz pojąć. jak można jedno 
i drugim pogodzić i nie .po~aśt 
w pomieszanie zmysłów. Spot
kało to przecież Roberta Fis
chera. choć chwalił się, ż~ o
prpcz literatury fachowej c.zy
tu;e 'N-ylącznle biążeczkę cze
kową. 

- ' 
I w tym mn:e.1 więc-el mitJ

~cu pG'lvinien pojawić sii. tak 
rwa!'ly m<1rał, czy te:Ł pointa .. 1"
dno i drugie jawi gfę wszakże 
dość lfo~lawe, oczytany Kaspa
row przegrywa bowiem mecz z 
Karpowem. a lektura Toeolib:a 
pousu!a ml urlop nad l\forzcm 
Cza mym. 

W',ęc mot.e ~est neczą niedo
rzeczną tęsknić d" w:i-·iszych 
nakłarlów książek i cz:.:isopism'.'! 

JERZY P. 

Stracony 
punkt 

li 

Sport 

N „ ""'- łrod„ Jrłed1 
łyllro ulc.a1al li• popnednl nu
mer „Od1łos6w", rozdzwcnily 
11• w nidakcji telefony. Dzwo
nili oburzeni Czytelnicy. Naj
łagodniejar.a opinia, jak11 mi 
przekazano, brzmlala: - Ja~ 
rh1 nie :ma, niech nie pinel 

Popełniłam błąd. Outy. Tym 
W'lękazy zresztą, :te mój rodzo
ny i oeobisty ojciec tłumaczy! 
ml długo i W)'trwale, kiedy 
bramki zdobyte na wyje:fdtie li
czą 1ię podwójnie, a kiedy nie. 
W :ładnym wypadku remis nie 
preferuje Widzewa. Jedenutka 
RTS Widzew mus<! w Łodzi po
konać zespól Borussii Moen
chengladbach. Całe to moje wy
liczanie z poprzedniego felieto
nu rJc nie jest warte. gdyż o
parłam je na załoten!u. że v.. 
katdym przypadku bramki zdo
byte na wyjeździe liczlł s!e po
dwójnl~. 

Cięsto 1ły1zalam, te k·to nie 
•rucha rodzonego ojca, tle na 
tym wychodzi. O prawdziwości 
tego przeknnałam się na włas
nej skórze, bo nie tylko dowie
działam się. co myglą o mnie 
Czytelnicy, ale I uderzona zo-
1tał.am po kieszeni przez uko-

e'hane kle-:-o·wnl~wo .,Od!!łos6w" . 
,Moja ·tra ta. Natom iast Czytel
ników serdecznie przepra!>zam 
r.a wprowadzenie v.. błąd . 

Straciłam punkt - a moź0 

'"rięcej - i wcale mnie ni;; po
ciesza to,· że reprezentacja Pol
ski w Mielcu też punkt s'.rad
L. Groźba ~trat w rozgrywkach 
eliminacyjnych do mislnostw 
j wiata w Meksyku wisiała jut 
nad ~tadionem w Zabrzu w me
czu z Grecją . W Mielcu 1tala 
s ię faktem. 

W dalekosiężnych planach tre
nera reprezentacji, Antor.lego 
Piechniczka, było :założenie; aby 
w tym jeszcze roku\ kształtują
ca się reprezentacja roze~rała 
dv.a mecze ze słabszymi pru
ciwnikami Szkopuł w tym, że 
w naszeJ ~rupie eliminacyjnej 
nie ma słabszych partnerów. 
Przynajmniei dla nas. Teore
tyczme miały być nimi Grecja 
i Albania. Z Grecją jakoś uda
ło się wygrać, z czego nie wy
nika. że rewanż będzie łatwy. 
O piłkarzach Albanii mówiono, 
że są trudni do pokonania, ale · r 
AntO'Tli Piechniczek mówił, te 
.. musimy wygrać". Jego pomoc• 
nik, Bernard Blaut mówił na
tomiast. że „wiemy o nich 
wszystko". W Mielcu okazało 
sl~. że wiedzi eć to jedno, a u
mieć to wykorzystać w pr?kty-
t:e, to zupełnie co innego. w:e-
dzy o Ułletach i słabościach Al
bańczyków nasi p iłkarze nie po· 
traf\li wykorzystać na boisku w 
Mielcu. 

- ,,Ten remis jest dla mnle 
porażką" - powiedział po me
cz.u Antoni Piechniczek. Czy 
tylko dla trenera? Dla całego 
zesp0łu i dla kibiców. Chciało
by słe przecież, aby w Meksy
ku nasi oiłkarze byli ·obecni, aby 
ragralj tam I to zagrali dobrze, 
aby pokonali innych Ale obet'• 
ny poziom reprezentacz:f, nadziel 
nam na to nie daje. 

Gdy coś nie idzie. to nzwy
r..wj dorabia się teorię do fak
tów. Szuka ~ię usprawiedliwie
•;ia. Taktykę taką przyjął tet 
,\ntom Piechniczek. Dosr.edl on 
do cieka\\oego wniosku. Otoż je
go zdaniem dzisiejsza reprez:~n
tacJa nie może grać dobrze, 

. gdyż składa się z młodych za
wodntków. A ci młodzi zawod
nicy nie mają jeszcze ani. na
leżytego doświadczerua, ani wła
Ści\\-ych umiejętności. Z tego 
wniosek jawi mi się cz.arn:v. 
Nim nasi piłkarze te umiejetno
ści zdobędą, nim zdobędą do
świadczenie. to minie sporo cza
su i zaczną się elimmacie do 
następneg-0 Mundialu. Będzie 
jut po Meksyku L986. A pr;;:e
cież w innych zespołach też 
gra ią młodzi zawodnicy. I jako~ 
widać u nich i umiejętnośc:, i 
doświadczenie. To chyba nie 
od \\oieku zależy. ale od pra•r 
I chęci do tej pracy. 

Nasza drużynę potwierdzila w 
Mielcu jeszcw raz to, o czym 
już wszyscy dobrze wiemy· l;lrak 
jest naszym piłkarzom celno~d. 
podań i strzałów, umiejętności 
taktycr.nego rozgrywanja piłki 
na boisku, właściwej współpra
cy pomiędzy formacjami, zde
cydowania I skuteczności obro
ny. Słabości tych nie załata się 
wielklrnl piłkars.kimJ nazwiska
mi. Nie t20może ant Zbigniew 
Boniek, ani Władysław Zniuda. 

Zremisowany mecz w Mielcu 
jest już faktem i został wpisa
ny do kronik polskiego piłkar
ńwa, a przede wszystkim do 
kronik eliminacyjnych rozgry
wek do mistrzos~w świata w 
Meksyku. Teraz czeka nas inn1t 
emocja: mecz Widzewa z Boru
ssią w Łodzi. 

W ostatnią niedzielę zarówno 
Widzew, jak i Borussia grali w 
lidze. Borussia Moenchenglad
bach swoje spotkanie ligo1,1,e 
przegrała. Piłkąrze RTS Widzew 

. pokonali na własnym boisku 
warszawską Legię 2:0. By! to 
dobry mecz. Widzew był nie 
tytko formalnie gospodarzem 
spotkania, ale byl też nim fak
tycznie, bo. przeważał i pano
wał na boisku. Koment-0wano 
to jako rosnącą formę piłka
rzy widzewskich. Cieszyć fię z 
tego tylko wypada. ~dyż dzięk i 
temu zwycięstwu Widzew nie 
~tracił kontaktu z ligową czo
łówką. 

Czy ostatnie zwycięstwo Wi
dzewa można uzna~ za dohrą 
progno:i:ę na pucharowe spotka
nie z. Borussią Moenchenglad
bach'! Byłabym raczei ostrożna. 
Co nie przeszkadza mi jak naj
lepiej życzyć Widzewowi. To 
me będzie łatwy mecz, a szansa 
na pokonanie pucharowego 
przeciwnika nie ~est, niestety, 
aż tak wielka, jak się to nie
którvm optymistom \>ydaje. 
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• Spes.zona, oglądała 

dziewczęce, poogryzane 
cie. W pewnej chwili 
działa: 

SWl)je 

paznok
pow1e-

- Matka zabije mnie, jesli 
dowie się, że piłam. 

- Nie musisz jej o tym mó
wić. 

- Może poczuć. 

- Nie widziałam basenu 
przed domem. 

- Basen prz.ed domem jest 
dobry dla hołoty - oświadczył 
reżyser. - Chodź, pokaz~ ci, 
jak wygląda prawdziwie wy
tworna pływalnia. 

Wziął ją za rękę, a ona, nie 
cofając jej, zaprotestowała nie
śmiało: 

- Na to, kochanie, to Ja - A kostium? 
mam cudowny sposób. - Co: kostium? 
Wytrząsnął z fiolki i podał Oczy reżysera, który, jak 

jej białą, plaską tabletkę, jetjną wspomnieliśmy, był kiedyś u
s tych, które znalazła przy mm talentowanym aktorem, wyra
nazajutrz policja. Nie był to żały .mowu beidenne zdLh\11e
narkotyk w ścisłym tego .;ł• .va nie. W tym domu nikt n;gdy 
1naczeniu, lecz tak zwany uspo- nie kąpał się w kostiumił' ani 
kaJacz, trauquilizer z stlr.ym w slipach. A co to, do Ja~nej 
dodatkiem Methaguaalonu .itO- cholery! miejski swill'naing 
sowany zaiwyczaj tylko ood pool. w którym brzechta , ą się 
•cisłą kontrolą lekarzy w 1.c1m- bez żenady w swoich r01dąg
knlętych ośrodkach psyC'hta- niętych gaciach Murzyni, Mek
trycznych. Specyfik ten 9oi,o- sykanie i zuhożali przeds ~wi
&tawał na liście leków t-1liro- ciele białej rasy? Nie! W :ym 
nionych, tropionych przei ~li- domu nikt nie ma pow 1du 
niarzy w prywatnych a~,lf.~c.z- wstydzić się własnego r:•ała, 
kach. Zażywanil' go było ka- ktokolwiek bowiem przeKra'°za 
rane, tym niemniej wielu &r- jego próg, iest pięk ny, wyspor
tystów, szclególnie filmowe.ów towany, umiqśmnny jak ~larlla-
1 pisarzy, idobywalo Mt'łł'ia- tor, a kobietom, choćby dawno 
guaalon przy pomocy tego < zy stuknęła im czterdziestka czy 
innego posmarowanego w łapę pięćdziesiątka, sterczy biust 
szarlatana, który miał wi<a1k- drgają jędrne pośladki ja'< u 
że prawy dyplom lekarski i panienek tańczący.eh sambę 
1kładał przed senatem U1'.Ltlni nad brzegiem Copacabany 
przysięgę Hipokratesa, z nie- Trzynastolatka upierała się 
giem lat doszedł jedmt!ę do jednak, aby włożyć swoje biki
wniosku, że w dzisiejsiej, • 1 .1d- ni. 
nej dobie nawet Hipokrcites 
łyknąłby na lewo tu i Ó\\'dzie - A gdzie je masz? 
parę dolców. - W teczce. 

W przeciwieństwie do alko- Reżyser poszedł do samocho-
holu i narkotyków uspoka.1acz du i wyjął co trzeba spośrod 
nie roibijał psychicznie, nie ksiqżek i zeszytów. 
wyniszczał tak bardzo organiz-
mu. nie przynosi! kaca, puzwa- Niebawem. w jednym z priy
blł trzeźwo myśleć i zacbowy- stosowanych do tego pom1esz
wać się normalnie, a że usy- czeń, pluskali się obydwoJe w 
piał, to pokażcie mi człowit-ka, lazurowej wodzie lazurowego 
który nie tęskni przynŚJm'liej basenu wśród wyłożonych lazu
raz dziennie za zdrową i po- rową glazurą ścian, pod 
krzepiającą drzemką. lazurowym sufitem, który 

przypominał do złudzenia 
Połknąwszy pigułkę dziew- kalifornijskie niebo w go-

czyna upozowała się wdzi~:1.me dzinach rannych, wtedy nie 
do fotografii, szybko jednak po- przysłania go jeszcze złow1E:!sz
czuła zmęczenie i mdłości Sa- cza chmura smogu. 
ma myśl, że mogłaby zwymio- Napoleon wyskoczył na po
tować w mieszkaniu· wybitnego sadzkę, sięgnął po aparat i o
aktora, napawała ją wstydem i świadczył pogodnie~ 
przerażeniem. Jack przyjdzie 
przecież zaraz, ucałuje ją ser- - Trzeba trochę popracować, 
decznie w obydwa policzki cie- maleńka. Połóż no się na 
1ząc się, że ma taką ładną i wznak, oprzyj głowę o brzeg 
młodą wielbicielkę, da jej swój 1 zdejm biustonosz. 
portret z autografem, może na- - Biustonosz? - Dziewczyna 
wet ten, który wisi na ścianie, dotknęła odruchowo swoich 
a tu ściana zaczyna nagle pod- dużych, dostałych piersi, które 
skakiwać, ~ddalać się i zbliżać, podobnie zresztą jak brzuch, 
wybrzuszać, jakby „.nie! to biodra i nogi nie miały w so
chyba niemożliwe, nikt nie bie nic dziewczęcego. Dziewczę-
wspominał ostatnio o trzęsit>niu ca była tylko twarz o Jasnej 
ziemi." • karnacji, niebieskich oczach, 
Wyznała Napoleonowi swoje wzdętych czerwonych wargach, 

ftfepokóje. Ten kiwnął ze zro- małym, lekko zadartym, nakra
zumieniem głową. pianym piegami nosku i pięk

nym, szerokim czole okolonym 
- Musisz się WYkąpać - za- ·grzywą platynowych, w1lgot-

wyrokował. nych teraz włosów. 

- W łazience? Robert Walden widział kilka 
- W ·jakiej tam łazience. W zdjęć tej dziewczyny we !ran-

basenie. cuskich tygodnikach i w bra-

.· 
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zylijskiej, WYspecjalizowaneJ w 
skandalach · bulwarówce, takJej, 
co to na pierwszej stronie, o
bok zdjęcia aktora, zam1~LCza 
wołami wstrząsający '· tytuł: 
MARLON BRANDO NIE ŻY
JE, po to tylko, aby chwyciw
szy już za gardło czytelnika, 

· dokończyć drobną czcionką na 
sąsiedniej stronie· „ze swoJą o
statnią żoną, która wedle zpo
bytych przez nas informacji 
nawiązała oficjalny romans ze 
sławnym kierowcą samochodo
wym, przygotowującym się 
właśnie do wyścigu o mis-
trzostwo świata na śmiercio-' 
nośnym torze w Indianapolis". 

Ku zdziwieniu Roberta Wal
dena, brazylijski szmatławiec 
bronił Napoleona twierdząc, it 
tak roz:rośnięta i dojrzała, przy
pominająca dwudziestosiedmio
letnią kobietę dziewczyna mo
głaby go znokautować z rozma
chu jednym uderzeniem piersi. 
Jak tu w ogóle mówić o gwał
cie? Kto tu kogo zgwałcił na
prawdę? P:>patrzcie sob1el -
Obok trzynastoletniej kariatydy 
figurowała drobna i wdzięczna 
sylwetka czterdziestoparoletnie
go mężczyzny, który tak z po
sta wy, jak z miny przywodził 
na myśl studenta, mającego za 
chwilę stanąć do egzaminów 
konkursowych z matematyki 
różniczkowej. 

No, ale wiadomo, jak to Jest 
w Brazylii! Bywało i bywa, że 
w tym pięknym kraju . zacho
dzą w ciążę siedmioletme i;a
nieneczki, a taka, co ma ·owa
dzieścia jeden lat, może być 
przy szczęśliwym zbiegu oko
liczności (policzcie sobie!) pra
babką. 

W Kalifornii też jednakże 
praży słońce i dziewczęta doj
rzewają jak maliny, pomne 
wszelako, iż niektórych rieczy 
robić nie wypada. a w każdym 
razie: trzeba dla zasady uda
wać niewinność! 

Powiedziawszy zatem: - Biu· 
stonosz? - i dotknąwszy ręl<a
mi piersi, trzynastolatka odmó
wiła zdecydowanie, tłumacząc, 
że matka zagroziła jej laniem, 
jeśli tylko wystawi pod obiek
tyw gołą pupę lub biust. 

Napoleon był dżentelmenem. 
Nie nalegał, nie szarpał sl• z 
dziewczyną, ruszył natomiast do 
telefonu, podniósł słuchawkę i 
połączywszy się z matką. po
wiedział: 

- Chcę zrobić dziewczynie 
kilka zdjęć bez góry, o'kay? 

- Po co? 

- Jak to: po co? żeby u-
atrakcyjnić materiał i podnieść 
jego wartość artystyczną. 

- Nie wiedziałam, te gołe 
cycki mają coś wspólnego a 
artyzmem - żachnęła się mat
ka. 

- W pruderyjnej Ameryce 
może i nie mają - odparował 
reżyser · - ale w Europie, 
szczególnie zaś we Francji, ce
ni się piękno ludzkiego ciała. 

(2) 

Bez 1óry byłaby Hansa umieś
cić mahl na okładce. 
Chwyciło. Okładka w wielo

milionowym Vogue Homme to 
są pieniądze, popularncść, 
pierwszy krok do kariery , w 
której kochająca mamusia nie 
chciała córeczce przeszkadzać. 
Niech będzie. Parę zdjęć moż
na zrobić, pod warunkiem Jed
nak, że . wybierze się z nich 
tylko jedno, najwyżej dwa 

- W porządku - powiedział 
Napoleon. Zamierzał właśnie 
odłotyć słuchawkę, kiedy mat
ka huknęła: 

- Daj no mał\l 
Reżyser przywołał dziewczy

nę, która stawiając nieporadne 
kroki i odciskając na posadzce 
ślady mokrych stóp, podE:szła 
do telefonu. 

Pytań matki Napoleon nie 
słyszał. Słyszał natomiast od
powiedzi córki, która zapew· 
niała, że czuje się dobrze. Nie, 
nic nie piła. Jeśli mówi beł
kotliwie i niewyraźnie, przecią
gając lekko sylaby, to jedynie 
z tego powodu, iż jest trosze
czkę zmęczona. Rozłożyła ją po 
prostu zbyt ciepła woda w ba
senie. Oczywiście, wróci ruedłu
go do domu, do ukochanej ma
musi, prawdopodobnie odwiezie 
ją sam wielki Jack, którego 
spodziewają· się lada chwila. 
Do zobaczenia. Bye, byel 
Wertując. amerykańską pra

sę, przytaczając różne, w sumie 
jednak podobne wersje teJ roz
mowy, Robert Walden niu miał 
wątpliwości co do jednego: 
matka, świadomie czy nie
świadomie, była rajfurą. T1 wa
ło śledztwo, już niedługo miał 
się odbyć proces, cala Amery
ka, bal cały świat rzucił się z 
rozwartymi szponami na Pola
ka - zwyrodnialec, zbocu:niec, 
gwałciciel, deprawator! - ma
teńka natomiast pozostawała 
skromnie na uboczu, nikt nie 
miał do niej pretensji, nikt nie 
powiedział jej złego słowa, nie 
ujawniono nawet w gau•tach 
jej nazwiska, bo mogłoby to 
później rzucić cień na podle 
wykorzystaną przez Napoleona 
dzięwczyn~. 

Reasumując: matka i rozwie
dziony z nią mąż (żeby nie 
wspominać jut kochanka, który 
często przebywał w domu) byli 
dla córeczki cudowni, troskli
wi, opiekowali się nią szalenie, 
czytali jej przed snem do po
duszki bogobojne historie z ży
cia świętych męczenników i 
odmawiali z dziecinką pacio
rek. 

Jeśli ktoś powinien trafić 
momentalnie za kratki, i to na 
dobrych parę lat, to matka, 
właśnie matka, głupie, rozpasa
ne, egoistyczne babsko, wyzute 
ze skrupułów bądź też pozba· 
wione całkowicie wyobra:tnl. 
Jednakże ani prokurator okrę
goWY, ani sędzia nie czepiali się 
matki, wychodząc ze słusznego 
założenia, te atak na nieznaną 
nikomu aktork11 nie przyniesie 

im awansu i 1ławy. Z Napole
onem sprawa wyglądała inaczej 
- znał go cały świat, ciążyła 
na nim zła legenda, był cudzo
ziemcem, przybłędą, szalenr.em 
filmowym o schorzałym nat
chnieniu, które produkowało 
zło na ekranie l emanowało w 
życiu, stając się przyczyną róż
nych okropności. 

Poza tym Napoleon był boga
ty, a w każdym razie: zamoż
ny, było & kogo pociągnąć
nawet zwykli IZeregowi d7ien
itikarze i fotoreporterzy z pro
wincjonalnych czasopism wyczu
wali nieomylnym węchem, it 
skandal wokół polskiego reży
sera, murowany samograj, pod
reperuje ich konta bankowe. 

Sam' reżyser nie wyczuwał 
tego jednakże. Wrócił ze liWO
ją ofiarą do gorącej wody ba
senu, zdjął jej biustonosz, uca
łował piersi, niebawem rów
nież zaci.ęły mu przeszkadzać 
białe figi, więc WY łuskał z· r.;ch 
dziewczynę gestem delika t".iym 
i wprawnym. 

Amerykańscy publicyści, aby 
zdobyć .sobie aplauz szefow i 
podkręcić trochę wyobraźnię 
czytelnika, uciekają się częF.to 
do chwytów zastrzeżo,~)'Ch 
przez literaturę. Taki cholerny 
gnojek, który nle )est i nigdy 
nie będzie pisarzem, i lrtóry 
ciągnie swoje WYnurzenia w to
nie suchego raportu prasowego, 
łamie nagle konwencję 1 i-1sze 
z grafomańską, iście poetycką 
weną, jakby oglądał wszysrko 
na własne oczy: 

„Była naga. Powiedział, że 
ma położyć ręce na krawędzi 
basenu, a tułów na powierzchni 
wody. Przyjęła pozycję, 1ak.ą 
sobie życzył. Sięgnął po k:ame
rę, stanął między jej rozł:i'io
nymi nogami i pstrykał Zdjęcia 
rozpłaszczonych piersi, po których 
przelewała się woda. Obiektyw 
wędrował po wspan1ał1m 
dziewczęcym ciele, a on w •iąż 
ją zadręczał głosem ochryptym 
z pożądania: 

- To jest wspaniałe, to jest 
fantastyczne, miodkul 

Wreszcie gała obiektywu :a
trzymała się nad Jej łonem, 
gdzie jedwabiste kosmyki jak 
delikatne wodorosty unosiły się 
na wodzie. Napoleon chciał ją 
w tym miejscu pogłaskać. Za
protestowała. Mamrocząc coś w 
obcym języku, odrzucił aparat 
ujął ją za kostki u nóg i 
wszedł pomiędzy jej uda. Po
czuła jego palec przy awoJej 
pupie. Przestraszona, odepchnę
ła mężczyznę i wyszła na 
brzeg, aby lee na dywanie. 
Drżała, popłakiwała. Była 
zwiotczała i popielatoszara. Po
wtarzała cichutko: 

- Jestem chora, chcę do do-
mu.-". 

Opis, aczkolwiek nie wibu
dzał zachwytu Roberta Walde
na, podobnie zresztą, jak nie 
wzbudzą chyba zachwytu czy
telników jego własne opisy był 

. mimo wszystko zgodny z praw-

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

dą. Napoleon zatroskał sifł na• 
1le o dziewczynę, która naJwy
raźniej przeżywała ICI'YLYI. 
Czyżby zamierzała umrzeć, po• 
większając rejestr ludzkich tra
gedii, które snuły się za reży
serem jak slado sępów za do
gorywającym zwięrzęciemT 
Miała chyba gorączkę. Dygotała 
od stóp do głów. Na dywan 
spływał cieniutki 1trumyczek 
moczu. 

~ 

Okrył ją Jakimś pledem. Ser
ce waliło mu jak szalone, a na 
azyl czul telazną łapę strachu.. 
Lubił młode dziewczęta; obok 
filmu, były przecież dr11g, 
prawdziwą pasją jego życia. 
Jeśli zapłonął do którejś afek
tem, gotów był zrobić wszy• 
stko, aby J1t zdobyć. Nigdy 
jednak nie używał siły. Nie był 
okrutny, nie miał skłonności 
sadystycznych, potrafił współ
czuć, nieraz nawet płakać, 
zwłaszcza nad sobą, ale równie! 
nad Innymi. Odetchnął z ulgą 
widząc, że dziewczyna odzysku
je przytomność i patrzy na nie
go zamglonym wzrokiem. 

- Och, przestraszyłaś mnie.' 
kochanie - powiedział. - Jak 
się czujesz? 

- Lepiej. 

- To cudownie. Niedługo od-
wioi.ę cię do domu, ale przed
tem powinnaś chyba trochę od
począć. 

- Gdziet 

- W sypialni u Jacka. Ma 
m\ękkie, bardzo wygodne łóż· 
ko. . 

Objąwsi., ją swoim nagim 
muskula~ny~ ramieniem, '{.IO: 
prowadził Ją w głąb mieszka
nia. Chichotała \IO drodze. 
Przespać sie w łóż~ sławnego 
gwiazdora· to dopraw\\-y szalo
ne przeżycie. 

Nikt ?CZYwiście '?-ie połoz) ię 
obok ruej, ale... nie wiedz- a\a 
jeszcze dokładnie, jaką wer o;;ję 
sprzeda nazajutrz koleżan. m 
ze szkoły . Tak czy owak, bedą 
jej zazdrościć, szczególni(: ta 
przemądrzała Doris i. sąsier'niej 
ławki, powtarzająca przy każ
dej okazji, że miała romans z 
pewnym bezsprzecznie pr r.y
stojnym piosenkarzem rocko
wym. 

Napoleon ułożył ją w poście
li. Był już spokojny; znowu 
wzbierała w nim samcza, nie
zaspokojona tęsknota. 

- Zdrzemniesz się? 

- Tak. 
- Masz takie miłe ciało.„ 
Głaskał ją delikatnie końca

mi palców, a ona leżała na 
wznak i oddychała cichutko. 
Było jej dobrze, gorąco, spo
kojnie. Zapadając w sen, czy 
też ponownie tracąc przytom
ność, widziała nad sobą twarz 
uwielbianego artysty, k:tóry 
wedle relacji amerykańsl{iego 
autora wpatrywał się w oią z 
niesmakiem i dezaprobatą. 
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